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WF-ważnym elementem
AZDA narada kuratorów po­
święcona jest — poza omó­
wieniem spraw bieżących — 
przedyskutowaniu jakiegoś 
ważnego problemu z zakresu 
polityki oświatowej lub

gadnień nauczania i wychowania.
Treścią pierwszego dnia narady, która 

odbyła się w dniach 22 i 23 marca, były 
problemy wychowania fizycznego w szko­
le.

Wzięli w niej udział: minister oświa­
ty — WACŁAW TUŁODZIECKI wraz z 
wiceministrami, przewodniczący GKKFiT 
— WŁODZIMIERZ RECZEK oraz jego 
zastępcy, kuratorzy i przewodniczący wo­
jewódzkich komitetów kultury fizycznej 
1 turystyki.

Z ramienia Wydziału Oświaty 1 Nauki 
KC PZPR brał udział w naradzie TOW. 
OliULEWICZ. Zarząd Główny ZNP re­
prezentował kol. JOZEF KWIATEK.

W wygłoszonych na naradzie refera­
tach, jak również i w dyskusji podkreślo­
no decydujące dla umasowienia sportu 
i kultury fizycznej całego społeczeństwa 
znaczenie wychowania fizycznego dzieci 
i młodzieży.

Przedstawiciele GKKFiT stwierdzali, że 
Ministerstwo Oświaty wykazuje pełne 
zrozumienie dla spraw wychowania fi­
zycznego, posiada w tym zakresie znacz­
ne osiągnięcia oraz opracowane plany 
dalszego systematycznego poprawienia 
stanu fw w szkołach. W ciągu 15 powo­
jennych lat wybudowano około 6500 sal 
gimnastycznych i zastępczych. W bieżą­
cej 5-latce wybudowanych zostanie 3,5 
tys. nowych sal. Nie zaspokoi to istnieją­
cych potrzeb. Dlatego też GKKFiT, 
pragnąc pomóc Ministerstwu Oświaty w 
dalszej budowie 1 rozbudowie sal .gim­
nastycznych i urządzeń sportowych, 
przeznaczył w roku 1963 na ten cel z do­
chodów Totalizatora Sportowego kwotę 
50 milionów złotych (w łatach 1959 — 
1962 przydzielono Ministerstwu Oświaty 
kwotę 99 milionów złotych). Poza tym 
GKKFiT udzieli pomocy Ministerstwu 
Oświaty w produkcji sprzętu dla wycho­
wania fizycznego, udostępni młodzieży 
szkolnej sale gimnastyczne, stadiony, boi­
ska, pływalnie będące w administracji 
klubów i innych organizacji sportowych.

Jednym z głównych problemów narady 
była sprawa kadr nauczycielskich. Spo­
śród 16 tysięcy nauczycieli prowadzących 
wf w klasach V — VII szkół podstawo­
wych około 7 tysięcy, tj. 38, proc., nie 
posiada odpowiednich kwalifikacji. Aktu­
alny niedobór kadr wf w szkołach śred­
nich wynosi ponad 500 nauczycieli.

Ministerstwo 
nauczycielskie 
rozwiąże problem 
podstawowego.

Nauczycieli dla 
zapewnić wyższe 
tycznego. Aby jednak 
szkół byli odpowiednio przygotowani do 
pracy nauczycielskiej oraz chętnie po­
dejmowali pracę w szkołach (również i 
w małych miastach 1 ośrodkach), musi 
być przeprowadzona dalsza pedago­
gizacja procesu kształcenia kandydatów 
na nauczycieli oraz przebudowa progra­
mów studiów.

Wiele uwagi poświęcono na naradzie 
sprawom Szkolnego Związku Sportowe­
go — domagając się zmiany struktury 
tego związku w kierunku rozszerzenia 
zakresu jego działania oraz ściślejszego 
związania go ze szkoła i władzami oświa­
towymi. Stwierdzono także, że w wielu 
klubach sportowych nie przestrzega się 
zarządzeń ministra oświaty i przewodni­
czącego GKKFiT — regulujących warun­
ki przyjmowania do klubów młodzieży 
szkolnej oraz zasad pracy szkoleniowej 
i wychowawczej. Stąd też istnieje ko­
nieczność wydania szczegółowej instruk­
cji dla unormowania współpracy między 
szkołami a klubami prowadzącymi dzia­
łalność sportową z młodzieżą szkolno.

Zabierając głos w czasie narady mini­
ster oświaty — Wacław Tułodziecki 
stwierdził, że wychowanie fizyczne w

szkole wynika z jej podstawowych za­
dań, wchodzi w skład pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkoły.

W związku z tym, problemu wycho­
wania fizycznego w szkole nie można 
odrywać od organizacji życia i pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w całej 
szkole, od organizacji i programu zajęć 
lekcyjnych, pozalekcyjnych i pozaszkol­
nych młodzieży szkolnej; nie wolno 
problemu wychowania fizycznego w 
szkole sprowadzać tylko do lekcji wy­
chowania fizycznego, do wymiaru godzin 
wychowania fizycznego w tygodniowym 
planie nauczania. Powiększenie wymiaru 
godzin na wychowanie fizyczne z 2 do 
3 godzin (postulat wysuwany przez nie­
których działaczy kultury fizycznej) me 
posunie nas w praktyce ani o krok na 
drodze do wykonania powyższych zadań 
szkoły. Gdyby ta dodatkowa godzina W 
planie (co znaczy, że i w praktyce) de­
cydowała o rozwiązaniu tego 
mu — byłoby to bardzo proste 
zanie i takie zarządzenie można 
dać niezwłocznie.

Ale zapewnienie młodzieży 
warunków i możliwości wszechstronne­
go rozwoju — to nie tylko lekcje wy­
chowania 
Wiednie i 
ły (sala 
Wiednie 
dzenia i 
itd.); to 
su dydaktycznego w szkole 
międzylekcyjne, gimnastyka 
cyjna itd); to jak najdłuższe 
wanie młodzieży na świeżym 
(wycieczki, spacer); to uprawianie gier i 
zabaw na świeżym powietrzu, pływanie, 
saneczkowanie itp; to zajęcia pozalek­
cyjne i pozaszkolne młodzieży, właściwa 
organizacja czasu wolnego młodzieży; 
to upowszechnienie przysposobienia 
sportowego w szkole; to umasowienie 
sportu szkolnego. Dopiero prawidłowe 
i jak najlepsze rozwiązanie w praktyce 
tych wszystkich problemów zapewni 
rozwój wychowania fizycznego w szko­
łach.

Przygotowywane przez Ministerstwo 
Oświaty wytyczne do realizacji reformy 
szkolnej — wskażą drogę do dalszego 
ulepszania systemu nauczania i wycho­
wania w naszych szkołach, a więc tym 
samym i systemu wychowania fizycz­
nego.

się w dniu 29 czerwca (sobota). Począwszy 
od 1 lipca powinny być zorganizowane 
przyjęcia i egzaminy wstępne do szkół 
średnich. Ponieważ jednak uczniowie 
klas VII otrzymają świadectwa ukończe­
nia już 26 czerwca, egzaminy te mogą 
być przeprowadzane w terminie wcześ­
niejszym, już od 27 czerwca, jeśli szkoły 
średnie zdoiają pod względem organi­
zacyjnym ten problem rozwiązać. Doty­
czy to w szczególności tych rejonów, 
w których organizowane będą egzami­
ny wstępne do szkół średnich w dwóch 
terminach. Sprawy te regulować 
kuratoria na swych terenach we 
nym zakresie.

WYJAZDY NA KOLONIE
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Wytyczne Ministerstwa Oświaty 
w tym kierunku, ażeby możliwie 
liczbę punktów kolonijnych organizować 
w miejscowościach mających odpowied­
nie warunki do wypoczynku dzieci — 
jednakże położonych w niezbyt wielkich 
odległościach od ich miejsca zamieszka­
nia. Przewóz dzieci 1 młodzieży na 
łonie 1 obozy, odległe do 150 km 
miejsca zamieszkania, odbywać się 
dzie autobusami. Wyjazdy powinny 
tak przygotowane, ażeby mogły się 
cząć masowo już w dniu zakończenia 
zajęć w szkole, tj. 29 czerwca. W uza­
sadnionych przypadkach mogą się roz­
począć wcześniej przed zakończeniem 
zajęć, np. 26, 27 i 28 czerwca.

Wyjazdy kolejowe na kolonie 1 obozy 
do miejscowości odległych ponad 150 km 
odbywać się będą: na I turnus—w dniach 
3, 4, 5 1 6 lipca; na II turnus w dniach 
3, 4, 5 i 6 sierpnia.

Wszystkie kolonie trwać będą w zasa­
dzie pełne 26 dni. Jednakże organizatorzy 
planujący dalekie wyjazdy kolejowe (po­
nad 150 km) muszą się liczyć w wyjątko­
wych przypadkach z koniecznością skró­
cenia turnusu o 1 do 3 dni.

ko- 
ocl 

bę- 
być 
za-

tym prezes ZG ZNP — J. Kwiatek. Koi. 
prezes zwrócił również uwagę na ko­
nieczność budowania jednocześnie z no­
wymi gmachami szkolnymi mieszkań dla 
nauczycieli. Bardzo ważnym i palącym 
problemem na wsi jest sprawa mieszkań 
dla nauczycieli - emerytów, którzy muszą 
opuszczać lokale służbowe. ZNP wspólnie 
z władzami oświatowymi powinien wpły 
nąć na rady narodowe, ażeby opracowa 
ły one plan zaspokajania potrzeb miesz 
kaniowych nauczycieli już pracujących 
oraz tych, którzy w kolejnych latach roz­
poczynać będą pracę w zawodzie nauczy­
cielskim. Jednocześnie kol. prezes poru­
szył sprawę nauczycieli studiujących za­
ocznie, zwracając uwagę na konieczność 
zapewnienia im tak przez władze oświa­
towe, jak i ZNP jak największej pomocy, 
oraz sprawę apelu ZG ZNP, skierowane­
go do nauczycieli w związku z nadrobie­
niem zaległości programowych. Apel ten 
ogół nauczycieli przyjął ze zrozumie­
niem. Również z pozytywnym oddźwię­
kiem spotkały się wy yczne władz oświa­
towych w sprawie wzmożenia dyscypliny 
pracy. Jednakże do ZG ZNP dochodzą 
sygnały, że wykonanie tych wytycznych 
w pewnych powiatach jest niewłaściwe. 
Niektórzy np. inspektorzy nie udzielają 
zwolnień na zebrania nawet członkom 
plenum Zarządu Głównego ZNP.

Zamykając obrady — minister oświaty 
stwierdził, że rady narodowe wykazują 
wiele troski o sprawy szkoły. Uwydatniło

się to szczególnie w okresie ostatniej zi­
my. Jednakże kuratoria powinny ze swej 
strony zrobić wszystko, co leży w grani­
cach ich możliwości, ażeby zapewnić rea­
lizację planu budownictwa szkolnego. Na­
leży przygotować, w dostosowaniu do 
zaktualizowanych warunków, dokładny 
plan przedłużenia nauki w szkołach pod­
stawowych do lat 8, a w liceach ogólno­
kształcących do lat 12, w odniesieniu do 
każdego obiektu. Wprowadzenie klas VIII 
i klas XII odbywać się będzie 
gu jednego roku, ale w ciągu 
i 1967).

Pełne 
nież na 
sług w 
wany do istniejących możliwości pomie- 
szczeniowych i szkoleniowych. Władze o-

nie w cią- 
2 lat (1966

jest rów-rozeznanie potrzebne 
odcinku szkół średnich. Plan u- 
tej dziedzinie musi być dostoso-

Konferencja w Ministerstwie Oświaty

0 współudział rodziców

Oświaty poprzez studia 
(stacjonarne i zaoczne) 

kadr dla szkolnictwa

szkół średnich muszą 
szkoły wychowania fi- 

absolwenci tych

Drugi dzień narady kuratorów poświę­
cony był omówieniu aktualnych spraw 
związanych z zakończeniem zajęć w 
bieżącym roku szkolnym.

Wydane przez ministra oświaty zarzą­
dzenie o przedłużeniu zajęć — na skutek 
powstałych przerw w nauce, spowodowa­
nych mrozami — powinno być wy­
korzystane przez szkoły dla pełnej rea­
lizacji programów 
nie w klasach VII 
szkół średnich.

W związku z 
cymi Interpretacji 
zarządzenia, minister oświaty udzielił 
wyjaśnień.

EGZAMINY MATURALNE
Zajęcia w klasach XI 1 V techników 

kończą się w dniu 1 czerwca. Okres od 
1 czerwca do 20 czerwca przeznaczony 
jest na przeprowadzenie egzaminów 
dojrzałości. Pisemne egzaminy odbywać 
się będą w zasadzie w dniach 5, 6 i 7 
czerwca, a egzaminy ustne w dniach 
10 — 20 czerwca. Jednakże poszczególne 
kuratoria mogą ustalić dla szkół w swo­
ich okręgach inne terminy, np. 3, 4, 5 
czerwca (to samo dotyczy również i 
egzaminów ustnych) — tak ażeby w 
dniu 20 czerwca zakończone zostały 
wszystkie egzaminy.
PRZYJĘCIA DO SZKÓŁ ŚREDNICH
Zgodnie z zarządzeniem — zajęcia w 

szkołach podstawowych i średnich kończą

nauczania, 
oraz w

pytaniami 
niektórych

szczegói- 
ostatnich
dotyczą- 
punktów

PODCZAS narady omówione były 
również sprawy dyscypliny pracy w 
Szkołach i placówkach oświatowo- 

wychowawczych oraz przestrzegania wy­
danych w tej sprawie przez 
Oświaty zarządzeń.

Wiele uwagi poświęcono 
budownictwa szkolnego. W 
limitu planu inwestycyjnego (3,5 miliar­
da złotych) nie przerobiono 460 milionów 
złotych. Jest to równowartość około 900 
izb szkolnych (60 budynków 15-izbowych). 
W roku 1963 również 
planu, skoro w tzw. 
wym przedsiębiorstw 
tychczas Inwestycji 
89 milionów złotych.
nlem w przygotowywaniu planu inwesty­
cyjnego na rok 1964 jest brak projektów 
typowych dla budownictwa szkolnego. 
Ażeby dany obiekt budowlany mógł być 
umieszczony w planie inwestycyjnym na 
rok 1964, pełna jego dokumentacja powin­
na być zakończona 'do 31 października. 
Wytyczne władz budowlanych zalecają, 
ażeby przy budowie korzystać z projek­
tów typowych, opracowanych przez Cen­
tralne Biuro Studiów i Projektów. Biuro 
to wydało informator, w którym wykaza­
no, że istnieje aż 65 projektów szkół (od 
1 do 15-izbowych). Tymczasem okazuje 
się, że jak dotychczas spośród tych 65 
projektów — w pełni przygotowano 15, z 
tej liczby jednak 9 projektów przekracza 
normy kosztów przeznaczonych na 1 izbę, 
3 projekty mogą być budowane za pomo­
cą uprzemysłowionej metody; pozostają 
zatem do dyspozycji władz oświatowych 
w niektórych rejonach zaledwie 3 w peł­
ni przygotowane projekty.

Sprawy Inwestycji — to przedmiot nie­
ustannych trosk i zabiegów Ministerstwa 
Oświaty, kuratoriów 1 inspektoratów o- 
światy. Budzą one również wiele niepo­
koju wśród ogółu nauczycieli. Mówił o

w wychowaniu
Ministerstwo

problemom 
roku 1962 z

grozi niewykonanie 
portfelu przerobo- 
nie ulokowano do- 
szkolnych na sumę
Wielkim utrudnie-

marca br. w gmachu Ministerstwa21
Oświaty w Warszawie odbyła się Kfa- 
jowa Konferencja, poświęcona roli 1 za­
daniom komitetów rodzicielskich w ob­
liczu reformy szkolnej.

W naradzie, w której uczestniczyli 
przedstawiciele kuratoriów, Inspektoratów 
i aktyw komitetów rodzicielskich, wzię­
li udział: minister oświaty — W. Tuło­
dziecki, wiceminister 
rok, przedstawiciel 
Oświaty KC PZPR 
przedstawiciel CRZZ 
oraz wiceprezes ZG 
dacz.

Referat wiceministra oświaty — F. 
Heroka pt. „Ocena działalności komite­
tów rodzicielskich na tle zadań wynika­
jących z reformy szkolnej" wywołał 
teresującą dyskusję. Dominowało w 
zagadnienie 
dzicielskich

oświaty — F. He- 
Wydziału Nauki i

— W. Swiątnicki, 
— M. Dziarnowska 
ZNP — WI. Osia-

współudziału komitetów 
w procesie wychowania.

in- 
nlej 
ro-

rodzicielskie stały się w osta-Komitety 
bnim okresie poważną siłą społeczną, która 
wydatnie pomaga szkole. W dotychczaso­
wej pracy komitetów dominuje działalność 
mająca na celu stworzenie lepszych wa­
runków nauczania i wychowania (a więc 
zabezpieczenie szkole bazy materialnej).

W roku 1961/62 ogólna kwota uzyska­
na ze składek rodzicielskich w przed­
szkolach, szkołach podstawowych I śred­
nich wynosiła w samym tylko wojewódz­
twie katowickim 18 200 tysięcy złotych.

Kierunki pracy komitetu wyznaczają 
potrzeby lokalne. I tak np. w wojewódz­
twach: białostockim, koszalińskim i łódz­
kim komitety mają najpoważniejsze 
osiągnięcia w .dziedzinie Inwestycji szkol­
nych, zaś w województwach: katowic­
kim, warszawskim, zielonogórskim i byd-

szkołf -

światowe powinny przy tym zdecydowa­
nie przeciwstawiać się tendencjom umie­
szczania szkół przyzakładowych, jak rów. 
nież i szkół innych resortów, w budyn­
kach resortu oświaty, zapchanych często 
ponad wszelkie dopuszczalne granice. Za­
kłady pracy oraz inne instytucje i mini­
sterstwa prowadzące szkoły muszą za­
pewnić im we własnym zakresie odpo­
wiednie pomieszczenia, muszą również 
budować dla nich nowe izby i gmachy.

Nawiązując do przemówienia prezesa 
ZNP, minister Tułodziecki zakomuniko­
wał, że kuratoria i wydziały oświaty ma­
ją obowiązek udzielania zwolnień od za­
jęć członkom zarządów Instancji związko­
wych na organizowane przez te zarządy 
zebrania.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

goskim wysiłki ich skierowane są głów­
nie na wyposażenie szkół w pomoce nau­
kowe, telewizory, magnetofony itp.

Poważnym sojusznikiem komitetów ro­
dzicielskich są zakładowe komitety opie­
kuńcze, sprawujące patronaty nad 12 ty­
siącami szkól różnych typów. W roku 
1961 szkoły uzyskały około 70 min zło­
tych od komitetów opiekuńczych w po­
staci maszyn, dotacji na zakup pomocy 
naukowych, organizowania wczasów i wy­
cieczek. Opieką zakładów otoczone są 
jednak głównie szkoły średnie. Około 
15 tysięcy szkól wiejskich nie ma zapew­
nionej opieki ze strony zakładów. Dla­
tego też do akcji opiekuńczej trzeba rów­
nież wciągnąć — co podkreślił w swym 
referacie wiceminister F. Herok — PGR, 
spółdzielnie produkcyjne i GS.

Komitety rodzicielskie udzielają szkole 
coraz większej pomocy również w dzie­
dzinie organizowania czasu wolnego dziec­
ka i działalności opiekuńczej na rzecz 
sierot, półsierot i dzieci z rodzin zanied­
banych.

Uchwały VII Plenum KC PZPR i prze­
kazanie nadzoru nad szkołami powiato­
wym radom narodowym nakładają na 
komitety rodzicielskie nowe i bardzo od­
powiedzialne zadanie. Potrzebny jest 
obecnie — bardziej niż kiedykolwiek in­
dziej — aktywny i szeroki udział rodzi­
ców w realizowaniu podstawowych za­
dań szkoły. Zachodzi bowiem konieczność 
coraz większego uspołeczniania całego 
procesu wychowawczego oraz zdemokra­
tyzowania systemu zarządzania szkołami. 
Wzrasta więc znaczenie komitetów rodzi­
cielskich.

Dlatego też działalność komitetów nie 
może koncentrować się tylko na pomocy 
materialnej i organizowaniu wolnego

OWSE
NIE Jestem pierwszą, która po­

dejmuje ten temat, przypusz­
czam też, że i nie ostatnią. 
Odkąd istnieje szkoła, sprawa 
ocen była i jest jednym z 
głównych przedmiotów zain­

teresowania nauczycieli. Na każdej sesji 
klasyfikacyjnej rada pedagogiczna podda- 
je analizie wyniki swojej pracy, zastanawia 
Się nad metodami zmierzającymi do pod­
niesienia poziomu nauczania, wysuwa 
wnioski 1 postulaty. Wystarczy przerzucić 
protokoły z tych pracowitych zebrań, by 
Bię o tym przekonać.

Sytuacja wprawdzie z roku na rok ule- 
Ea zmianom na lepsze, co roku wyniki 
się poprawiają, niemniej na pewno nie­
pokój budzić musi fakt, że nie wszędzie 
osiągają one poziom zadowalający. Inte­
resuje mnie jedno. Dlaczego jedne szkoły 
w walce o wyniki odnoszą większe suk­
cesy, inne mniejsze i wreszcie inne w o- 
góle ich nie odnoszą, od lat utrzymując 
się na jednakowym mniej więcej pozio­
mie? Gdzie tkwi przyczyna? Czy w nie­
jednakowych warunkach pracy? Weźmy 
np. fizykę. Dobrze wyposażona pracownia

fizyczna zabezpiecza lepsze wyniki niż 
ograniczanie się do wykładu w klasie.

Nie neguję bynajmniej, że warunki od­
grywają tu rolę niepośledną, niektórzy 
twierdzą nawet, że zasadniczą, Chciała- 
bym jednak udowodnić, że te wszystkie 
przyczyny, którymi zwykli jesteśmy tłu­
maczyć nasze niepowodzenia dydaktycz­
ne, nie są jedynymi, że wiele zależy od 
samej pracy szkoły, metod, jakie stosuje, 
wreszcie wysiłku, z jakim poszczególni 
nauczyciele realizują postawione przez 
siebie postulaty, których wyraźne ślady 
napotykamy w księdze protokołów z po­
siedzeń rad pedagogicznych. Rzecz w tym 
bowiem, że w każdych warunkach nau­
czyciel czynić powinien wszystko, by 
walkę o wyniki wygrać. Być może brzmi 
to nieco demagogicznie, ale choćby nie 
wiem jak oględnie rzecz sformułować, 
sens pozostanie ten sam.

Mamy więc znowu ni mniej, nl więcej 
tylko atak na szkołę — powiedzą nau­
czyciele — znowu my jesteśmy wszyst­
kiemu winni, nas się zacznie pouczać, u- 
stawiać. Pewnie. Krytykować jest o wie­
le łatwiej, ale gdyby tak przyszło za­
mienić się na role, wtedy byśmy dopiero

zobaczyli. Tymczasem nie o krytykę tu 
chodzi, ani o umniejszanie zasług nau­
czyciela pracującego — każdy to przyzna 
— z dużym poświęceniem 1 samozapar­
ciem, ale o uświadomienie sobie naszych 
niedociągnięć i braków po to, by im się 
bardziej skutecznie przeciwstawiać.

Ażeby swoją tezę udowodnić, wybie­
ram, z niemałym zresztą trudem, dwie 
szkoły ogólnokształcące pracujące, jeśli 
nie w analogicznych, bo to jest raczej 
niemożliwe, to przynajmniej mocno zbli­
żonych warunkach. Obydwie w niewiel­
kich miasteczkach powiatowych, oby­
dwie w starych, choć solidnych budyn­
kach sprzed pół wieku.

SZKOŁA w M. liczy 492 uczniów (w 
następnym roku przybędzie dal­
szych 90) i zatrudnia 92 pełnokwa- 

lifikowanych nauczycieli. Kadra pod 
względem wieku zróżnicowana z wyraźną 
przewagą młodych nauczycieli. Liczeb­
ność klas od 35 osób w XI i 38 w X do 
40 w IX 1 VIII klasach. Pracownie 
przedmiotowe: do nauczania fizyki — 
bardzo dobrze AVyposażone, uboższe — 
chemiczna, biologiczna 1 prac ręcznych.

Z liczbowego zestawienia ocen wynika, 
że 63,3 proc, uczniów za I półrocze br. 
otrzymało noty pozytywne. W analogicz­
nym okresie roku ub. uczniów bez ocen 
ndst. było 54 proc., jest więc pewien 
postęp. Poprawa występuje we wszyst­
kich klasach: kl. VIII — 56.8 proc., w ub. 
r. (69,2 proc, w br.); kl. IX — 47,9 proc, 
w ub. r„ (54,2 proc, w br.); kl. X — 52,1 
proc, w ub. r. (60,3 proc, w br.) i XI — 
63,9 proc, w ub. r. (73,2 w br.).

Zdaję sobie sprawę, że wskaźniki licz­
bowe nie zawsze stanowią wierne odbi­
cie rzeczywistości. Wchodzą tu bowiem w 
grę różne czynniki, m. in. mniej lub wię­
cej liberalna ocena postępów ucznia. 
Warto zatem przekonać się, czy obniże­
nie się procentu ocen niedostatecznych 
idzie w parze z podniesieniem pracy 
szkoły na wyższy poziom.

Rozmawiam z dyrektorem. Mimo do­
brych wyników (szkoła zajmuje pod tym 
względem jedno z czołowych miejsc w 
województwie), nie okazuje om specjalne­
go zadowolenia. Nie chwali się, nie usi­
łuje odciągnąć moje] uwagi od słab­
szych punktów pracy szkoły, przeciwnie 
sam na nie wskazuje. Najwięcej trudno­

czasu dziecka. Komitety muszą aktywnie 
współuczestniczyć — co bardzo silnie 
podkreśli! minister W. Tułodziecki — W 
procesie dydaktyczno - wychowawczym, 
muszą wpływać na kształtowanie się 
światopoglądu oraz postawy ideowej 
młodzieży.

Dotychczasowa praktyka wskazuje jed­
nak, że tylko niektóre komitety realizu­
ją należycie to poważne, a jednocześnie 
najtrudniejsze zadanie. Na 40 tysięcy 
Istniejących w naszym kraju komitetów 
rodzicielskich, tylko niewielka ich liczba 
może się poszczycić osiągnięciami na 
tym odcinku.

Jednym z najważniejszych problemów 
jest sprawa jednolitego oddziaływania 
wychowawczego szkoły i«rodziców. Czę­
sto jednak zdarza się u nas, że inny po­
gląd kształtuje szkoła, inne zaś zasady 
wpaja dom. Jeśli jednak wysiłki szkoły 
mają przynieść pożądane rezultaty —• 
szkoła i dom powinny tworzyć jednolity 
front wychowawczy. Stąd też wyjątkowo 
ważnym zadaniem komitetów 
skich

Nie 
tylko 
tetów .. . .
zakresie oddziaływania na rodziców mo­
gą udzielić szkołom i komitetom zakłady 
opiekuńcze. Niektóre szkoły nie docenia­
ją jednak tego faktu 1 traktują zakłady 
li tylko jako instytucję udzielającą po- 
mocy materialnej.

Również nie wszystkie szkoły mają 
właściwy stosunek do komitetów rodzi­
cielskich. Często dyrektorzy niemal że 
„dyrygują" komitetem oraz samorzutnie 
rozporządzają jego funduszem. A przecież 
— zgodnie z regulaminem — funduszem 
swym może dysponować tylko sam ko­
mitet.

Palącą koniecznością jest więc dzisiaj 
uaktywnienie działalności wszystkich ko­
mitetów rodzicielskich oraz wciągnięcie 
do niej jak największej liczby rodziców.

Podsumowując dyskusję minister W. 
Tułodziecki, stwierdził, iż mimo że jest 
jeszcze dużo komitetów słabo lub nie­
właściwie pracujących — ogólną ich dzia­
łalność należy ocenić bardzo pozytywnie.

Kończąc. — minister Tułodziecki ser­
decznie podziękował komitetom rodzi­
cielskim całego kraju za ich ofiarną pra­
cę społeczną, która stanowi dla szkoły 
bardzo poważną pomoc.

rodziciel- 
jest pedagogizacja rodziców.
może jednak ograniczać się ona 

do prelekcji i odczytów uniwersy- 
dla rodziców. Wydatnej pomocy w

MET O0¥
ści sprawiają Jak wszędzie fizyka — 12 
proc, ocen niedostatecznych, język polski 
— 10,6 proc., matematyka — 8,7 proc.

Pytam o metody. Po I okresie rada pe­
dagogiczna przeanalizowała dokładnie 
przyczyny niepowodzeń uczniów. Stwier­
dzono, że po większej części jest nią le­
nistwo uczniów i brak nadzoru ze strony 
rodziców. Natychmiast wzmożono kontak­
ty z opieką domową, rodzice bardzo czę­
sto składają wizyty szkole, niektórzy na­
wet raz w tygodniu. Szkolna organizacja 
ZMS, która jako jedno z naczelnych za­
dań postawiła sobie walkę z niedosta­
tecznymi, podjęła sankcje karne w sto­
sunku do leniuchów, grożąc nawet w ja­
skrawych wypadkach lekceważenia obo­
wiązków odebraniem legitymacji człon­
kowskiej. Nie koniec na tym. Aktyw ZMS 
wraz z samorządem klasowym wyłonił 
grupę słabszych uczniów, dla których 
zorganizowano pomoc koleżeńską pod 
nadzorem nauczyciela danego przedmio­
tu. Młodzież uczy się w grupach nie 
większych niż 2 — 3 osoby, doświadcze­
nie lat ubiegłych pokazało bowiem, że 
liczniejsze grupy nie zdają egzaminu.

(hw)

Również w 3 — 4-osobowych zespołach' 
pracują grupy powtórzeniowe klas XI, 
przygotowując się już od I okresu do 
egzaminu maturalnego. Raz w tygodniu 
odbywają się konsultacje z wykładowca­
mi.

Okres mrozów wykorzystano dla pod­
ciągnięcia ocen, zwłaszcza młodzieży naj­
słabszej. W jaki sposób? No, chyba nie 
będzie przesadą, jeśli powiem, że dzięki 
ofiarności nauczycieli, którzy cały czas 
utrzymywali kontakt ze szkołą organizu­
jąc kónsultacje, wyjaśniając trudniejsze 
partie materiału. Mimo trzaskających 
mrozów, młodzież licznie zgłaszała się na 
te komplety, nie brakło nawet dojeżdża­
jących z odległych miejscowości.

W klasach VIII. które ze zrozumiałych 
przyczyn i zwłaszcza w pierwszym okre­
sie osiągają słabe stosunkowo wyniki, 
zorganizowano przy pomocy ZMS rywa­
lizację międzyklasową. Ten „chytry”'spo­
sób daje wcale dobre efekty, zagrał bo­
wiem na ambicji uczniów.

(Dokończenie na sir. 5)



List z dedykacjo Związkowe Studium Nauczycielskie
Nie tak dawno opublikowaliśmy w na­

szym piśmie list nauczycieli z powiatu 
ostrołęckiego uskarżających się na to, 
że miejscoioy GS nie zechciał im sprze­
dać węgla. Trudność polegała nie na tym, 
że produktu tego brakowało. Owszem, 
węgiel był, lecz tylko dla tych, którzy 
wykonali obowiązkowe dostawy żywca. 
Rzecz jasna w tej sytuacji nauczyciele 
zostali w przydziałach opału pominięci.

Powie ktoś: wypadek nie typowy nie 
warto nad nim szat rozdzierać. Gdybyż 
tak być mogło!1! Bo okazuje się, że nie 
tylko warto, ale trzeba. Wypadek 
ten nie jest bowiem odosobniony. Oto list 
nauczycieli z pow. Kraśnik. Piszą oni:

„Dzięki czemu ognisko pracuje do­
brze?" Na pytanie postawione w nrze 7 
„Głosu Nauczycielskiego” odpowiedziało 
już kilka osób, Chciałem więc i ja na­
pisać o pracy naszego ogniska. Jestem 
przewodniczącym rejonowej konferencji, 
dlatego też najbardziej interesuje mnie 
organizacja samokształcenia. Z góry 
jednak zaznaczam, że nie jestem w sta­
nie podać jakiejś uniwersalnej recepty 
na dobrą pracę w ognisku. Wydaje mi 
się jednak, że istnieje potrzeba opraco­
wania ogólnych zasad i metod takiej 
pracy. Mój głos w tej sprawie nie jest 
zresztą jedyny. Potrzebę przemyślenia 
planu pracy zespołowej w ogniskach 
postuluje już kol. Władysław Wyszkow­
ski w czasopiśmie „Nauczyciel, Szkoła, 
Środowisko”.

Moje ognisko w Krzywej, na Dolnym Ślą­
sku, skupia 35 kolegów z 9 szkól podstawo­
wych. Są to przeważnie młodzi ludzie, któ­
rzy kwalifikacje pedagogiczne zdobyli w 
Polsce Ludowej. Trzech kierowników szkól 
posiada wyższe wykształcenie, dwóch z nich 
ma tytuły magisterskie.

Krzywa, to ognisko typowo wiejskie, odle­
gle od miasta powiatowego Złotoryi o ok. 
30 km, a 10 km od Chojnowa. Posiadamy 
względną komunikację autobusową, niedo­
godną jednak na dojazdy do poszczególnych 
szkół (zebrania, konferencje). Warunki do 
wspólnych spotkań nie są najlepsze.

Dlaczego zatem wszyscy członkowie 
ogniska biorą na ogół czynny udział w 
pracy samokształceniowej i organizacyj- 
no-związkowej? Częściowo decyduje,
o tym dobra tradycja. Ale nie tylko. 
Wśród naszych członków istnieje prze­
świadczenie o konieczności dobrej pracy. 
Doszliśmy do wniosku, że tylko w ogni­
sku można zorganizować systematyczne 
samokształcenie zespołowe, a przez to 
stale podnosić poziom nauczycieli. Jako 
nauczyciele wiejscy tylko w ognisku 
możemy najlepiej zorganizować życie 
kulturalno-towarzyskie. Wspólnie łatwiej 
też przezwyciężać wszystkie kłopoty i 
trudności, jakie rodzą się zarówno w 
pracy zawodowej, jak i w życiu pry­
watnym.

Pierwszym warunkiem spełnienia tych zało­
żeń jest realny, bardzo dokładny plan pra­
cy. Musi on być jednak oparty na uprzed­
nio wysondowanych propozycjach i opiniach 
członków zespołu. Projekt takiego planu zo- 
staje przedyskutowany następnie na specjal­
nym posiedzeniu zarządu ogniska z udzia­
łem kierowników szkół. Poza ogólnymi wy­
tycznymi ustala się dokładny terminarz po­
siedzeń, zebrań, konferencji 1 wycieczek. 
Pracę dzielimy równo na wszystkich. Zespół 
nauczycielski każdej szkoły ma przydzielone 
dwa konkretne zadania: przyjąć u siebie, 
Jako gości na konferencji i wieczorku towa­
rzyskim, cale ognisko; opracować referat aa 
jedną konferencję.

„Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tru­
dności, jakie spowodowała tegoroczna zi­
ma. Najbardziej dotkliwie dał się odczuć 
brak opału. Nasza Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w Goświerado- 
wie zawiadomiła nas, że nie ma na skła­
dzie ani. kilograma węgla. W okresie naj­
cięższych mrozów pozostaliśmy więc bez 
opału.

Nie sposób było narzekać, skoro trud- 
nośA tego rodzaju nawiedziły cały kraj. 
Porzucaliśmy więc swoje zimne mieszka­
nia i poszli do szkoły, gdzie było cen­
tralne ogrzewanie. Jeden z nauczycieli 
ulokował się w suterenie, inny wprowa­
dził się do świetlicy, jeszcze inny do kan­
celarii czy pokoju nauczycielskiego. Aby 
do wiosny — wzdychaliśmy.

Wreszcie — radosna wiadomość! Nad­
leśnictwo w Dzierzkowicach przydzieliło 
naszej GRN 30 m sześć, suchego drzewa 
z wyraźnym, zaznaczeniem, że należy w 
nie zaopatrzyć przede wszystkim nauczy­
cieli.

Odetchnęliśmy. Na krótko. Nasze Pre­
zydium GRN podzieliło drzewo między 
swoich,. Nauczyciele w dalszym ciągu po­
zostali bez opału. W imieniu Ogniska w 
Księżomierzu zwracamy się do Ciebie 
Redakcjo z gorącą prośbą o szybka inter­
wencję w tej sprawie. Nasze prośby ja­
koś nie skutkują.

*
Czyżby? A może by tak prośby zamie­

nić na żądanie? W myśl 25 artykułu p. 2 
ustawy o prawach i obowiązkach nauczy­
cieli:

„Nauczycielom pracującym na wsi 
PGRN zapewnią możność zakupu opału 
według norm ustalonych dla ludności 
miast oraz bezpłatną dostawę tego opału 
do mieszkań nauczycielskich". Na ogół 
rady obowiązki te wykonują. Na niesz­
częście — jeszcze nie wszystkie. Niektó­
rym nie śni się nawet, że nauczyciel to 
też człowiek i może mieć jakiekolwiek 
potrzeby. Więcej — wiele rad nie pamięta, 
że to one mają się zająć zaspokajaniem 
tych potrzeb. Warto zatem, aby koiedzy z 
Ogniska w Księżomierzu przekonsultowa­
li z władzami gromadzkimi wszystkie in­
teresujące obie strony zagadnienia, w 
szczególności zaś udostępnili GRN arty­
kuł wymienionej wyżej ustawy. I prze­
strzegali, jako organizacja związkowa, 
jej wykonywania.

A swoją drogą dobrze byłoby, aby pro­
blem ten stał się tematem dyskusji na 
zebraniu Ogniska. Wybory — są to tego 
nailepszą okazją.

My ze swej strony dedykujemy tym­
czasem pod adresem GRN ten oto list. 
Mamy bowiem nadzieję, że podobne nie­
dbalstwo gospodarcze gromady nigdy sfe 
nie powtórzy i wkrótce będziemy mieli 
okazje napisać o Gromadzkiej Radzie w 
Gościeradowie w superlatywach.

(mar)

Odpowiedzi redakcji
J. Szczepański — Bochnia, z materiału nie 

Bkorzystamy.
F. Kasza — 

konspiracyjnej z ____ ___ ,
Bklej przekazaliśmy do Biura 
ZG ZNP.

Wolbórz. Egzemplarz prasy 
okresu_ okupacji hitlerow- 
- -- — -—i Historycznego

B. Rzeźnik — Lądek Zdrój. Tego rodzaju 
materiałów nie zamieszczamy. Nie chcemy 
stwarzać precedensu.

Ala — Tomaszów Lubelski. Z tą sprawą na­
leży zwrocie się do Zarządu Cdaziału Po­
wiatowego ZNP.

W. Wiśniewski — Zuków, w myśl art. 12, 
pkt. 1, dekretu z dnia 1 grudnia 1953 roku 
o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeź­
nych (Dz. U. nw 50, poz. 244 wraz z później­
szymi zmianan/i) — od obowiązku dostaw 
zwierząt rzeźnych zwolnione są gospodar­
stwa rolne o obszarze użytków rolnych nie 
przekraczających 1 ha.

W myśl art. 18 ustawy z dnia 10 lipca 1952 
roku o obowiązkowych dostawach zbóż (Dz. 
U. nr 35 z 1961 roku, poz. 182) 1 art. 20 de­
kretu z 23 sierpnia 1952 roku o obowiązko­
wych dostawach ziemniaków (Dz. U. nr 35
z 1961 roku, poz. 183) — od obowiązku do­
staw zbóż i ziemniaków zwolnione są gos­
podarstwa rolne o obszarze gruntów ornych 
poniżej 2 ha przeliczeniowych.

J. Barwiński — Prudnik. W notatce na 
temat pracy bibliotekarzy szkolnych nie było 
mowy o jakimś podziale na nauczycieli i 
bibliotekarzy. Koleżance, która próbowała 
taki podział przeprowadzić, daliśmy odpo­
wiedź i to wszystko. Odnosimy wrażenie, że 
Kolega nie zwrócił uwagi na sens odpowiedzi 
W „Głosie”. Autor jej nie twierdzi, że „bi­
bliotekarze nie pracuja”. Starał się tylko 
wskazać na proporcje istniejące niewątpliwie 
między pracą bibliotekarza a nauczyciela.

J.F. — Wrocław. „Wizerunek nauczyciela” 
ciekawy. Ale — Kolego — to iest praca lite­
racka. Inaczej ta wypowiedź wypada w 
utworze literackim, Inaczej w artykule 
publicystycznym. Ma zupełnie inny wy­
dźwięk. Sprawy, które porusza autor „Wize­
runku” są w Zarządzie Głównym ZNP do­
ceniane.

Warszawy leży małe 
H gn małe miasteczko Grodzisk. 
B Rj 6 km °d stacji kolei elek- 

BJŚ MaJ trycznej znajduje się szkoła, 
yy sobotę, w szkole do godz. 
13 uczą się dzieci, od godz. 

13 — nauczyciele.
W Grodzisku Mazowieckim ma bo­

wiem siedzibę Związkowe Zaoczne Stu­
dium Nauczycielskie, o kierunkach arty­
stycznych. Obok zasadniczych przedmio­
tów: choreografii i muzyki, prowadzone 
są dodatkowe zajęcia kultury żywego 
słowa, zagadnień teatru, wiadomości 
o instytucjach kulturalnych itp.

Na konsultacje i sesje letnie przyjeż­
dża 184 słuchaczy z całej Polski. W księ­
dze immatrykulacyjnej Studium zapisa­
nych jest 225 osób. A więc tylko 17 proc, 
chętnych nie zgłosiło się lub odpadło w 
pierwszym okresie. Pozostała grupa 
czynnych słuchaczy żywo zainteresowa­
na jest studiami i na zajęciach frek­
wencja wynosi 95 proc.

Aby zapewnie sobie stały kontakt 
z uczelnią, słuchacze wzajemnie rozsyła­
ją zawiadomienia o konsultacjach i obo­
wiązującym, do przygotowania, materia­
le.

Od stycznia wysłano 395 takich zawla-

Jak audycje radiowe 

pomagają szkole?
Uwaga, nauczycielki 1 nauczyciele 
klas I—IV!

Redakcja Audycji Szkolnych 
Polskiego Radia ogłasza kcinkurs 
na temat wykorzystania audycji ra­
diowych w pracy szkolnej. Najcie­
kawsze wypowiedzi pisemne, popar­
te przykładami, będą nagrodzone.

I nagroda — 1500 zł
II nagroda — 1000 zł

III nagroda — 800 zł

oraz nagrody książkowe

Termin nadsyłania prac konkur­
sowych pod adresem: Warszawa 1, 
skrytka pocztowa 46, Redakcja 
Audycji Szkolnych Polskiego Radia 
— upływa z dniem 15 maja 1963 
roku. Na kopercie konieczny dopi­
sek: „Praca konkursowa”.

Wybierajmy najlepszych!

JAKO członek ZNP przygotowuję 
się do kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej. Czy po jej przeprowa­

dzeniu obudzi się nasza związkowe ży­
cie? Oto pytanie, jakie stawiamy sobie 
wszyscy. Przygotowujemy się, a jakże. 
Czytamy zamieszczane artykuły w pra­
sie i wcale nie jesteśmy nimi zbudowa­
ni. Nie dlatego, że chcemy może wszy­
stko i wszystkich krytykować. Nie. Nie 
mamy tego zamiaru, ale chcemy, aby te 
nasze wybory rzeczywiście coś zmieniły, 
czegoś dokonały, a nie tylko wyboru no­
wych władz, jak to się często zdarza. Na­
prawdę chodzi przecież o wybór do za­
rządów działaczy z prawdziwego zda­
rzenia.

Czytam wypowiedzi na temat wybo­
rów, zapoznają się z zadaniami, jakie 
władze centralne stawiają organizacjom 
związkowym. Spotykam wielkie podo­
bieństwo tych zadań do zadań, jakie 
przed nami stawiają na konferencjach 
władze oświatowe. O dziwo, o pracow­
nikach wydziałów oświaty, jakoś się 
mało mówi. Zakrawa na to, że nie są 
oni w pracy związkowej bardzo potrzeb­
ni.

Czy nie należałoby pomyśleć o właś­
ciwej współpracy ogniw ZNP z pracow - 
nikami nadzoru? Czy działacze ZNP już 
wszystko wiedzą o każdym nauczycie­
lu w powiecie i mogą być spokojni, bo: 
nagrody trafiają do zasługujących, za­
pomóg nie otrzymują ciotki, pociotki i 
dobrzy znajomi, na wczasy wyjeżdża ten 
sterany 1 wymęczony nauczyciel? Czy 
Związek bierze w obronę tych, którym 
obrona jest potrzebna, czy broni tyl­
ko tego, który umie chodzić wokół 
swoich interesów? Czy instancje związ­
kowe widzą borykające się z trudnościa­
mi samotne nauczycielki, nauczycielkl- 
matki obarczone rodziną, rodziny nauczy­
cielskie żyjące w ciężkich warunkach? Je­
żeli tak, to niech w kampanii sprawozdaw­
czej pokazana zostanie troska o usuwanie 
przeszkód w pracy i życiu nauczyciela 

domleń, szczególnie do tych osób, które 
z ważnych, usprawiedliwionych powo­
dów nie były obecne na zajęciach. Zre­
sztą nie tylko w tych sprawach studen­
ci wzajemnie sobie pomagają. W opar­
ciu o życzliwy stosunek dyrekcji stu­
dium 1 wykładowców, pomagano słucha­
czom w bardzo nawet osobistych kłopo­
tach. W gabinecie dyrektora. między 
aktami, leży list. Kol. Z. pisze w nim, 
że dzięki serdeczności, jaką okazali jej 
koledzy 1 profesorowie nie załamała się 
w momencie przeżywania wielkiej, oso­
bistej tragedii. Inni dziękują za to. że 
nie pozwolono im przerwać nauki, zre­
zygnować...

„U nas panuje wspaniała atmosfera, 
koleżeńska, związkowa" — powiedzieli mi 
młodzi nauczyciele, kiedy odwiedziłam 
ich w studium, w czasie konsultacji. 
I mówili to z prawdziwym, niekłama­
nym entuzjazmem.

To jest właśnie Związkowe Studium 
Nauczycielskie. Historia Studium jest 
krótka. Od powstania pomysłu do dnia 
dzisiejszego nie upłynęło jeszcze 5 lat. 
W bieżącym roku, po trzech latach nau­
ki, opuszczą studium pierwsi dyplomanci. 
Projekt utworzenia SN powstał w roku 
1958 z inicjatywy Zarządu Okręgu War­
szawskiego ZNP. Rozmowy Związku z 
Ministerstwem Oświaty, przygotowanie 
programu studiów, ułożenie siatki zajęć, 
lokalizacja, zwerbowanie kadry wykła­
dowców, nabór słuchaczy — zakończone 
zostały w 1960 roku i od tego czasu w 
Grodzisku Mazowieckim rozpoczęło dzia­
łalność Związkowe Zaoczne SN, pod dy­
rekcją mgra Hetmanka.

Obecnie dyrektorem Studium Jest mgr 
Teresa Łopatyńska. Młoda i energiczna 
p. dyrektor dużo serca wkłada w swą 
pracę. Ona to mówi:

„Najistotniejszą cechą naszego zakładu, 
różniącą go od innych jest jego związko­
wy charakter. Z tego wynikają dla nas 
dwa zasadnicze zadania: stworzyć 1 utrzy­
mać tę właśnie związkową atmosferę zes­
polenia, jednomyślności, zrozumienia, 
wzajemnej pomocy, koleżeństwa i swo­
body oraz wychować naprawdę wartoś­
ciowego nauczyciela przedmiotów artys­
tycznych, a jednocześnie działacza kultu­
ralno-oświatowego. Większość słuchaczy 
naszego studium — to nauczyciele wiej­
scy. Najczęściej oni są .jedynymi organi­
zatorami i propagatorami kultury na wsi. 
Muszą więc umieć uczyć tam, tworzyć 
1 szerzyć prawdziwą kulturę.

Pamiętam, kiedy zaraz po ukończeniu 
liceum uczyłam na wsi... — mówi dalej 
kol. Łopatyńska — jak cała wieś, wszys-

1 szkoły. Prosta droga w tym kie­
runku wiedzie przez rozwiązanie i pro­
wadzenie rzetelnej współpracy z wy­
działami oświaty. Trzeba widzieć ich 
troski, czy są to trudności natury biu­
rokratycznej, czy też organizacyjnej i 
personalnej.

Tu nie może Istnieć akcyjność, a już 
nie powinna mieć miejsca taka sytuacja, 
że działacze związkowi mniej znają w 
terenie swoich członków, ich warunki 
życia 1 pracy niż nadzór pedagogiczny.

Weźmy np. zagadnienie lekcji prywat­
nych w różnych szkołach, szczególnie 
zaś w szkołach średnich. Czy to zagad­
nienie nie powinno znaleźć żywego od­
bicia w działalności naszych instancji 
związkowych? Istnienie jego stwarza w 
wielu wypadkach nieprzyjemną i podry­
wająca autorytet nauczyciela — wycho­
wawcy, sytuację.

Czy został napiętnowany choć jeden 
niewłaściwie postępujący nauczyciel? 
Nie. W cięższych przypadkach ogłoszą w 
gazecie. Tu właśnie widzę wielkie pole 
do działania dla ogniska. Tu jest też 
pole do walki o autorytet nauczyciela.

Jeszcze jedno zagadnienie chcę poru­
szyć. Zagadnienie to jest tylko pozornie 
błahe. Troska o szkołę i nauczyciela 
idzie od góry. Wszyscy cenią wysoko 
nauczyciela, ale cena ta spada, im bliżej 
do niższych szczebli. Czyja w tym wina? 
Ano właśnie wina słabo pracujących 
instancji związkowych. Czy omawia się 
należycie sytuacje nauczycielskie i do­
kładnie informifje o tym władze tereno­
we? Czy o sytuacji nauczycielskiej in­
formują ci prawdziwi działacze związ­
kowi, czy tylko ci udający działaczy?

Kampania wyborcza powinna oczyścić 
organizację, wydźwignąć na stanowiska 
ludzi uczciwych i rzetelnych.

ST. TARKA
Tarnów

tkie dzieci szkolne I ja — nauczycielka, 
biliśmy brawo chudziutkiej dziewczynce 
i pieskowi w kapeluszu. To się na wsi 
zdarzać nie może, dlatego z taką energią 
i entuzjazmem pracuję tutaj..."

Tak pracują tutaj wszyscy*. Na liście 
wykładowców widnieją, znane w całej 
Polsce, nazwiska profesorów — choreo­
grafów, aktorów. Jeden z profesorów 
mówi, że każę im tu przyjeżdżać poczucie 
solidarności związkowej, że dlatego prof. 
Maklakiewicz niesie te 6 km instrument 
(studium posiada tylko 4 akordeony, 6 gi­
tar, 2 pianina), a inni profesorowie w tecz­
kach — bibliotekę.

Studium ma kłopoty: na 184 osoby jest 
np. 80 łóżek, 250 kocy, 225 prześcieradeł, 
a jednak nauczyciele przyjeżdżają1 tu 
z miejscowości odległych o 300 i więcej 
kilometrów.

Prof. Ladosz tworzy z lekcji recitale 
poetyckie, zajęcia prof. Mierzejewskiej 
mają często poziom koncertów. Studium 
jest potrzebne. Z tych słuchaczy, którzy 
obecnie się uczą, przybędzie Polsce dwustu 
wykwalifikowanych nauczycieli dla wsi 
1 miasteczek. Tych dwustu nauczycieli 
wyjdzie poza szkolę, aby w swoich mias­
teczkach i wsiach organizować życie 
kulturalne, wyrabiać u dorosłych potrze­
bę sztuki na wysokim, artystycznym po­
ziomie.

Do takiej bowiem działalności także 
przygotowuje studium. Uczy pracy 
z dorosłymi, uczy pedagogiki, metodyki 
literatury, socjologii i ekonomii. W czasie 
sesji i konsultacji organizowane są wy­
jazdy do teatrów, zawsze poprzedzone 
prelekcjami i zakończone dyskusją; bywa 
że dla niektórych są to jedyne kontakty 
z dobrym teatrem. W zamierzeniach stu­
dium jest nawet, jeśli znajdzie się czas, 
sztuka robienia kukiełek i organizowanie 
teatru kukiełkowego.

Już po kilku miesiącach nauki widać, 
że studium jest dużą pomocą w pracy 
nauczyciela. Profesorowie hospitują stu­
dentów w ich szkołach. Ogólne oceny są 
na ogół pozytywne, widać zawsze zmiany 
na lepsze.

Jakkolwiek SN w Grodzisku jest jeszcze 
bardzo młode, zebrało już wiele doś­
wiadczeń i dopracowało się własnych 
metod. Stara się także wytworzyć włas­
ne tradycje. Między innymi poprzez spot­
kania towarzyskie, tradycyjne sylwestry, 
przygotowywanie programu artystycznego 
na 22 Lipca, wspólne wycieczki, uroczyste 
Inauguracje letnich sesji itp.

W czasie swojego pobytu w SN 
w Grodzisku najczęściej słyszałam stwier­
dzenia: ....wszyscy jesteśmy związkow­
cami 1 dlatego mamy taką dobrą atmos­
ferę pracy” oraz ....chcemy do naszych
szkół i wsi przenieść zapał, umiejętności 
I kulturę, które tu zdobywamy...”, a to 
chyba najlepiej świadczy o zakładzie.

(mk)

W dniu 31 stycznia 1963 r. imart nagle

Kolega Marian Krokier
Kol. JŁ Kroker uro­
dzi! się 1.II.1906 r. we 
Lwowie. Tam po u- 
kończeniu gimnazjum 
oraz Uniwersytetu roz­
począł pracę w zawo­
dzie nauczycielskim. 
Początkowo przez dwa 
lata pracował bezpłat­
nie, a następnie od 1935 
r. objął pierwszą płat­
ną posadę w gimna­
zjum we Lwowie.

W czasie okupacji 
pył prześladowany 
przez Gestapo za dzia­
łalność antyniemiecką 
przed 1939 r. Po wy­
zwoleniu przystąpi! do
dalszej twórczej pracy 

oświatowej. W r. 1945 by! organizatorem 
1 pierwszym dyrektorem gimnazjum w Ja-
WvI4Ulv«

W r. 1946 przeniósł się na teren Ziem Odzy­
skanych i zamieszkał w Szczecinku. Tutaj był 
jednym z głównych organizotorów szkolnictwa 
średniego. Zorganizował 8 szkół średnich, 
w tym liceum ogólnokształcące, liceum dla 
pracujących korespondencyjne, pedagogiczne 
1 in.

Od pierwszych dni pobytu na terenie Szcze­
cinka ściśle współpracował z KP PPR, od 
1947 r. był członkiem PPR. By* jednym 
z pierwszych przedstawicieli inteligencji we 
władzach partyjnych.

Jako członek egzekutywy KP PZPR odpo­
wiadał za pracę resortu oświaty na terenie 
powiatu szczecińskiego. Do 1953 r. pełnił spo­
łecznie funkcję kierownika szkolenia ideolo­
gicznego w KP PZPR.

Kod. Marian Kroker był człowiekiem uczyn­
nym, koleżeńskim, chętnie poświęcał się pra­
cy społecznej. Dewizą jego życia była pra­
cowitość. Do ostatnich chwil był aktywnym 
działaczem związkowym 1 partyjnym. Brał 
aktywny udział w organizacjach społecznych 
ZSS, ZA w TRZZ i Innych. W latach 1954—59 
był prezesem Oddziału Pow. ZNP w Szczecin­
ku.

Za swą działalność społeczno-polityczną 1 
zawodową został odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi 1 Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym tracimy ofiarnego działacza, do­
brego kolegę 1 wzorowego pedagoga.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD ODDZIAŁU POW.

w Szczecinku
K-58

Dobre i złe w Nowej Soli
w r LUB Nauczycielski w Nowej Soli 
fcA prowadzi szeroką działalność 

oświatowo-rozrywkową.
Miałem możność obserwować „życie” 

tego klubu na przestrzeni dłuższego cza­
su. Byłem świadkiem pięknej uroczysto­
ści z okazji 5-lecia jego pracy.

A oto jeden wieczór — jedno popo­
łudnie.

Około godziny 17 do Klubu zaczynają 
ściągać nauczyciele. Jedni biorą herba­
tę, inni — kawę, siadają przy stolikach 
i gawędzą. Inni grają w szachy, jeszcze 
inni — w bridża. W końcu sali czynny 
telewizor — najnowszego wydania. Otrzy­
mał go Oddział ZNP od Komitetu Wo­
jewódzkiego SFOKS jako nagrodę dla 
nauczycielstwa nowosolskiego za spo­
łeczny wysiłek w zbiórce na Fundusz. 
Dla wyjaśnienia podaję, że jest to już 
drugi telewizor Klubu. „Stary” został 
przekazany do Ogniska ZNP.

Powie ktoś: po co w Ognisku telewizor? 
Koledzy z Nowej Soli przemyśleli ten pro­
blem, moim zdaniem, bardzo dobrze. Przez 
dłuższy czas uczestnicy Klubu byli świadka­
mi, jak wiele dzieciaków z robotniczej dziel­
nicy Nowej Soli wkradało się wieczorami

Moje ognisko * o 

Zespołowa praca-wspólne zadowolenie

IW/l,lKOW/ł

do Klubu ZNP „na telewizję”. Tak się al^u 
rat składało, źe istniejące w tym fejotii* 
dwie szkoły podstawowe nie posiadają teip, 
wizorów. Nie posiada ich również większo^ 
rodziców tych dzieci.

Rozważając wszystkie „za” 1 „przeciw” po, 
stanowiono oddać „stary” telewizor Ognisku 
ZNP, gdzie mieści się międzyszkolna świętu, 
ca. Do godziny 16 — 17 z telewizora tego ko, 
rzystają dzieci, a wieczorem — nauczyciel^ 
Uważam, że praktyka taka zasługuje ąj 
uznanie.

Ale nie o tym chciałem pisać.
Wieczór — sala Klubu wypełnia sią 

Koncert. Tak, to nie nowość. Nowosolsy 
Klub ma już pewną tradycję. Co mle, 
siąc organizuje dla nauczycieli koncert 
artystów Filharmonii i Opery Poznań, 
skiej. „Opera” przyjeżdża do nauczy,' 
cieli.

Nie znam się na śpiewie, muzyce, g 
tym bardziej operowej, której poświęco­
ny był wspomniany koncert. Wartość je. 
go czytałem z oczu słuchaczy. Rzęsistą 
brawa pomagały w ocenie programu | 
ocenie inicjatywy Zarządu Oddziału ZNI; 
Jednym słowem — było pięknie.

(Dokończenie na str. 5)

W tak ustalonym trybie postępowania 
nikt nie może uchylić się od udziału w 
pracy ogniska. Każdy rozumie, że jeśli 
jedno ogniwo pęknie, łańcuch zostania 
zerwany. W ognisku Krzywa w ciągu 
roku, oprócz tzw. obowiązkowych kon. 
ferencji, zwołujemy trzy konferencje po­
południowe oraz organizujemy 2 — 3 
wycieczki. Bardzo ważną sprawą jest 
ponadto takie przygotowanie konferencji, 
aby spełniła ona swe zadanie. Jak to ro­
bimy?

Już miesiąc przed spotkaniem odbywa 
się konsultacja przewodniczącego rejonu 
z przedstawicielem grona nauczycielskie­
go poszczególnych szkół. Celem jej jest 
Szczegółowe opracowanie programu kon- \ 
ferencji i dokładne sprecyzowanie tema­
tu. Najpóźniej na dwa tygodnie przed 
konferencją każda szkoła otrzymuje 
program. Niezależnie od tego przewod­
niczący rejonu wysyła, dodatkowo do 
każdej szkoły, krótkie listy z prośbą 
o przygotowanie się do dyskusji wg za­
proponowanej tezy, wykonanie jakiejt 
konkretnej pracy potrzebnej do upoglą- 
aowienia referatu itp.

Przed feriami letnimi przewodni­
czący przesyła krótkie wytyczne do in­
dywidualnej pracy samokształceniowej 
na lipiec i sierpień.

Dzięki temu, że w naszym ognisku odby­
wamy 6 konferencji rejonowych rocznie, 
możemy, prócz tematyki ogólnie znanej, 
opracowywać dodatkowe zagadnienia. Orga­
nizujemy więc dyskusje nad ciekawymi 
książkami czy filmami? organizujemy wy­
cieczki. Te ostatnie dzielą się na dwa ro­
dzaje: do teatru, lub opery we Wrocławiu 
oraz krajoznawczo-naukowe. Frekwencja zaw­
sze dobra. Przed każdą szkołę zajeżdża auto­
bus, zabiera i odwozi uczestników. Wyciecz­
ki jednak powodują największe wydatki pie­
niężne. W r. 1961 złożyliśmy na ten cel na­
grodę uzyskaną w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. W dwóch innych przypad- I 
kach skorzystaliśmy z autobusów zakładów 1 
produkcyjnych ze Złotoryi i Chojnowa.

Bardzo popularne w naszym ognisku' 
są wieczorki towarzyskie. Udział w nich 
biorą nie tylko członkowie ogniska, ale 
także mężowie i narzeczeni naszych ko­
leżanek. Nastrój miły, atmosfera na­
prawdę koleżeńska.

Członkowie ogniska Krzywa są nie 
tylko świadomi osiągnięć w pracy swe­
go ogniwa związkowego, oceniać umieją 
także krytycznie braki i niedociąg­
nięcia. W pracy społecznej niełatwo 
przecież uzyskać sukcesy. Wierzymy 
jednak, że tylko zespołowy wysiłek 
przynieść może pożądane efekty. I na 
tę zespołowość stawiamy.

WŁADYSŁAW PIÓRKOWSKI
Ognisko ZNP Krzywa

ŻYCIE BLIŻEJ SZKOŁY
Piszą do redakcji dwie nauczycielki:
„Po zakupy chodzi się po skończonych 

lekcjach do sklepu odległego od szkoły 
kilka kilometrów. Ale wtedy nic nie 
można kupić: ani chłeba, ani wędliny, 
ani Innych produktów, bo Już wszystko 
wyprzedane.

Prosiłyśmy telefonicznie kierownika 
Bklepu, by zatrzymał dla nas potrzebne 
produkty, ale nie zgodził się, tłumacząc: 
„Co mi na to powiedzą ci, którzy cze­
kają w kolejce”.

A więc co mamy robić, w jaki sposób 
Zaopatrywać się w żywność. Słysza­
łyśmy, że w innych powiatach nau­
czyciele kupują bez kolejek. Ciekawe 
jesteśmy, czy jest takie prawo. Bo jeśli 
nie — to, co mamy jeść? Pracujemy na 
głuchej wsi. Bardzo prosimy o odpo­
wiedź pod naszym adresem.

Dlaczego pod waszym adresem? Nie ma­
cie się czego obawiać. Nie podaję ani naz­
wisk, ani miejscowości. Sprawa, o któ­
rej piszecie, nie jest tylko Waszą spra­
wą. Interesuje ona setki nauczycieli.

Jest sprawą drobną, o której, wyda­
wałoby się, nie ma co pisać. Co jednak

ma nauczyciel zrobić? Przed południem 
można coś jeszcze kupić, ale wtedy są 
lekcje. Po lekcjach, w sklepie pustki. 
Gdyby nawet wyrwał się w czasie za­
jęć, to 1 tak nic nie zrobi, bo Jest długa 
kolejka kupujących i musiałby czekać 
kilka godzin.

Dziwne tylko, te tą sprawą nie zainte­
resuje się kierownik sklepu, który chy­
ba ma prawo 1 społeczny obowiązek 
przyjścia z „taką”. pomocą nauczycielo­
wi. W wielu powiatach kwestia ta zo­
stała już dawno, pomyślnie rozwiązana. 
Ma chyba też coś do powiedzenia na 
ten temat rada narodowa.

W powiecie łukowskim spotykałem ta­
kie prezydia rad narodowych. Na przy­
kład w Staninie (też wieś) sekretarz pre­
zydium gromadzkiej rady narodowej, 
pani E. Z., porozumiała się z kierowni­
kiem sklepu I dla nauczycieli zostawia 
się Chleb, który mogą kupić po zaję­
ciach szkolnych. Nikt nie oponuje, bo 
mieszkańcy rozumieją, że inaczej nau­
czyciel nie wybrnąłby z trudności. A 
przecież uczy dzieci tych mieszkańców.

Załatwcie, Koleżanki Waszą sprawę 
zbiorowo, przez ognisko, przez oddział 
powiatowy ZNP, który w razie potrze­
by uzgodni to z odpowiednimi czynnika­
mi w powiecie.

Z mieszkaniami dla nauczycieli na 
wsi jest, jak wiadomo, źle, z opieką le­
karską również nienajlepiej, komunika­
cja trudna, życie towarzyskie ogranicza 
się do zebrania ogniska. W dodatku nau­

czyciel nie ma możności, za tak ciężko 
zapracowane pieniądze, zakupić trochę 
żywności. Więc jak, w takich warun­
kach pracować, jak żyć?

Warto by przy okazji wizytacji szkoły, 
w czasie organizowania różnych zebrań, 
wtedy, gdy kontroluje się pracę spo­
łeczną nauczyciela zainteresować się 
sprawą, o której piszą dwie nauczyciel­
ki. Wdzięczne pole do działania dla wi­
zytatorów, oddziałów powiatowych ZNP, 
rad narodowych, przedstawicieli różnych 
organizacji społecznych, w których pra­
cuje nauczyciel, wreszcie dla komitetu 
rodzicielskiego. Pod hasłem: „Zycie bli­
żej szkoły!".

DWIE RACJE
„Droga redakcjo! W odpowiedzi ■ 8 

marca br. napisaliście mi, że w tym ro­
ku nie da się nic zrobić, abym została 
przyjęta na studia wieczorowe lub 
zaoczne w WSP. Uważam, że taka od­
powiedź jest bardzo wygodna, nie liczą­
ca się z sytuacją nauczyciela.

Wiem, źe na studia wieczorowe w 
WSP, w Katowicach, na wydziale hi­
storii jest bardzo mało zgłoszeń, uczel­
nia chętnie przyjęłaby jeszcze więcej, 
ale cóż z tego, skoro to nie jest wygod­
ne dla inspektorów oświaty. Stwier­
dzam, że mimo wielkich braków kadry 
w szkołach średnich, niewiele się robi, 
aby nauczyciele mogli się dokształcać. 
Oczywiście, dużo się o takich chęciach 
w prasie pisze, ale to za mało tylko 
pisać... Kogo to obchodzi, że ja chcę się 
uczyć, a nie mogę”.

Koleżanko. Macie rację, ale niezupeł­
ną. Piszecie, że są na WSP wolne miej­
sca, że udzielanie urlopów na studia nie

Jest wygodne dla Inspektorów oświaty, 
że dużo się w prasie pisze o dokształ­
caniu, a mało robi w tym kierunku i 
nikogo nie obchodzi, że chcecle się uczyć. 
To są Wasze racje.

Na studiach zaocznych kształci się kli­
ka dziesiątków tysięcy czynnych nau­
czycieli, udziela się im urlopów, w nie­
których szkołach o 5 nauczycielach 
dwoje lub troje kształci się. Argument 
Wasz, że tylko pisze się w prasie o do­
kształcaniu nie wytrzymuje krytyki.

Inspektor szkolny ma jakiś plan orga­
nizacji szkół w powiecie, istnieje jakiś 
limit dla kształcących się, nie wszyscy 
na raz mogą się kształcić, bo jakby wy­
glądała praca w szkole?

Nie można więc mówić, że dla inspekto­
rów sprawa dokształcania się nauczy­
ciela jest niewygodna. Nie należy tak 
stawiać sprawy: „Albo puścicie mnie w 
tym roku, koniecznie w tym roku na 
studia, albo rzucam zawód nauczyciel­
ski”.

Takich Jak Wy, pragnących się do­
kształcać są tysiące 1 tysiące się kształ­
cą. Nie powiedziano Wam przecież, źe 
prośba Wasza została kategorycznie od­
rzucona. Odpowiedź brzmiała: w tym 
roku nie da się już nic zrobić. Zacze­
kajcie jeszcze rok, ktoś przecież musi 
pracować w szkole. Dzieci też chcą się 
uczyć.

Do sprawy poruszonej przez Was, Ko­
leżanko, powrócimy w najbliższych nu­
merach „Głosu”. Może wtedy dojdziemy 
do porozumienia. Nie tylko z Wami. 
Sprawa jest bowiem bardzo ważna za­
równo dia wielu takich jak Wy, jak i dla 
władz szkolnych oraz Związku. No, i 
przede wszystkim dla szkoły.

ST. BRZOZOWSKI

Do roku 1964 (listopad) powstanie w Pile, dzięki dotacji Społeczne­
go Funduszu Budowy Szkół — 50-izbowy Dom Nauczyciela, w którym 
zamieszka około 25 rodzin. Z propozycją budowy wystąpiło Prezy­
dium MRN i Komitet Miejski PZPR na ostatnim zebraniu Zarządu 
Oddziału ZNP. Dodać należy, iż będzie to pokaźna pomoc dla pil­
skich nauczycieli, których potrzeby wynoszą w sumie 130 izb mie­
szkalnych.

W ognisku Kurzelów, pow. Włoszczowa — odbyło się 3 marca br. 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze. W wyniku dyskusji wysunięto 
następujące wnioski do przyszłej pracy: dążyć do dalszej poprawy 
wyników nauczania; systematycznie podnosić poziom wiedzy ogólnej 
i zawodowej nauczyciela: bardziej oddziaływać na środowisko i dą­
żyć do bliższej współpracy z rodzicami, rozwinąć działalność związ­
kową. Wyrażono również uznanie dla Prezydium GRN w Kurzelo- 
wie za życzliwy stosunek do spraw Szkoły i nauczyciela.

W Klubie Nauczycielskim w Zielonej Górze została zorganizowana 
wystawa prac rzeźbiarskich nauczyciela — amatora, kol. Mamerta 
Piórko. Kol. Piórko wystawił około 100 rzeźb w większości charak­
teryzujące różne postacie. Wystawa cieszyła się dużym zaintereso­
waniem.

1 marca odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze ogniska 
Rudzienice, pow. Iława. Zarówno w referacie, jak i w dyskusji pod­
kreślono osiągnięcia członków ogniska w pracy zawodowej, społecz­
nej oraz kulturalno-oświatowej. Zwrócono również uwagę na trudno­
ści wynikające m. in. z faktu, iż PGRN nie wywiązuje się należycie 
z obowiązków wobec szkoły i nauczycieli.

W celu przyjścia z pomocą nauczycielom studiującym — Zarząd 
Oddziału ZNP w Zielonej Górze zorganizował kurs języka niemiec­
kiego i angielskiego. Na kursy te uczęszcza 46 osób.

W budynku Zarządu Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Myślenicach mieści się wzorowo prowadzona przez kol. Zofię Ja­
nowską Powiatowa Biblioteka Pedagogiczna. Biblioteka liczy 8 tysię­
cy woluminów, posiada wiele czasopism.

Pierwsze wybory do zarządów ognisk w pow. brzezińskim odbyły 
się w Rokicinach. Ognisko to liczy 41 osób, a zasięgiem obejmuje 
8 szkół podstawowych i 1 przedszkole. Do jego osiągnięć należy m. in. 
dobra praca konferencji rejonowych oraz zorganizowanie szeregu 
ciekawych spotkań z działaczami kulturalno-oświatowymi i litera­
tami. Na wniosek uczestników zebrania — powołano do życia nową 
sekcję motocyklowo-wycieczkową, której zadaniem będzie organizo­
wanie niedzielnych wycieczek.

KRONIKARZ
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Jck wychowujemy? Na ogłoszoną przes nasze pismo I „Glos Pracy” kon- 
kurs-ankiei° wpływają dziesiątki listów od nauczycieli, rodziców, a nawet 
osób pozornie obcych tej sprawie. Widać, że problemy wychowania, py­
tanie — jaka ma bjć nasza młodzież? — absorbują wszystkich. Wydało 
nam się, że istotnym uzupełnieniem tej interesującej wymiany poglądów 
może być glos młodego pokolenia. Głos tych, którzy przez jedenaście lat 
zasiadali na ławie szikolnej, a od niedawna weszli w inne, bardziej do­
rosłe życie.

Przed miesiącem zaprosiliśmy do redacji na dyskusję grupę studentów 
warszawskich uczelni. .Rozmowa koncentrowała się wokół ich ideałów ży­
ciowych, postaw moralnych, z jakimi wchodzą w życie. W pewnym momen­
cie jeden z uczestników stwierdził: „Postawy, które kształtuje, wzorce, które 
propaguje szkoła średnia — nie wytrzymują konfrontacji w życiem". Czy za­
rzut ten jest słuszny? Postanowiliśmy dokonać kolejnej wymiany poglądów. 
Tym razem wybór pad? nia studentów warszawskich SN. Niemal wszyscy ukoń­
czyli klasę XI w 1960 luib 1961 roku. Wybraliśmy słuchaczy studiów nauczy­
cielskich przede wszystkim dlatego, że za rek lub dwa oni również staną 
przed klasą i podejmą próbę kształcenia i wychowania kolejnego pokolenia. 
Nie podajemy nazwisk uczestników dyskusji, chodzi bowiem nie o nazwi­
ska, lecz o wyrażone opsnie i problemy.

Jłedaktor — Przed kilku tygodnia­
mi', w jednym z czasopism ukazał się ar­
tykuł, którego autor stawia tezę, że funk­
cja ‘szkoły średniej ograniczać się po- 
wimw w zasadzie do możliwie najlep­
szego,, przekazywania wiedzy. Teza, trzeba 
przyznać, bardzo dyskusyjna, zwłaszcza 
jeśli Weźmie się pod uwagę', ogólne na­
woływanie społeczeństwa do wzmożenia 
oddziaływania wychowawczego szkoły 
oraz ogólnie stwierdzone „kurczenie się" 
możliwości wychowawczych domu.

Nad samą tezą autora można by osta­
tecznie przejść do porządku dziennego, 
gdyby niw fakt, iż materiał, upoważnia­
jący go do wyciągania takich wniosków, 
zebrał on. w toku dość wnikliwie prze­
prowadzonych obserwacji w jednej ze 
szkół stołecznych. Był i drugi fakt. Cho­
dzi mi o tragiczny wypadek ziębicki. 
Wprawdzie' trudno tu wyciągać jakieś 
wnioski, jednak budzi on wiele niepo­
koju i daje wiele do myślenia. Jak więc 
właściwie jest z tą szkołą? Zaprosiliśmy 
Was, ponieważ sami niedawno byliście 
uczniami, maiie więc świeżo w pamięci 
własne przeżycia szkolne, swoje szkoły, 
a jednocześnie za rok czy dwa będziecie 
nauczycielami. Już dziś uczycie się peda­
gogiki 1 to pozwala Wam „oceniać” swój 
pobyt w szkole w sposób szczególny, 
bardziej dojrzały, bardziej „pedagogicz­
ny”.

Chcemy, abyścle nam powiedzflpli, jaki 
wpływ wywarła szkoła na kształtowanie 
się Waszej postawy moralnej, Waszych 
ideałów życiowych.

Studentka I — W gruncie rzeczy każdy 
1 nas ma prawo mówić tylko chyba o 
własnej szkole i dlatego nasze opinie nie 
będą miarodajne w odniesieniu do całe­
go problemu. Ale pewne zjawiska praw­
dopodobnie powtarzają się wszędzie,

Zaoczne studia pedagogiki
Wydział Pedagogiczny — Studium Za­

oczne Pedagogiki Uniwersytetu War­
szawskiego — podaje do wiadomości, iż 
przyjmuje zgłoszenia na studia zaoczne 
w zakresie pedagogiki.

O przyjęcie na zaoczne studia peda­
gogiki mogą ubiegać się czynni nauczy­
ciele, pracownicy pedagogiczni admini­
stracji szkolnej oraz pracownicy insty­
tucji kulturalno-oświatowych, którzy:

1. posiadają świadectwo dojrzałości lub 
równorzędne świadectwo ukończenia szkoły 
średniej stopnia licealnego;

2. pracują zawodowo co najmniej trzy la­
ta, bądź też posiadają ukończone studia na­
uczycielskie i dwuletni staż pracy zawodo­
wej.

Nauczyciele i pracownicy pedagogiczni 
administracji szkolnej składają podania dro­
gą służbową do kuratoriów okręgów szkol­
nych w terminie do dnia 30 kwietnia. Ku­
ratoria przesyłają podania z pełną doku­
mentacją do Studium Zaocznego Pedagogiki 
UW (Warszawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/28) w terminie do dnia 15 maja.

Pozostali kandydaci kierują podania z 
pełną dokumentacją bezpośrednio pod adresem 
Studium. Do podania o przyjęcie na studia 
należy dołączyć:

1. skierowanie s zakładu pracy zawierają­
ce charakterystykę kandydata ze szczegóło­
wym naświetleniem postawy moraJno-spo- 
łecznej,

2. własnoręcznie napisany życiorys,
3. odpis metryki urodzenia poświadczony 

przez zakład pracy (mężatki również skró­
cony odpis aktu małżeństwa),

4. ankietę osobową poświadczoną przez za­
kład pracy,

5. zaświadczenie z odbytej pracy zawodo­
wej,

6. świadectwo dojrzałości w orginale,
7. 3 fotografie o wymiarze 37x52 mm, bez 

nakrycia głowy, na jasnym tle, podpisane 
na odwrocie i poświadczone przez zakład 
pracy,

8. świadectwo lekarskie stwierdzające, że 
stan zdrowia kandydata pozwala na łączenie 
pracy zawodowej ze studiami. 

przynajmniej takie wrażenie odnosimy, 
gdy wspominamy z kolegami nasze „bu­
dy”. I o tych zjawiskach chyba warto 
mówić. Liceum, do którego uczęszcza­
łam, uchodzi za bardzo dobrą szkołę. Ale 
pojęcie to odnosi się w gruncie, rzeczy 
głównie do nauki. Tak też stawiali spra­
wę i nasi rodzice. Problemy wychowa­
nia. uspołecznienia uczennic, przygotowy­
wania ich do życia koncentrowane były 
w organizacjach młodzieżowych, głów­
nie w drużynach harcerskich, których 
pracą kierowała jedna z naszych młod­
szych nauczycielek. Starsi nauczyciele 
przejawiali też pewne ambicje w kie­
runku wychowania nas, robili to jednak 
według wzorów zaczerpniętych z powieś­
ci o pensjach dla panienek z dobrych 
domów.

Studentka II — Znam tę szkołę. Przez 
pewien czas 1 ja do niej uczęszczałam 
i całkowicie zgadzam się z koleżanką. 
Ale chciałam jedno sprostować: ów wy­
soki poziom. To przesada. Więcej tu 
działa utrwalona od lat opinia. Prawda, 
że nauczyciele są doskonałymi znawcami 
swoich przedmiotów, ale większość z 
nich uczy już wiele lat i uczy tak,' jak 
przed wielu laty. Klasyczne tematy, po­
dane w klasycznej formie. W efekcie 
wiele uczennic z tej „doskonałej” szkoły 
nie dostało się na uniwersytet.

Studentka III — Byłam w różnych 
szkołach, miedzy Innymi także w liceum 
na prowincji. I muszę stwierdzić, że li­
ceum w małym miasteczku, przynajmniej 
to, do którego uczęszczałam, było dla 
nas drugim domem. Może dlatego, że ist­
niał bardzo ścisły kontakt nauczycieli z 
rodzicami, a może dlatego, że wszyscy 
mieszkańcy są sobie jakoś bliscy i zna­
jomi. Każdy każdym się interesuje. Nau­
czyciele czuli się jacyś współodpowie-

Kandydaci, którzy nadeślą podanie wraz 
ze wszystkimi załącznikami, zostaną po­
wiadomieni o terminie egzaminu wstęp­
nego. Przewidujemy, że egzamin wstępny 
odbędzie się w pierwszej dekadzie 
czerwca.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na zaoczne studia pedagogiczne składają 
egzamin pisemny z literatury polskiej i 
egzamin ustny z literatury polskiej, gra­
matyki polskiej oraz do wyboru: z hi­
storii, biologii lub fizyki — w zakresie 
programu szkoły średniej.

Studia zaoczne pedagogiki realizują 
program studiów normalnych i trwają 
pięć lat. Każdy semestr studiów rozpo­
czyna się sesją żywego słowa, która od­
bywa się w lipcu i trwa 4 tygodnie.

Na Studium Zaocznym Pedagogiki, o- 
bok przedmiotów pedagogicznych jako 
głównego kierunku studiów, obowiązuje 
przedmiot poboczny. Plan studiów prze­
widuje do wyboru następujące przedmio­
ty: język polski, historię, biologię.

W toku sesji semestralnej są organizo­
wane dla słuchaczy wykłady, ćwiczenia, 
seminaria oraz konsultacje zbiorowe i in­
dywidualne. W okresach pracy samo­
dzielnej studentów (między sesjami) są 
stosowane następujące formy pracy: ćwi­
czenia repetycyjne organizowane w War­
szawie i terenowych punktach konsulta­
cyjnych, samodzielne prace w zespołach 
(organizowanych przez kierownictwo stu­
dium lub powstających samorzutnie z ini­
cjatywy studentów), prace pisemne oraz 
indywidualne prace samodzielne.

Absolwenci studiów zaocznych uzysku­
ją dyplom ukończenia studiów wyższych 
i tytuł magistra pedagogiki.

(jfzlaln! Sf los Irażdego S Uczniów, stąd 
żywo reagowali na wszytkle nasze kłopo­
ty, brali udział w debatach nad wybo­
rem zawodu, pomagali, radzili, odradza­
li, niema] „kłócili się” z nami, jeśli któ­
ryś wybierał jakiś — ich zdaniem — 
nieodpowiadający mu zawód.

Student IV — O właśnie, wybór zawo­
du. W mojej szkole sprawa ta niewiele 
interesowała wychowawców. Nie mieliś­
my ani jednej pogadanki na ten temat, 
ani jednej rozmowy. Właściwie wpajanó 
nam tylko jedną zasadę: za wszelką ce­
nę trzeba dostać się do szkoły wyższej. 
Żadna inna szkoła, żaden zawód nie jest 
godny uwagi. Oczywiście, tego nie mó­
wiono wprost. To można było wyczuć w 
każdej niemal rozmowie o przyszłości. 
W wyniku takiego nastawienia, absol­
wenci, którzy nie dostali się na studia, 
przeżywali ogromny wstrząs. Po prostu 
tracili grunt pod nogami, kompletnie nie 
wiedzieli, co ze sobą począć. Przyznam 
się, że i ja, gdy wreszcie zdecydowałem 
się na SN, długi czas cierpiałem na kom­
pleks niższości wobec moich „mądrych" 
kolegów z uczelni. Takie pojęcie — to 
bardzo ciężki dó udźwignięcia bagaż.

Redaktor — No, myślę, że niemały 
wpływ na powstawanie tych pojęć ma 
również rodzina.

Student V — To prawda. Ale w szko­
le również sprawa wyboru zawodu, a 
ściślej mówiąc, stosunek do pracy jest 
często ustawiany „na głowie”, Z jednej 
strony głosi się wzniosłe teorie o pięknie 
pracy, o bohaterstwie górników, hutni­
ków’ itp., a z drugiej — słyszy się: „Skąd 
się tu dostałeś, powinieneś iść do zawo­
dówki” albo: „Ucz się tak dalej, to wy­

Jaka festeś 
SZKOŁO ?

lądujesz w hucie lub kamienie będziesz 
tłukł na drodze". Nic dziwnego, że mło­
dzież traktuje tamte piękne teoryjki jako 
obowiązujące, programowe slogany — 
nawiasem mówiąc sama wygłasza je przy 
każdej okazji — natomiast w gruncie 
rzeczy przekonana jest, iż tylko studia 
i praca umysłowa, choćby najbardziej 
prymitywna, stawiają człowieka w rzę­
dzie inteligentnych ludzi.

Student VI — Nie zawsze tak jest. W 
mojej szkole wiele mówiło się o przy­
szłej pracy, o przyszłym zawodzie. Czę­
sto nauczyciele wręcz odradzali studia 
uniwersyteckie, przynosili prospekty, in­
formatory, sprowadzali fachowców z róż­
nych dziedzin. Może dlatego, iż kończy­
łem liceum mieszczące się na peryferiach 
Warszawy, gdzie dużo młodzieży pocho­
dziło z rodzin niezamożnych, które ocze­
kiwały jak najszybszej pomocy finanso­
wej od syna czy córki. Ale chyba też 
i dlatego, że w ogóle w szkole panowała 
jakaś młoda, żywa atmosfera. Np. choć­
by w sprawach tzw. uświadomienia sek­
sualnego. Całą tę sprawę przeprowadziła 
po prostu nauczycielka biologii. Zaoszczę­
dzono nam owych dziwacznych i śmiesz­
nie pompatycznych pogadanek lekarza — 
osobno dla dziewcząt, osobno dla chłop­
ców — w czasie których lekarz męczy się 
rozpaczliwie, a młodzież świetnie się ba­
wi. Nauczycielka zrobiła to prosto, bez 
dzielenia na grupy, rzeczowo, krótko 
i tak jakoś kulturalnie, że nikt nie był 
speszony, a tym bardziej nikt się nie 
śmiał. Przede wszystkim darowała nam 
te zawijasy o ptaszkach, kwiatkach, mo­
tylkach itp. Stanęła na stanowisku, że 
właściwie wiemy więcej, niż nam to do­
rośli przypisują i mówiła do nas tak, 
jak powinno się mówić do młodych ko­
biet czy mężczyzn, którzy mają zało­
żyć rodzinę. I to ciekawe, wielu z nas 
często się później zwracało do niej z 
różnymi kłopotami, najczęściej nie seksu­
alnej natury.

Studentka VII — Sprawy seksualne — 
to osobny rozdział w szkole. Wiele mówi 
się o uświadamianiu młodzieży, ale w is­
tocie sprowadza się to do tłumaczeń bio­
logicznej strony zagadnienia. Dlaczego 
natomiast tak mało mówi się o kulturze 
pożycia dwojga ludzi, o etycznym aspek­
cie problemu. I znowu dysproporcja: po­
zorna szczerość i nowoczesność w na­
świetlaniu pewnych kwestii, a z drugiej 
strony wszelkie kontakty między chłop­
cem a dziewczyną są tępione według za­
sad z okresu króla Ćwieczka.

Studentka T — Sylwetka ucznia dosko­
nałego, zdaniem niektórych rodziców i 
nauczycieli, przedstawia się mniej wię­
cej tak: do kina chodzi tylko na filmy 
do lat 14, do teatru tylko na sztuki kla­
syczne, które mogą pomóc w opanowaniu 
lektury, kawiarni unika jak ognia, do do­
mu wrraca zawsze przed 20.00, nie chodzi 
na szpilkach ani w poszerzanych spod­
niach, no i broń Boże, nie jeździ na ża­
den obóz koedukacyjny.

cję związkową, której przedstawiciele nale­
żą do federacji ogólnomeksykańskiej.

Latem zeszłego roku Polska gościła wy­
bitnych działaczy Związku Nauczycieli Mek'- 
syku. W tych dniach kraj nasz oczekuje wi­
zyty prezydenta Meksyku — Lopeza Ma- 
theosa. Polskę i Meksyk łączą więzy ser­
decznej przyjaźni, której wyraz dał naród 
meksykański obierając patronami trzech 
swoich szkół wybitnych Polaków: Mikołaja 
Kopernika , Tadeusza Kościuszkę i Marię 
Curie-Sklodowską.

MARIA KRUK

Student V — Nie przesadzajmy. Ogra­
niczenia w stosunku do młodych ludzi 
muszą istnieć, ażeby nie popełniali może 
nawet nieświadomie błędów 1 głupstw. 
Musi ich zatem obowiązywać regulamin 
szkolny. Rzecz w tym, iż nieraz w szko­
le tych ograniczeń jest za wiele, tzn. mo­
że nie tyle za wiele, ile że sprowadzają 
się one w większości do czystej formy 
zakazu — tego nie wrnlno, tamtego nie 
wmlno... Nie wolno i już, bez wytłuma­
czenia, bez dyskusji.

Student VII — Z rozmów z kolegami, 
jak i z własnego doświadczenia wiem, ze 
prawie w każdej szkole jest nauczyciel, 
który jest postrachem dla wszystkich 
uczniów, który ma opinię nauczyciela 
wymagającego, dlatego że obficie sza­
fuje dwójami. I co gorsze, lęk przed tym 
nauczycielem to nie tylko sprawa lekcji, 
ta sama atmosfera przenosi się i na tzw. 
zajęcia pozaszkolne. Nie lubiliśmy np. 
kółka zainteresowań prowadzonego przez 
takiego nauczyciela, bo często zdarzało 
się, iż zmieniało się ono w dalszy ciąg 
lekcji. W czasie zajęć okazało się, że cze­
goś nie umiesz. Mogłeś być pewny, iż na 
najbliższej lekcji z tego przedmiotu do-

staniesz dwóję, pod byle Jakim pretek­
stem.

Studentka VIII — W szkole jest bar­
dzo ważna opinia, jaką cieszy się uczeń. 
Ja np. uchodziłam za asa z chemii. 
Każda znośna odpowiedź oceniana była 
•na piątkę, a kiedy nie umiałam, nauczy­
ciel pobłażliwie uśmiechał się i nie sta­
wiał oceny w przekonaniu, że po prostu 
wyleciało mi z pamięci. Taka opinia 
utrwaliła się w VIII klasie i tak już zo­
stało. Oczywiście, ja również uwierzyłam 
w swoje wybitne zdolności. Uwierzyłam 
tak dalece, że nie uczyłam się w szkole, 
no 1 nie uczyłam się na studiach. Wyda­
wało mi się, że wystarczy przypomnieć 
sobie to i owo przed egzaminem. Tym­
czasem na uczelni „opinia” już nie dzia­
łała, po prostu nie było żadnej opinii. 
No i moja kariera skończyła się po I 
roku.

Studentka IX — Ja z kolei miałam pe­
cha być trójkową. I tu działa system: do­
bry uczeń — dobry stopień; kiepski 
uczeń — kiepski stopień. Raz przybity 
stempelek ważny jest nieraz w ciągu ca­
łego okresu nauki. Później w SN dławi­
łam się ze strachu przed każdą odpowie­
dzią na egzaminie. A kiedy dostawałam 
pierwsze czwórki i piątki, zarówno ja, 
jak i moi rodzice skłonni byliśmy uważać 
to za niedopatrzenie profesorów. Dopie­
ro musiał minąć dłuższy czas, nim 
uwierzyliśmy, że po prostu dobrze mi 
idzie nauka.

Studentka VII — Wiele opinii, wiele 
poglądów kończy się za progiem szkoły. 
Liceum nie przygotowuje do życia. Wie­
le się mówi o uspołecznieniu, o ideałach, 
ale jak to robić, w jaki konkretny spo­
sób włączyć się do pracy społecznej, jak 
realizować ideały? Przedstawia się mło­
dzieży wzorce osobowościowe, ukazując 
im sylwetki ludzi żyjących w przeszłoś­
ci, działających w całkowicie odmien­
nych warunkach, a za mało pokazuje się 
ludzi dnia dzisiejszego.

Studentka III — A sprawy światopo­
glądowe? Czy nowe pojęcia rodzą się w 
toku jakichś szczerych dyskusji? Nie­
którzy wychowawcy traktują je tak, jak 
gdyby istniał jakiś pewnik, że wszyscy 
uczniowie, z natury rzeczy, są niewie­
rzący, nie mają żadnych wahań ani wąt­
pliwości. O sprawach wiary mówi się to­
nem urzędowej dezaprobaty lub w stylu 
podobnym, jaki się stosuje wobec mu­
rzyńskich czy średniowiecznych zabobo­
nów. Uczniowie potakują i albo myślą 
swoje, albo nawet i przyjmują gotowe 

formułH — w zależności Ód tego, jakie 
nastawienie panuje w rodzinie — ale 
przy pierwszym zetknięciu się z życiem, 
przy pierwszej rzetelnej dyskusji na stu­
diach czy gdziekolwiek — nagle widzą, 
iż niewiele mają do powiedzenia na 
obronę swego wątlutkiego światopoglą­
du. Wydaje ml się,-że z młodzieżą trze­
ba mówić. Trzeba dyskutować, nawet 
prowokować do dyskusji burzliwych, go­
rących. Wydobyć z niej to, co myśli na­
prawdę i przekonać.

W szkole, do której chodziłam, były 
lekcje religii I muszę uczciwie przyznać, 
że na tych lekcjach odbywały się takie 
gorące dyskusje; Druga rzecz, efekt był 
dla księdza nieoczekiwany: chcąc zdobyć 
jak największą ilość argumentów, szu­
kaliśmy materiałów, czytaliśmy i właś­
nie wtedy większość z nas ugruntowała 
w sobie rzeczywisty 1 zdecydowanie ma- 
terialistyczny światopogląd. Przekona­
liśmy samych siebie.

Studentka I — Nasze wypowiedzi są 
dość krytyczne, jednak oparte na niedaw­
nych doświadczeniach. Oczywiście, to nie 
znaczy, że we wszystkich szkołach nie 
jest dobrze. Wiele szkół jest takich, że 
wspomina się je z rozczuleniem, w każ­
dej jest niemal jeden czy dwóch nauczy­
cieli, których się odwiedza, do których 
biega się po radę, pomoc albo po prostu 
na pogawędkę. Najgorzej jednak, że są 
szkoły (jak to wynika z rozmów z kole­
gami), do których nigdy się nie zachodzi, 
o których się po prostu zapomina.

*
Oto kolejny przyczynek do rozważań 

nad sprawami szkoły i młodzieży. Tym 

razem dyskusja miała specjalny charak­
ter: po raz pierwszy wypowiedzieli się 
w istotnych kwestiach szkolno-wycho­
wawczych przyszli młodzi nauczyciele. 
I w tym momencie dygresja. W ciągu 
najbliższych lat kadra nauczycielska 
zwiększy się o dziesiątki tysięcy właśnie 
młodych ludzi. Nie sposób o tym zapom­
nieć.

Można przypuszczać, że niektórzy nasi 
czytelnicy żachną się po lekturze wypo­
wiedzi swych przyszłych kolegów. Jes­
teśmy przekonani, że dostarczają one po 
temu aż nadto wielu powodów. Są może 
zbyt krańcowe i malują rzeczywistość 
nazbyt ostrymi kolorami. Czy jednak za­
warte w nich treści są tak dalekie od 
rzeczywistości, że aż nieprawdziwe? Chy­
ba nie i dlatego zdecydowaliśmy się na 
ich publikację. I tu,druga dygresja: któ­
re pismo bardziej niż „Głos Nauczyciel­
ski” jest powołane do tego, aby na jego 
łamach zabierali głos przyszli nauczy­
ciele? Poglądy wyrażone w publikowanej 
dyskusji nie są bynajmniej takie odosob­
nione w środowiskach młodzieży studen­
ckiej wywodzącej się z wielkich miast. 
Chyba warto je bliżej poznać, zwłaszcza 
że zainteresowanie tymi sprawami wca­
le nie słabnie. Jego źródłem są między 
innymi poglądy o braku porozumienia 
między młodzieżą a dorosłymi. Zmianie 
uległa też osobowość młodego pokolenia. 
Młodzi ludzie są dziś bardzie krytyczni i 
wbrew pozorom oraz niektórym opiniom 
bardziej świadomi swych przyszłych obo­
wiązków.

Dyskusja jest w jakimś sensie potwier­
dzeniem tego. Krytyka Jest surowa, 
chwilami, wydaje się, aż niesprawiedli­
wa, ale bez tendencji uogólniających. 
Kryje się za nią suma pewnych doświad­
czeń oraz chęć dalszego doskonalenia się.

Może warto na koniec dodać, że owe 
doświadczenia wywodzą się z czasów 
sprzed reformy szkolnej. Niejedna ze 
spraw, o których była mowa, znalazła 
lub znajduje odbicie w nowych progra­
mach szkolnych, w nowych programach 
kształcenia nauczycieli. Będą je w przy­
szłości wcielać w życie ludzie, którzy dziś 
zdają sobie sprawę z wielu braków pra­
cy wychowawczej. Czyż nie jest to po­
wód do optymizmu?

Oddziaływanie szkoły to tylko część 
problemu. W następnym numerze „Gło­
su” uczestnicy naszej dyskusji, studenci 
SN, zabiorą głos na temat: „Jaka jesteś 
rodzino?”.

O Pierwszy wybuch francuskiej bomby 
„A” na Saharze nastąpił 13. II. 1960 r. Był 
on 5 razy silniejszy od wybuchu w Hiro­
szimie. Następne eksplozje: 1. IV i 27. XII 
1960 oraz 25. IV. 61 r. to oficjalnie ogłaszane 
próby nad ziemią. Eksplozja z dnia 18 mar­
ca br. była natomiast jedną z nleogloszonych 
podziemnych prób nuklearnych rozpoczętych 
wiosną ub. r. Ostatni eksperyment koszto­
wał Francję akurat tyle — ile wynosiłaby 
jedenastoprocentowa podwyżka plac strajkują­
cych górników (rząd obiecuje zaledwie 7 do 
8 proc.).

O Eksplozja e marca br. jest zamachem na 
suwerenność Algierii zagwarantowaną ukła­
dem w Evian. Przewidywał on m. in. tylko 
5-letnie użytkowanie przez armię francuską 
baz wojskowych na Saharze, ale nie sankcjo­
nował dokonywania eksperymentów nukle­
arnych. Rząd algierski domaga się w tej 
sytuacji rewizji układu eriańskiego i pro­
testuje wraz z innymi krajami afrykański­
mi w Komitecie Rozbrojeniowym 18 państw 
w Genewie. Eksperymenty francuskie zao­
strzają napięcie międzynarodowe i utrudnia­
ją zawarcie porozumienia w sprawie za­
przestania prób z bronią jądrową.

0 Oburzone na Francję kraje afrykańskie 
m. in. kraje Maghrebu (Tunezja, Maroko, 
Algieria), mogą teraz zaniechać rokowań z 
rządem de Gaulle’a na temat przystąpienia 
do Wspólnego Rynku. Straci na tym kapi­
tał francuski, który poprzez EWG pragnie 
jak najszybciej zwiększyć ekspansję gospo­
darczą w Afryce.

0 Wybuchy atomowe na Saharze są częś­
cią planu de Gaulle’a dążącego do utworze­
nia za 7—8 lat „samodzielnej siły nuklear­
nej”. Wydatki wojskowe tak bardzo obcią­
żające podatnika francuskiego wynoszą w tym 
roku ok. 1.800 mld. starych franków, tj. o 
1/3 więcej aniżeli kosztował Francję 1 rek 
wojny algierskiej. Przy tym — mit gen. de 
Gaulle’a o nuklearnej potędze Francji pozo- 
staje mitem w obliczu rosnącej potęgi atomo­
wej USA, zakusów W. Brytanii na I miejsce 
w tzw. wlelopaństwowej sile nuklearnej NATO, 
itp. faktów świadczących o tym, iż stary gene­
rał prezydent przecenia możliwości swego pań­
stwa...

• ZRA, Syria 1 Irak kontynuują wysiłki 
mające doprowadzić do utworzenia federacji. 
Mogłyby do niej przystąpić Algieria 1 do­
men oraz inno kraje arabskie, które Wejdą 
na drogę nacjonalizmu nasserowskiego I 
obalą monarchię. Przygotowana jest konfe­
rencja szefów rządów 5 państw arabskich, 
która omówi projekty przyszłej unii i plan 
wstępnego połączenia wysiłków, w oparciu 
o umowy o współpracy militarnej, ekonomi­
cznej i kulturalnej. Prasa arabska, zwłasz­
cza kairska, lansuje szybkie (w ciągu 
3 m-cy) zorganizowanie federacji 1 zapowia­
da, że miałaby ona Jedną partię, jednego 
prezydenta, wspólną politykę zagraniczną, 
finansową, wspólne dowództwo wojskowe itd. 
Optymizm prasy kalrskiej wydaje się być prze­
sadzony. We wszystkich bowiem krajach cią­
żących ku Egiptowi panuje niezgodność mię­
dzy zwolennikami 1 przeciwnikami dominacji 
ZRA 1 samego Nassera nad resztą wspólnoty 
arabskiej. Z drugiej Jednak strony separatyzm 
nie Jest dobrym wyjściem ani dla Syrii, ani 
dla Iraku lub Jemenu...

•USA 1 sam prezydent Kennedy montują 
nową akcję antykubańską oraz antykomu­
nistyczną, w Ameryce Środkowej. W tyrń 
właśnie celu zwołana została w San Jose 
(Kostaryka) konferencja 8 państw (Kostary­
ka, Gwatemala, Panama, Honduras, Nikara­
gua 1 Salwador) z udziałem USA. Zapowie­
dziano wspólny bojkot Kuby (z wyjątkiem 
blokady) 1 „wzmożenie środków bezpieczeń­
stwa mających zapobiec Interwencji ze stro­
ny Kuby”. Pomoc w tym względzie ofiaro­
wały USA... Najbliższe dni pokażą, jakie to 
nowe formy nękania Kuby wymyślono w 
San Jose. Tamże debatowano nad przyspie­
szeniem „integracji ekonomicznej” krajów 
Ameryki Srodk., w ramach tzw. sojuszu dla 
postępu finansowego, przez wielki kapitał 
St. Zjednoczonych.

• Kilka cyfr z 20-letnlego planu rozwoju 
Bułgarii: do końca 1965 r. zostanie wprowa­
dzone obowiązkowe nauczanie w zakresie 3 
klas, do 1980 r. powstać mają warunki dla 
wprowadzenia powszechnego obowiązku 
ukończenia szkoły średniej. W ciągu 20 lat 
(1960—80) liczba studentów wzrośnie z 55 do 
220 tys. W 1980 r. opieką w żłobkach objętych 
będzie 75 proc, dzieci do lat 3, a w przed­
szkolach znajdą się prawie wszystkie dzieci 
od lat 3 do 7. Do tego czasu robotnicy za­
trudnieni w produkcji otrzymają 30-godzin- 
ny tydzień pracy, a pracownicy umysłowi 1 
inni (pozaprodukcyjni) — 36-godzinny ty­
dzień pracy. Przedłużone zostaną płatne 
urlopy. Do 1970 r. zlikwidowano mają być 
niedobory mieszkaniowe, a w 10 lat później 
na 1 członka rodziny w mieście i na wsi 
przypadać będzie ok. 16 m. kw. powierzchni 
mieszkalnej.

• 20. III. br. wydobyło w Lublinie pierw- 
szą tonę rudy miedzi i nowych, niezwykle 
bogatych złóż odkrytych w 1957 r. Dzięki 
eksploatacji tych złóż, Polska w latach sie­
demdziesiątych będzie mogła zrezygnować I 
Importu miedzi (koszt 1 t. czystej miedzi 
równa się 600 dolarów!)

Oprać. BEK
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Przy ulicy Narbutta w Warszawie duża, 
czerwona tablica zwraca uwagę napisem: 
Szkoła im. Benito Juareza. Dyrektorka tej 
szkoły odznaczona jest orderem „Orła Az­
teckiego”, a młodzież wie, że jej patron, 
prezydent Meksyku, był wybitnym reforma­
torem meksykańskiego szkolnictwa.

Do połowy XIX wieku, czyli w epoce dla 
Meksyku kolonialnej, szkoła i wychowanie 
spoczywało wyłącznie w rękach kościoła. 
Echa, wpływy i wzory rewolucji francus­
kiej spowodowały w Meksyku rewolucyjną 
walkę o laicyzację szkolnictwa. Przewodzi! 
temu ruchowi prezydent Benito Juarez. Od 
czasu jego' rządów, laicyzacja i upaństwo­
wienie szkolnictwa upowszechniały się coraz 
bardziej i obecnie generalna część szkól i 
zakładów kształcenia prowadzona jest przez 
rząd. Nieliczne szkoły prywatne podporząd­
kowują program nauki ogólnemu systemowi.

Nauczanie jest powszechne i całkowicie 
bezpłatne. Od I klasy szkoły podstawowej 
do ostatniego roku studiów uniwersyteckich 
uczeń otrzymuje od państwa wszystkie pod­
ręczniki i pomoce naukowe. Taka polityka 
oświatowa rządu podyktowana jest specy­
ficznymi warunkami republiki meksykań­
skiej, w której nauczanie i szkoła odgry­
wają szczególną, integracyjną rolę. Rozrzu­
cone po ogromnym, rozległym i często na­
wet trudno dostępnym terenie szczepy in­
diańskie mają być, w myśl konstytucji, mo­
ralnie i kulturalnie włączone do społeczeń­
stwa. Osiągnąć to można głównie przez pod­
niesienie poziomu oświaty. Ideowa konso­
lidacja wszystkich mieszkańców terytorium 
państwa meksykańskiego poprzez ruch 
oświatowy — to hasła rewolucji sprzed pół 
wieku powtórzone w dzisiejszej konstytucji.

W roku 1945 prezydent Meksyku w ofi­
cjalnym komunikacie o szkolnictwie powie­
dział: „Szkoła doprowadzi do solidarności 
i zjednoczenia społeczeństwa, wydobędzie 
ojczyznę z ciemnoty i fanatyzmu, wychowa 
przyszłe pokolenia w umiłowaniu wolności 
i braterstwa”. Dlatego też ze szczególną 
starannością przygotowuje się kadrę peda­
gogiczną i prowadzi zakłady kształcenia nau­
czycieli. Jest tych zakładów aż 5 typów. 
Wszystkie one mają rangę wyższych uczel­
ni.

Jedne kształcą nauczycieli wiejskich. 
Przeważnie są nimi ludzie pochodzący ze

Stara kultura i nowa oświata
wsł, których w trakcie 4-letnlch studiów 
przygotowuje się do nauczania w szkołach 
powszechnych. Drugi typ to 6-letnle studia 
dla nauczycieli zawodu, głównie dla szkól 
zawodowych, przysposabiających do tzw. 
„małego przemysłu”. Trzecim typem są za­
kłady kształcące nauczycieli w zakresie nau­
czania dorosłych, niewidomych, głuchnie- 
mych itp. Poza tym, odrębnie kształci się 
kobiety — przyszłe wychowawczynie „ogród­
ków dziecięcych".

„Ogródki dziecięce" to powszechna w Mek­
syku instytucja opiekująca się dziećmi od 6 
miesięcy do 6 lat. Ponieważ Meksyk ma je­
den z największych na śwlecie wskaźników 
przyrostu naturalnego, a jednocześnie ten­
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dencję do maksymalnego zatrudnienia i 
uaktywnienia społecznego kobiet, ogródki 
dziecięce, wyręczające w wychowaniu pra­
cujące matki, są otoczone przez państwo 
troskliwą opieką. Patronat nad nimi spra­
wuje Narodowy Instytut Dziecięcy INPI, 
któremu przewodniczy żona obecnego pre­
zydenta, pani prof. Eva Lopez Matheos.

Kształcenie kadry profesorów wyższych 
uczelni na uniwersytecie uznają meksykań- 
czycy za piąty typ zakładu kształcenia nau­
czycieli. Uniwersytet zajmuje się więc me­
todycznym i dydaktycznym przygotowaniem 
naukowców do pracy ze studentami.

Tradycje uniwersyteckie w Meksyku się­
gają wieku XVI, kiedy to w 1553 roku po­

wstał pierwszy uniwersytet. Istniejąca obec­
nie uczelnia jest wspaniale rozbudowana, 
prowadzi wszystkie wydziały uniwersytec­
kie, jest znakomicie, nowocześnie wyposa­
żona w pracownie, laboratoria, pomoce nau­
kowe. Równocześnie kultywuje ona trady­
cje starej meksykańskiej i indiańskiej kul­
tury, wywodzącej się jeszcze z długiej epo­
ki prekolumbijskiej. Kultura ta ma ogromny 
wpływ na współczesną szkołę i współczesne 
życie Meksyku. Meksykańczycy tak mówią, 
o tym: „Uczmy małe dziecko patrzeć, pisać, 
czytać, rozumować, poznawać świat, wresz­
cie samodzielnie tworzyć, wykonywać za­
wód — wyrasta z niego pisarz, malarz, ar­
tysta, inżynier, architekt i buduje nowe ży­
cie, nową kulturę. A spójrzcie na współ­
czesne życie i kulturę Meksyku — pełne 
jest pierwiastków, motywów i elementów 
sztuki sprzed więcej niż tysiąca lat”.

Organizacja szkolnictwa meksykańskiego 
wyróżnia 4 etapy nauki. W wieku lat 8 
dziecko rozpoczyna naukę w szkole podsta­
wowej i pozostaje w niej sześć łat. Potem 
następuje trzyletnia szkoła ogólna. Po na­
stępnych dwóch latach szkoły, tzw. przed- 
zawodowej, już włączonej w pięcioletnie 
studia uniwersyteckie — uczeń otrzymuje 
stopień bakałarza odpowiadający naszej ma­
turze. Tak więc w Meksyku maturę otrzy­
muje się po dwóch latach studiów na wyż­
szej uczelni. Od tego momentu następuje 
podział na specjalistyczne, zawodowe kie­
runki. Na niektórych wydziałach, jak np. 
ekonomii czy prawie, po trzech latach od 
momentu uzyskania bacalario dostaje się 
tytuł magistra. Inne wydziały natomiast, jak 
filozofia czy medycyna, wymagają dłuż­
szych studiów i obowiązkowej dwuletniej 
praktyki, kończą się tytułem doktora. Stu­
dia politechniczne dają tytuł inżyniera łub 
doktora; nie ma tutaj, jak w Polsce, tytu­
łu magistra-inżyniera.

Na terenie Meksyku od 1910 roku istnie­
je związek zawodowy nauczycieli. Ma on 
postępowy charakter, aktywnie uczestniczył 
we wszystkich rewolucyjnych wystąpieniach 
narodowych. Każdy stan Republiki i pro­
wincja Meksyku posiada własną organiza-
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DORfDAKU/ Odpowiedź nie jest prosta
Szanowny Panie Redaktorze!

Piszę ze Szpitala Powiatowego w To­
maszowie, gdzie leczę serce i Sławy. Za­
znaczam., że biorę całkowitą odpowiedzial­
ność za to, co poniżej opiszę i gotowa 
jestem ponieść wszelkie konsekwencje, 
gdyby skarga moja nie odpowiadała 
prawdzie.

Jestem po piędzleslątce, zdrowie mam 
słabe, ale obowiązki swe staram się wy­
pełniać sumiennie.

Od wiosny 1957 roku pracuję w Tar- 
noszynie. Miałam mieszkanie w budynku 
szkolnym, składające się z przedsionka 
oraz kuchni, a pokój zajmował p. o. kie­
rownika — Karol Sierleczko. Ponieważ 
kol. Sierleczko przed rokiem ożenił się 
i po urodzeniu się dziecka pokój okazał 
się za mały, przeto postanowił usunąć 
mnie z zajmowanego mieszkania.

Nie kicestionuję ciasnoty mieszkanio­
wej. ale tylko formę przeprowadzenia 

' mnie do nowego mieszkania.
Zgodziłam się, że w każdej chwili zajmę 

wskazany lokal, o ile zapeioni mi on jakie 
takie warunki. Otrzymałam od kol. Sier- 
łeczki wezwanie do opuszczenia mieszka­
nia. Sprowadzał on kilkakrotnie przed­
stawicieli Wydziału Oświaty, ale i oni 
przyznali, że wskazane mieszkanie powin­
no być przystosowane do wprowadzenia 
się tam nauczycielki. Tymczasem po ich 
odjaździe następnego dnia (9 lutego) przez 
okno klasy zauważyłam zbiegowisko lu­
dzi i dwie furmanki obok drzwi mego 
mieszkania, ale bałam się wyjść, aby nie 
postawiono mi zarzutu, że podczas lekcji 
opuszczam klasę.

Kierownik nie reagował na to, że dzie­
ci szkolne, zarówno te, które miały lekcje, 
jak i te, które rozpoczynały naukę póź­
niej, obserwowały całą scenę mej eksmisji. 
Gdy na głos dzwonka wyszłam z kla­
ty, stwierdziłam, że kilka osób wtargnęło 
do mego mieszkania, wyważyło drzwi i 
wyrzucało nie tylko moje meble, lecz 
także rzeczy osobiste, których nie pozwo­
lono mi samej zabrać. Oczywiście, działo 
tię to na oczach dzieci szkolnych.

Proszę o radę, gotowa jestem udzielić 
dalszych konkretnych wyjaśnień. Chyba, 
poza władzą powiatową jest wyższa in­
stancja, która nie dopuści do mojej 
krzywdy.

A. LITWIN
Tarnoszyn

PAŃSTWOWI WYDAWNICTWA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
WARSZAWA, ulica PANKIEWICZA nr 3

Zawiadamiają, żs w lii kwartale 1963 r.ukażą się poglądowe

TABLICE BO NAUCZANIA FIZYKI
W SZKOŁACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH I ZAWODOWYCH:

B POLE MAGNETYCZNE ZIEMI 
SILNIKI WIETRZNE
K 0Ł A I TURBINY 

ROZPROWADZANIE ENERGII ELEKTRYCZNEJ
H ELEKTROCIEPŁOWNIA - ROZPROWADZANIE CIEPŁA

Tablice
te mają na celu ułatwienie zrozumienia ZWIĄZKÓW MIĘDZY FIZYKĄ
A TECHNIKĄ tpriesnacione »ą przede wszystkim
DLA Z A K Ł A.D O W KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI, LICEÓW

OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH, TECHNIKÓW WSZYSTKICH SPECJALNOŚCI 1 ZASADNI­
CZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH. W szkołach podstawowych tablice mogą być wykorzy­

stane w toku wprowadzania reformy szkolnictwa.

Tablice
wydane będą na kartonie 
15« gr, format Bi (10 x 100 cm) 
druk wielobarwny

BamAwlenla na TABLICE FIZYCZNE nalety składać
W punktach aprzedaiy PRZEDSIĘBIORSTWA ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZAS" 
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Inicjatywa poznańska 
i co dalej?

(na marginesie XII Plenum KC PZPR)

SYTUACJA jest w pewnym 
sensie paradoksalna. Z jednej 
strony stwierdza się i uznaje, 
że o rozwoju rolnictwa, jego 
perspektywach zadecydują, 
obok właściwej organizacji 

pracy i zarządzania — wysoko wykształ­
cone i wyspecjalizowane kadry. Z dru­
giej — konstatujemy, że procent młodzie­
ży pochodzenia chłopskiego w szkołach 
średnich oraz wyższych i nawet w tych, 
które kształcą fachowców wyłącznie dla 
potrzeb wsi i rolnictwa — z roku na rok 
zmniejsza się. Młodzieży, która — zda­
niem specjalistów popartym praktyką — 
jest przede wszystkim, predestynowa­
na do pracy nad przebudową wsi.

Ów dylemat nie upoważniałby jeszcze 
do zbyt wyostrzonych stwierdzeń, gdyby 
nie inne fakty. Sprawność nauczania 
szkół rolniczych (średnich i wyższych) 
jest niezadowalająca, a procent ich ab­
solwentów podejmujących pracę bezpo­
średnio w produkcji rolnej — co naj­
mniej niedostateczny.

Oto kilka przykładów z minionego no­
ku szkolnego. Spośród 34 absolwentów 
Technikum Mechanizacji Rolnictwa w 
Lublinie — 27 nie przyjęło skierowania 
do pracy (7 podjęło studia wyższe). Po­
dobnie stało się w Gronowie (również 
Technikum Mech. Roln. — 19 absolwen­
tów). W Technikum Wodno-Melioracyj­
nym w Praczach — spośród 61 maturzy­
stów 9 podjęło pracę, 22 odmówiło przy­
jęcia skierowań. Są to technika położone 
w miastach, kształcą fachowców najbar­
dziej deficytowych specjalności w pol­
skim rolnictwie (patrz „Biuletyn Peda­
gogiczny Szkolnictwa Rolniczego" nr 3/18 
z 1962 r., art. K. Racławskiego „Uwagi 
o absolwentach techników rolniczych i 
Ich drogach życiowych po ukończeniu 
szkoły").

W artykule tym nie chodzi jednak o 
absolwentów, lecz o tych, którzy powinni 
w najbliższych latach rozpocząć naukę, 
głównie w szkołach średnich. Ostatnie 
zwłaszcza Plenum KC Partii poświęcone 
rolnictwu dostarczyło szczególnie wiele 
materiału do przemyśleń wszystkim in­
teresującym się szkolnictwem rolniczym. 
Problem powszechności różnych form 
tego szkolnictwa na wsi zaczyna ura­
stać do rzędu zasadniczych. Konglomerat

Cena 1 kompletu 
(5 tablic) 

i ł o t y c h 100.— 

czynników ekonomicznych wymaga od 
rolników z roku na rok coraz wyższych 
kwalifikacji. Dotychczasowe dysproporcje 
między producentem wiejskim a rzeczy­
wistością systematycznie pogłębia szybki 
rozwój nauki 1 techniki produkcyjnej. 
Konfliktowość sytuacji podkreślają syste­
matycznie postępujące, pod wpływem 
miasta i przemysłu, zmiany społeczne. 
Określoną rolę spełnia rozwijająca się 
emancypacja i samodzielność młodego po­
kolenia. W tym układzie produkcyjne 
gospodarstwo nie przysparza takich efek­
tów ekonomicznych, w takim czasie pra­
cy, jakie są możliwe przy wykonywaniu 
innych zawodów. Jednocześnie rozwijają­
ca się gospodarka uspołeczniona nie jest 
na tyle efektywna 1 efektowna, aby już 
mogła stanowić wszechstronny wzorzec 
do naśladowania dla reszty społeczności 
wiejskiej.

Dodajmy wreszcie do tej skróconej, z 
konieczności, charakterystyki, obok złych 
tradycji polskiego rolnictwa, nie prze­
zwyciężone również w młodym pokole­
niu, na wsi i w mieście, pewne obcią­
żenia psychiczne. W społecznych katego­
riach myślenia zawód — rolnik aie zys­
kał 'jeszcze równouprawnienia z wszystki­
mi Innymi. Ten fakt — obok innych 
wspomnianych — odgrywa niemałą rolę. 
Godzi on w ambicje i życiowe aspiracje 
wielu młodych ludzi wywodzących się ze 
wsi, a także w tych z miasta, którzy ma­
ją szczerą wolę podjęcia pracy w rol­
nictwie. Wydaje mi się, że pośrednio 
można mówić o pewnej sprzeczności 
między owymi ambicjami i aspiracjami a 
dezintegracją społeczną zawodu, do ja­
kiego przygotowują szkoły rolnicze. Wia­
domo przecież, jak to jest z oceną war­
tości określonego zawodu. , Na miejsce 
rzeczowej analizy wciska się urobiony 
1 aprobowany społecznie stereotyp. Wpły­
wa on na opinię o przydatności szkoły, 
która przecież nie robi nic innego, jak 
tylko przygotowuje młodzież do zajęcia 
określonej pozycji w dorosłym społeczeń­
stwie. Innym wskaźnikiem oddziałują­
cym na ocenę szkoły są losy jej absol­
wentów. A że z kończącymi szkoły rol­
nicze, zwłaszcza średnie, nie dzieje się 
najlepiej, o tym wiemy.

*

Czas Już, sądzę, wyjaśnić, o jaką to 
inicjatywę poznańską chodzi i co ona ma 
wspólnego ze sprawami, o których 
wspomniałem.

Województwo poznańskie zaliczane Jest 
do przodujących w kraju w zakresie pro­
dukcji rolniczej. Zaplecze kadrowe tego 
rejonu należy do lepszych w kraju, ale 
perspektywy, zwłaszcza w PGR, za­
niepokoiły miejscowych działaczy. Pań­
stwowe gospodarstwa rolne uprawiają w 
Poznańskiem ok. 20 proc, użytków; rol­
nych. 60 proc, kierowniczej kadry gospo­
darstw przekroczyło pięćdziesiąt lat ży­
cia. Na zapotrzebowanych w roku ub. 240 
specjalistów, pracę podjęło 98, w tym 74 
ze średnim wykształceniem. Jednocześnie 
znikomy procent dzieci pracowników 
PGR podejmowało dalszą naukę w szko­
łach rolniczych po ukończeniu 7 klas.

Stwierdzono to poprzez analizę składu 
socjalnego uczniów kilku techników. Np. 
w Bojanowie na 253 uczniów — 10 wy­
wodziło się z PGR. W technikum w Go- 
lencinie tylko czworo na 360. Podobnie 
było z dziećmi członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, które w tym okręgu należą 
do najlepszych w kraju. W skali woje­
wódzkiej, wg danych Departamentu 
Oświaty Rolniczej Min. Rolnictwa, dzieci 
pracowników PGR i członków spółdzielni 
produkcyjnych, w 5-letnich technikach 
rolniczych, stanowiły w październiku ub. 
roku 13 proc, uczniów.

Autorem analizy i jednocześnie ini­
cjatorem naprawy sytuacji był Zarząd 
Wojewódzki Związku Młodzieży Wiej­
skiej w Poznaniu. Inicjatywa była tak 

konkretna i przekonywająca, że działacze 
młodzieżowi natychmiast spotkali się ze 
zrozumieniem i pomocą pracowników 
oświatowych. Ustalono, że aktualny skład 
socjalny uczniów szkół rolniczych jest 
efektem m. in. braku właściwych zasad 
rekrutacji, niedostatecznej opieki ze stro­
ny PGR, a także braku ogólnego wyro­
bienia i śmiałości młodzieży wiejskiej, co 
sprzyjało licznym niepowodzeniom w 
trakcie egzaminów.

Rekrutację wśród uczniów klas VII roz­
poczęto w lutym 1962 r. Kilka miesięcy 
później dyrektorzy 1 nauczyciele szkół 
rolniczych opracowali program i prze­
prowadzili 10-dniowy kurs przygotowaw­
czy do egzaminów wstępnych. Liczby są 
dowodem, że uzyskano określone efek­
ty. Np. procent uczniów I klas 5-letnich 
techników rolniczych z PGR i spółdziel­
ni produkcyjnych podniósł się z 11 (rok 
szkolny 1961/62) do 18 (rok szk. 1962 63), 
procent uczniów pochodzących ze wsi 
podniósł się w tychże klasach z 49 do 57.

Sądzę, że nie należy przeceniać efek­
tów tego działania. Ogólnie rzecz biorąc 
sytuacja poprawiła się. Kłopoty z nabo­
rem zmniejszyły się w bieżącym roku 
szkolnym. Trudno jednak odpowiedzieć, 
w jakim stopniu są to efekty świado­
mego wyboru, a w jakim — wyżu de­
mograficznego. I z tego względu trzeba 
wspomnieć o inicjatywie poznańskiej, 
zwłaszcza że w ślad za nią poszła kon­
kretna pomoc ze strony PGR. W roku 
szkolnym 1962/63 ufundowały one dla 
uczniów szkół rolniczych (poza wyższy­
mi), których rodzice pracują w gospo­
darstwach państwowych — 491 stypen­
diów w wysokości 320 — 400 złotych.

Nie przeceniając rezultatów trzeba, 
uważam, informować o tej inicjatywie 
również dlatego, że jest to chyba pierw­
szy przypadek podjęcia skoordynowanego 
działania, w takiej skali, w zakresie re­
krutacji 1 przygotowania absolwentów 
klas VII do szkoły zawodowej. Rekrutacji 
na kierunki wyraźnie deficytowe.

W referacie Biura Politycznego KC 
czytamy, że „...szczególnie ważna rola w 
procesie unowocześnienia naszego rol­
nictwa przypada PGR...". W dużym stop­
niu dotyczy to również spółdzielni pro­
dukcyjnych. Te oba typy gospodarstw 
uspołecznionych mają do spełnienia nie 
tylko funkcję produkcyjną, lecz także 
inicjującą. Ich metody pracy i efekty 
działania powinny być zachętą 1 przy­
kładem dla pozostałej części rolnictwa. 
Jak tego dokonać bez dostatecznej ilości 
kadr? Aktualne dane liczbowe informują, 
że z 4 255 kierowników PGR w kraju tyl­
ko 641 posiada wyższe, a 1 480 średnie 
wykształcenie rolnicze. Ponad 51 tys. 
robotników PGR nie ukończyło szkoły 
podstawowej. Spośród 9 600 pracowników 
młodocianych tylko 1.386 zdobywa kwali­
fikacje zawodowe.

A tymczasem w środowisku wiejskim, 
zarówno w starym jak i młodym poko­
leniu, nie ukształtował się jeszcze po­
gląd o potrzebie masowego kształcenia 
młodzieży. A „...koniec końców — jak to 
stwierdził wybitny specjalista od zagad­
nień rolnictwa — Jerzy Tepicht w publika­
cji „Doświadczenia i perspektywy rolnic­
twa" — młodzież, a nie schodzące już 
pokolenie, doprowadzać będzie do końca 
socjalistyczną przebudowę rolnictwa. Po­
ra więc zdać sobie sprawę z tego, że 
tylko te formy socjalizmu i tylko te dro­
gi wiodące do jego realizacji mogą być 
uwieńczone powodzeniem, które zdobędą 
u nas młodzież wiejską..."

Mądre działanie, a w tym chyba tak­
że wszechstronne, nowoczesne formy re­
krutacji mogą rozwiązać niejeden dyle­
mat kadrowy.

JERZY KRASNIEWSKI

Dziewiętnastoletni uczeń za­
bija człowieka, swego nauczyciela. 
W całej tej ponurej sprawie naj­
bardziej niepokoi fakt, że uczeń od naj­

młodszych lat obracał się w środowisku 
nauczycielskim: dom, szkoła, internat.

Był nerwowy, pobudliwy, skryty, nie­
ufny, przygnębiony, a ojciec godzi się na 
przejście syna do szkoły zawodowej do 
dalekiego miasta, odwiedza go dopiero w 
czasie wakacji, nie zapewnia mu wystar­
czających warunków materialnych, a 
wszystko dlatego, że jest „wymagający”, 
stanowczy. No cóż, bywają tacy ojcowie, 
ale ten ojciec był przecież pedagogiem, 
wychowawcą, nauczycielem szkoły śred­
niej — a więc powinien znać dorastają­
cą młodzież.

Ojciec ten zwierza się, że chłopiec w' 
okresie dojrzewania „nie znajdował z ro­
dzicami wspólnego języka”. A kto — pro­
szę ojca - pedagoga — powinien był pró­
bować znaleźć ów wspólny język z do- 
ras.ającym synem? Jeśli był to chłopiec 
wyjątkowo trudny, przygnębiony, za­
mknięty w sobie — czy wolno było w 
najtrudniejszym okresie jego życia zgo­
dzić się na pójście chłopca do dalekiego 
województwa olsztyńskiego? Czy we­
wnętrzne przeżycia chłopca nie intereso­
wały ojca - pedagoga? Czy nie powinien 
był przewidzieć, że taki chłopiec popad- 
nie w jakiś konflikt z otoczeniem? Jaki 
był stosunek ojca do syna, jeżeli ten nie 
widział dla siebie żadnej przyszłości po 
odebraniu mu stypendium?

Ostatecznie nie był to typ zwyrodnia­
łego chuligana, przeciwnie, robił co by­
ło w granicach jego możliwości: uczył się, 
pracował w czasie wakacji, sam znalazł 
sobie szkołę po niepowodzeniu w klasie 
ósmej i sam chciał zbudować sobie jaką 
taką przyszłość. A za zamiłowanie do 
wioślarstwa nie możemy chyba mieć do 
dorastającego chłopca pretensji. Należało 
się z tego raczej cieszyć 1 umieć właści­
wie wykorzystać.

Do wychowawców w szkołach także 
nie miał wielkiego szczęścia. Wprawdzie 
wspominają go niektórzy z zachwytem, 
twierdzą, że nie mieli do niego żadnych 
zastrzeżeń, umieli jego zdolności I Inteli­
gencję wykorzystać nie tylko na lekcjach,

Warto się zastanowić
WSZYSCY nauczyciele 1 wychowaw­

cy zostali wstrząśnięci tragedią w 
Ziębicach. Wydarzenie to posłużyło 

za materiał do artykułów umieszczanych 
w różnych czasopismach.

Jednakże we wszystkich publikacjach 
trudno nie zauważyć pewnego usiłowania 
zrzucenia winy za wypadek wyłącznie 
na nauczycieli. Tylko nauczyciele i wy­
chowawcy powinni „zmusić się... do 
głębokich refleksji”. Rodzice zaś. mło­
dzież 1 szersze społeczeństwo może przy­
jąć to smutno wyda-zenie do wiadomoś­
ci. Raz mordercą jest uczeń, innym ra­
zem krewki rodzic, a bezbronny nauczy­
ciel pada ofiara czyjegoś bestialstwa i Je­
szcze wszyscy usiłują doszukiwać się wi­
ny w braku Jego zdolności pedagogicz­
nych.

Tak się zwykle składa, że głęboko ana­
lizujemy fakty, k óre już zaistniały, w 
mniejszym natomiast stopniu obserwuje­
my to. co się dokonuje na co dzień wo­
kół nas 1 z mniejszą ostrożnością warto­
ściujemy wszelkie przejawy życia bieżą­
cego. A przecież nasza codzienna praca 
pedagogiczna nastręcza wie'e okazji do 
powstania sytuacji. Jaka miała miejsce w 
Ziębicach. Przeżywamy wiele dramatów, 
które nie doprowadzają do tragicznego 
finału, podobnego jak z kol. R. Boguc­
kim. ale które w pewnym stopniu wpły­
wają na zdrowie I życie nauczyciela.

Warto więc zas*anowlć Się, gdzie tkwi 
źródło tych konfliktów 1 Jak można za­
pobiec podobnym wypadkom.

Odpowiedź nasuwa się sama, jeśli 
wziąć pod uwagę pewne niekonsekwen­
cje dotyczące charakterystyki ucznia B. 

ale 1 w pracach społecznych na terenlę 
szkoły i organizacji uczniowskich, wpra­
wdzie nauczycielka języka polskiego u- 
miała znaleźć z nim ów „wspólny język”, 
ale inni decydowali o obniżeniu stopnia 
ze sprawowania, o przeniesieniu do in­
nej szkoły, o skreśleniu stypendium. Praw­
dopodobnie byli oni tak samo wyma­
gający jak ojciec - pedagog. Nie mogli 
dopuścić do tego, by „uczniowie rządzili 
szkolą” to prawda, ale mogli przed prze­
niesieniem ucznia spróbować innych me­
tod wychowawczych, choćby tej najprost­
szej... łagodnego postępowania. Przecież 
u jednych wychowawców dawała ona 
wspaniałe rezultaty: darzył ich zaufa­
niem, był uprzejmy, pomagał, organizo­
wał, pracował, opiekował się sprzętem.

Niepokoi system kar użytych w stosun­
ku do tego ucznia. Za co karano? Mię­
dzy innymi także za trzymanie rąk w 
kieszeni, za nieukłonienie się nauczycie­
lom, za to. że nie chciał, by nazywano go 
smarkaczem I odważył się głośno to wy. 
powiedzieć. Jak karano? Na pewno suro­
wo. Za niekłanianie się nanczycie’om, 
za owe nieszczęśliwe ręce w kieszeniach 
— stopień dostateczny ze sprawowania? 
Dyrektorka była przecież przeciwna, ałe 
widocznie owi obrażeni, szanujący się 
wychowawcy umieli być wymagający 
także w stosunku do dyrektorki, umieli 
przeciwstawić się Jej argumentom, że by­
ło to pierwsze przewinienie ucznia w tej 
szkołę. Przegłosowali, ukarali i praktycz­
nie odebrali chłopcu możliwość dalszego 
kształcenia się.

Kara Jest dobrym środkiem wychowa­
wczym, ale w stosowaniu jej należy byó 
bardzo ostrożnym i taktownym. Czasem 
przecież trzeba trochę ciepło, tak po ludz­
ku potraktować przewinienia powierzonej 
nam młodzieży.

Z tej ponurej, żenującej nas. nauczy­
cieli, sprawy wyciągnijmy prosty wnio­
sek: wychowanie nie jest tresurą, a mło­
dzież nie Jest szara masa, do której wy­
starczy w odpowiednim momencie dopa­
sować Jakiś paragraf regulaminu, by ją 
wychować’

HELENA SIENKIEWICZ 
Warszkówko, woj. Koszalin

Jeśli uczeń ma poważne konflikty z ro- 
dzicami, przenosi się ze szkoły do szko­
ły, kilkakrotnie I to na własną rękę, o- 
puszcza lekcje dla wiosłowania, dzieli 
wychowawców na dwie grupy: łubianych 
i nie łubianych. Jeśli lamie „wielokrotnie 
regulamin szkolny” 1 postępuje tak, jak 
mu się podoba. — to trudno sobie wyo­
brazić. by to był ..uspołeczniony, inteli­
gentny i dobry" wychowanek, „Jeden i 
najlepszych uczniów” — jak stwierdza 
dyrektor szkoły z Prabut.

Jego wybitne zdolności i postępy w na­
uce przedmiotów ogólnokształcących są 
bardziej niż wątpliwe, jeśli się weżirde 
pod uwagę fakt pozostania na drugi rok 
w kl. VIII. Dziwne jest także zachowa­
nie się ucznia B. w Bartoszycach, gdzie 
otrzymał aż bardzo dobrą ocenę z za­
chowania wobec trójek i czwórek otrzy­
mywanych w poprzedniej szkole. Jeśli 
klimat szkoły bartoszyckiej tak mu od­
powiadał, to dlaczego przeniósł się z niej 
po niespełna dwumiesięcznym pobycie?

Wydaje się natomiast, że uczeń B. zbyt 
często miał do czynienia z nauczycielami, 
którzy ustępowali mu z drogi, szli na 
kompromis, przez palce patrzyli na wiele 
snrawek 1 nie chciell zadzierać z ucz­
niem. Nauczyciel wie b. dobrze, że każdy 
zatarg z uczniem kończy się przegraną 
wychowawcy, którego potępią wszyscy. 
Uczniowie bardzo często łamią dyscypli­
nę. bo wiedzą, że ujdzie to im bezkarnie. 
Wiedza, że mają za sobą wielu obroń­
ców. którzy Ich w razie potrzeby uspra­
wiedliwią 1 wybielą.

mgr ZBIGNIEW POPŁAWSKI 
Brańsk

Zapiski reportera
polskiego, rozpoznał kiedyś, tak przy­
najmniej twierdził, swoją sztachetę.

Pan Obrębski miał rację, że Dob­
czyński od razu pomógłby w sprawia tej 
dziewczynki, która zmoczyła się na lek­
cji. Pomógłby z tej prostej przyczyny, 
że to on właśnie wykierował jej ojca na 
słynnego w okolicy zduna. Olszewski, 
ojciec dziewczynki, był za młodu jednym 
z tych, dziś jeszcze nadal spotykanych 
typów, odznaczających się bardzo dobry­
mi ocenami z robót ręcznych i gimna­
styki, a wręcz przeciwnie na przykład 
z historii i języka polskiego. Już w pią­
tej klasie miał do czynienia z policją. 
Zmajstrował sobie pistolet z kawałka 
stalowej rurki, zalanej z jednej strony 
ołowiem. W rurkę nabijało się myśliw­
ski proch na przemian ze śrutem, na wy­
borowanej od góry dziurce kładło się 
zwykły dziecinny kapiszon, kapiszon po­
wodował eksplozję prochu, śrut raził na 
dobre 100 metrów. Olszewski, wyrzuco­
ny z lekcji za jakiś głupi kawał, łupnął 
z tego swojego pistoletu w górę pod sa­
mym oknem klasy, otwartym na oścież 
z powodu upału.

Nie ma się co dziwić, że takiemu ło­
buziakowi, który dziś uchodziłby za 
chuligana, zaimponował dopiero Józef 
Dobczyński, nauczyciel o złotych rękach, 
znający się na wszystkich chyba rze­
miosłach, zręczny, silny, wygimnastyko­
wany, a zarazem zamiłowany polonista, 
z jakimś wrodzonym już chyba talen­
tem wychowawczym.

Nie było wtedy w Białej Górze nau­
czycielki ani nauczyciela, który by raz 
po raz nie powtarzał łobuzowi Ol­
szewskiemu sakramentalnego „co z cie­
bie wyrośnie”. Józef Dobczyński, gdy 
pojawił się w Białej Górze i objął wy­
chowawstwo V klasy, w której „zimo­
wał” Olszewski, okiełznał notorycznego 
łobuza jakimiś sobie tylko znanymi spo­
sobami, nie prawiąc żadnych morałów. 
Na robotach, w szkolnym warsztacie po­
wierza! mu opiekę nad mniej uzdolnio­
nymi do rękodzielnictwa uczniami, na 
gimnastyce zlecał sędziowanie rozgryw­
kom siatkówki i szczypiorniaka, a już 
potem, gdy VI klasa żwirowała szkolny 
dziedziniec, Witek Olszewski pod chwi­
lową nieobecność nauczyciela nieraz kie­
rował pracą całej gromady rozbryka­

Pani Danusia i inni

może w ogóle zmienił zajęcie, Jak to nie­
raz tutaj zapowiadał.

Karolaka mało kto we wsi wspomina 
— był, odszedł, nie ma i koniec. Dzieci 
czasem tylko mówią: „pani Danusia jest 
lepsza". Rodzice początkowo sceptycznie 
odnosili się do takiej opinii. Kto wie, 
co może znaczyć, gdy dzieci mówią, że 
nauczyciel jest dobry? Może taki nau­
czyciel jest za dobry, może mało wyma­
ga, może uczy byle jak, może na wszyst­
ko dzieciakom pozwala 1 tylko je roz­
puszcza. A jeszcze taka młoda nauczy­
cielka, dopiero upieczona...

Jerzy Olbrycht

Tak się złożyło, że w pierwszym okre­
sie roku szkolnego Danusia nie odczu­
wała potrzeby jakiegoś szczególnego 
kontaktowania się z nikim z rodziców 
uczniów swojej klasy, chociaż wielu ro­
dziców dobrze znała z widzenia i cza­
sem zamieniała z nimi po drodze kilka 
grzecznościowych zdań. Ciężka była 
ubiegła jesień na wsi. Ludziom głowy 
puchły od gospodarskich kłopotów, a w 
dodatku wojna, jak się wydawało, wi- 
siała ,na włosku — aż nadto przyczyn, 
aby mniej lub wcale nie przejmować się 
nauką dzieci. Czasem tylko któraś, co 
bardziej troskliwa o te sprawy, matka 
spytała dziecko, czy nie stało w kącie, 
Jak za Karolaka, albo burknęła „co to 
teraz rodziców jakoś do szkoły nie woła­
ją, za dobra ta wasza pani..."

Widać było jednak, że dzieci nie próż­
nują. Uczyły się wierszyków, zbierały 
opadające liście, coś tam majstrowały z 
kasztanów i makówek, odrabiały jakieś 
rachunki, rysowały, a wszystko na ogół 
nie pod strachem bożym, jak to prze­
ważnie było za Karolaka, ale bardziej z 
przekonania i chęci — chociaż, oczywiś­
cie, różnie z chęciami bywało.

Na ogólnym zebraniu rodziców 1 na 
wywiadówkach po pierwszym okresie 
matki przekonały się, że młoda nau­
czycielka już przez pierwsze trzy mie­
siące, nieźle poznała Ich dzieci, trafnie 

określała Ich wady 1 zalety. Niektóre 
matki, prosto, po swojemu rozumujące, 
ujęte były wyrozumiałym tonem, jakim 
Danusia mówiła o słabostkach, wadach 
ich synów i córek i na wszelki wypa­
dek odpowiadały zarumienione: „niech 
ich pani twardo trzyma, pani przecież 
wie, jak to z dziećmi..."

I wracając z wywiadówki pogadywały: 
„dość dobra, zdaje się, ta nauczycielka, 
a taka młoda..."

Jeśli jednak o Karolaku nikt nigdy nie 
mówił we wsi „pan Karolak", tylko po 

prostu „Karolak", to przecież nie dla­
tego, że poprzednik Danusi, powszechnie 
nazywanej dziś w sąsiedzkich pogawęd­
kach „panią Danusią", był złym nauczy­
cielem. Coś, mimo to, było w mówieniu 
po prostu „Karolak", jakiś podtekst, ja­
kiś ton, wyraźnie odczuwalny, a trudny 
do zdefiniowania. Nie, na pewno nic to 
nie miało wspólnego z trzymaniem kla­
sy twardą ręką, stawianiem do kąta i 
posyłaniem po rodziców. Białogórscy 
chłopi, nienajgłupsi, a wśród nich wielu 
bardzo światłych, oczytanych, na pozio­
mie — nie zwykli wnikać w niuanse 
metod wychowawczych.. Więc co i dla­
czego, z tym Karolakiem?

Po pozorach sądząc, Władysław Karo­
lak, prawie rówieśnik Danusi, mógłby 
uchodzić w Białej Górze za „swojego", 
za bardziej swojego niż pan Obrębski, 
uczący tu od 30 z górą lat, a nawet bar­
dziej niż nieodżałowany pan Dobczyń­
ski. Karolak od razu, od pierwszego ty­
godnia, może nawet od pierwszego dnia, 
wszedł między ludzi, w chłopską codzien­
ność, w chłopski tryb życia — jeśli 
chłopskim trybem życia może w ogóle 
żyć nauczyciel. Takie wchodzenie między 
ludzi to jest przecież tajemnica Anteu- 
sza, który byl niezwalczony, dopóki sto­
pami mocno trzymał się ziemi. Współ­
czesnej tajemnicy Anteusza, z myślą o 
młodych nauczycielach, poświęcone są w 
gruncie rzeczy te reporterskie zapiski, 

oparte na autentycznych realiach mazo­
wieckiej wsi, zwanej tu Białą Górą. W 
tym tylko sęk, że Karolak, wchodząc 
między ludzi, w gąszcz życia, wszedł, jak 
to się mówi, nie tą nogą.

Traf może chciał, że rzeczy odwoził mu 
z PKS Zubowicz, młody. niegłupi 
chłop, ale oliwa. Zmokli i zziębli w dro­
dze, wzięli ze sklepu pół litra, wypili w 
domu, poprawili u Pałysa, sąsiada Zubo­
wiczów. Drugi traf, że w parę dni potem 
były u Pałysów chrzciny, znów gościna i 
zabawa.

Był na chrzcinach pan Obrębski, któ­
ry oboje Pałysów uczył, a z Janką Pały- 
sową, zdolną dziewczyną, przerabia! W 
czasie okupacji program gimnazjum. Pan 
Obrębski posiedział na chrzcinach, ow­
szem, nawet do późnego wieczora, coś . 
tam zjadł, wypił, pogawędził, pożarto- L 
wał, parę razy zatańczył.

Potem mówił:
„Ten pan Karolak szybko zżywa się I 

ludźmi, Jest tu tydzień, a traktują go 
już jak swojego, będzie chyba z niego 
dla wsi pociecha".

Pan Obrębski nigdy nie wypowiada 
pochopnych sądów i rzadko się myli, ale 
tym razem się pomylił. Nie, Karolak nie 
był pijakiem, miał mocną głowę, nigdy 
chyba nie widziano go pijanego, nigdy I 
przy wódce, ani po wódce nie zacho­
wywał się niewłaściwie. Nie chodzi tu 
w ogóle o wódkę. Pana Obrębskiego też ) 
zapraszają na wesela i chrzciny, nie raz 
on sam częstuje ludzi u siebie swoimi 
znakomitymi nalewkami. Również pan 
Dobczyński. bywało, nie jeden kieliszek 
wypił z chłopami, a kogo lubił, przyary- I 
wał mu na weselu na skrzypcach, ober­
ka zaś tańczył tak, że nikt mu w tym* 
nie dorównał.

Karolak przy wódce 1 nie przy wódce 
pospolitowal się we wsi ze wszystkimi, 
nie przebierając. Nie było w tym żadnej 
pozy.’ ani jakiegoś ukrytego zamysłu, ta- • 
ki miał po prostu sposób bycia. Wszys­
cy we wsi również mniej mu znani, I 
zwracali się do niego przez „panie Ka-' 
rolak". Rodzice wzywani przez wycho­
wawcę też tak się zwracali: „co tan* 1 * * * * VI * 1 
znów, panie Karolak?". Zdarzyło się na­
wet, że chłopiec ze starszej klasy, prze*/ 
którego Karolak przesiał panu Obręb' 
skiemu dziennik lekcyjny, powiedział 
wchodząc do pokoju nauczycielskiego! 
„Karolak dal mi dla pana dziennik". )

— Dlaczego ona płacze?
— Bo się zlała, proszę pani.
— Jej ojciec stale przychodzi do do- 

tau pijany, wszystkich bije i wyzywa,
l ona ma to z tego.

— Jej mama chodziła na skargę do 
księdza.

— Milicjanci też u nich raz bylL
Pan Obrębski powiedział Danusi:
— A cóż pani może na to poradzić? 

Ksiądz nie pomógł, władza nie pomogła. 
Znałem jednego, jedynego człowieka, 
który pomógłby tu od razu, ale tego czło­
wieka dawno już nie ma w Białej Gó­
rze...

Pan Obrębski miał na myśli Dobczyń- 
skiego. Dobczyńskiego, którego do dziś 
wspomina cała Biała Góra, chociaż mi­
nęło już tyle lat.

Przed szkołą jest mały skwerek, ogro­
dzony płotkiem ze sztachetek stylizowa-' 
nych na tutejsze regionalne wzory. 
Skwerek i płotek jest dziełem uczniów
VI i VII klasy z 1938 roku. Wcześniej, 
w 1937 roku, uczniowie klasy VI i VII 
wyżwirowali szkolny dziedziniec, a przed­
tem, w 1936 ,r. — wybrukowali drogę z 
gościńca do szkoły i zbudowali przy niej 
cementowy chodnik.

To Dobczyński wprowadził taki zwy­
czaj, że każda VI i VII klasa zostawiała 
po sobie w szkole coś trwałego, na pa­
miątkę. Z tym płotkiem to było tak, że 
każdy uczeń klasy VII w ostatnim okre­
sie roku szkolnego robił „na robotach”, 
W szkolnym warsztacie, jedną rzeźbioną 
sztachetę i dostawał na tej podstawie 
końcową ocenę. Sztachetki były podpi­
sane po zewnętrznej stronie płotka i jesz­
cze za okupacji dawni uczniowie przy­
chodzili je ogladać, każdy chwalił się 
swoim majstersztykiem. Po wojnie pło­
tek przemalowano, podpisy znikły, ale 
jeszcze dziś niektórzy próbują rozpozna­
wać swoje. Nawet jeden z sekretarzy ko­
mitetu powiatowego, którego Dobczyński 
uczył niegdyś robót ręcznych, śpiewu i

nych rówieśników, dając sobie z nimi 
doskonale radę.

Tak, Józef Dobczyński nigdy nie pytał 
Olszewskiego „co z ciebie wyrośnie”. A 
co zresztą mogło wyrosnąć z syna ko­
morniczej rodziny, gdzie starsi bracia 
chodzili na kontrabandę do Prus, a oj­
ciec raz po raz odsiadywał za kradzież 
drzewa z hrabiowskiego lasu? Gdyby nie 
Dobczyński, nie dostałby się Olszewski 
na pomocnika zduna do dworu 1 nie 
stałby się zdunem, słynnym dziś na 
okolicę, zarabiającym, jak mało kto.

Słusznie mówił pan Obrębski, naj­

starszy s grona nauczycieli — Dobczyń­
ski dziś jeszcze dałby sobie radę z Ol­
szewskim. Józef Dobczyński zginął w 
czasie wojny walcząc w oddziale party­
zanckim.

Zresztą Danusia, która w Białej Gó­
rze objęła w tym roku swoją pierwszą 
nauczycielską pracę, niewiele wie o 
Dobczyńskim ani o wyżwirowanym dzie­
dzińcu szkolnym, po którym co dzień 
chodzi, ani o skwerku, ani o płotku, ani 
o sztachetach, z których jedną rozpo­
znał niedawno sekretarz komitetu po­
wiatowego, ani o przedwojennych bia- 
logórskich komornikach 1 kontrabandzi- 
stach. ,

Nie tylko o tym nie wie...
Pan Obrębski często mówi:
— Nasza pani Danusia to pracowita

1 dobra dziewczyna. W Białej Górze 
wszyscy tak ją nazywają — „pani Da­
nusia". A na przykład o Karolaku, też 
przecież młodym, który tu uczył, zanim 
na jego miejsce przyszła Danusia, nikt 
we wsi nie mówił inaczej, jak tylko 
„Karolak".

Karolak uczył rok, uczył ani dobrze, 
ani źle. Trzymał swoją klasę dość twar­
dą ręką, klasa go się bała, bo bez skru­
pułów wlepiał dwóje, stawiał w kącie 
i posyłał po rodziców. Po wakacjach już 
nie wrócił i nawet nie wiadomo, czy 
przeniósł się do jakiejś innej szkoły, czy (Ciąg dalszy nastąpi)
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systemem wychowania społecznego

(Dokończenie ze str. 1)

Dwie szkoły-dwie metody

rada kl. VI.

• rhtoncv r. grupy TI pragnęli wybrać 8™?°- wyw™Janusza K. Może to dobrze P?
jS^ zachowanie. Przekonamy się, 2*ew 
my oceniać pracę grupowych” - Mijam w 
starannie wvkai,grafowanym „Kalendarzu wy 
darzeń kl. IV”.

„Może to dobrze wpłynie na Jego zachowa- 
nie...** — i piszą to 10-letni chłopcy.

Troska o właściwą postawę kolegów — Jest
również Jednym z najważniejszych zadań
wszystkich rad uczniowskich.

Dzisiaj zebrała się "’1,as."1^ Basia

mechanizmów przystosowywania się Istot żywych, i czło­
wiekiem włącznie, do otaczającego świata.

Pawłów, który przez większość swego życia pracował Jako 
fizjolog, był równocześnie psychologiem, jako twórca nauki 
o wyższych czynnościach mózgu. Zajmując się mózgiem, ba­
dając po raz pierwszy w historii jego funkcjonowanie w 
warunkach normalnych, Pawłów wyjaśnił „całokształt 
czynności zewnętrznych zwierząt wyższych” przystosowują­
cych je do otoczenia. Rozwiązywał problemy psychologiem ie, 
problemy orientacji istot żywych w otaczającym je świecie,
a więc zagadnienia poznawania świata, rozwiązywał pro­
blemy uczuć, ba, nawet ruchów dowolnych. Był więc jak 
najbardziej psychologiem. Powłow ostro krytykował psycho­
logów za ich teologizm, mistycyzm, jednym słowem, idea­
lizm w rozmaitej postaci.

Psychologowie istotnie ubierali 1 przebierali duszę w prze­
różne stroje, byle tylko nie widać było spod maski nauko­
wych słów scholastycznej metafizyki.

Zebraniu przewodniczy 12-letnia Basia.
-Musimy zastanowić się nad przyczynami 

złego zachowania Kazika, Wojtka 1 Hani - 
mówi ona.

Z kolei zabierają głos grupowi.
Kazik wcale nie jest złym chłopcem, a 

Andrzej ma na niego silny wpływ, 
niateeo też w czasie przerw musimy Kazika 
zainteresować jakąś grą, aby w ten sposób 
uniemożliwić mu spotkanie z Andrzejem — 
mówi jedna z dziewcząt.

— Hanię wezwiemy na zebranie rady I po­
prosimy, aby wytłumaczyła się przed nami - 
proponuje chłopiec w czarnym sweterku.
- Jeśli chodzi o Zbyszka, to przede wszyst­

kim musimy porozmawiać z jego rodzicami, 
gdyż oni nic nie wiedzą o zachowaniu chłop­
ca. Sądzę, że najlepiej zrobią to trzy: osoby 
P rajy — dzieli się swoim zdaniem Piotrek.

1 W zebraniu tym uczestniczy również wycho- 
' _± do nna lf»st tlltai tvlko W

charakterze doradcy).
Mimo iż widzę tych ----- .

słyszę ich glosy, jest mi bardzo trudno uwie-...r.~.,ełi,;n arrloYsfa irw.muiarla ia 
uczniowie kl.

B~rady — dzieli się swoim zdaniem Piotrek, 

wawczyni klasy, ale ona jest tutaj tylko w 

widzę tych małych radnych 1

wszystkie zdania wypowiadają 
VI.

SZKOŁĘ Podstawową nr 187 w War­
szawie, bo o niej to właściwie mowa, 
zorganizowano w 1959 r. W tej nowo 

powstałej placówce zamierzono wypróbo- 
wywać pewne koncepcje pedagogiczne. 
Chodziło mianowicie o sprawdzenie w 
praktyce systemu wychowawczego zmie­
rzającego do uspołecznienia (w bardzo 
Bzerokim pojęciu) dzieci poprzez szeroko 
rozbudowany samorząd uczniowski i sa­
moobsługę. Opiekę nad doświadczalną 
szkołą objęła Pracownia Wychowania 
Szkolnego Instytutu Pedagogiki, która 
opracowała tylko pewne ogólne koncepcje 
tego systemu. Praktyka miała je skorygo­
wać 1 uzupełnić konkretami.

Aby przygotować nauczycieli nowo po­
wstającej szkoły do realizowania tego 
trudnego zadania — zorganizowano dla 
nich w Nałęczowie specjalny kurs.

— Początki nie były wcale łatwe — wspo­
mina kierownik szkoły, kol. Religowa. — W 
szkole znalazło się przecież kilkaset dzieci z 
najróżniejszych szkól, mających Już pewne na­
wyki i przyzwyczajenia. Z tej mieszaniny 
mieliśmy uczynić zgrany kolektyw.

— Pierwszy etap naszej pracy — to po­
gnanie dzieci. W tym celu każdy wycho­
wawca wypełniał skrupulatnie „Kartę zapisu 
ucznia”. Zawierała ona podstawowe dane do 
pracy z dzieckiem. Musleliśmy więc poprosić 
rodziców, bo przecież tylko oni mogli udzielić 
wychowawcy dokładnych informacji — opowia­
da kol. kierownik.

Dr A. Lewin, który wypracował ten 
System — przy aktywnym współudziale 
innych naukowców Pracowni Wychowa­
nia Szkolnego — i bierze czynny udział 
w jego urzeczywistnieniu, dodaje:

— Od samego początku potraktowaliś­
my rodziców jako równorzędnych part­
nerów. Tłumaczyliśmy im długo, że gro­
madzenie dokładnych danych o dziecku 
nie jest żadną biurokracją czy nietaktem, 
a koniecznością. Bowiem tylko wtedy 
szkoła może poznać dobrze dziecko, a na­
stępnie szukać właściwych form pracy.

Dalszym, etapem działalności rady pe­
dagogicznej było poznawanie dzieci na tle 
zespołu. Ponieważ najlepiej poznaje się 
w działaniu — postawiono przed dziećmi 
poważne zadanie: zagospodarowywanie

Sekcja Szkolnictwa Ogólnokształcącego
W dniu 24 marca 1963 roku odbyło się 

w Warszawie-plenarne zebranie Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego, w któ­
rym uczestniczyli: wiceminister oświaty 
— F. Herok, wiceprezes ZG ZNP — Wł. 
Ozga, sekretarz ZG ZNP — A. Kotliński 
i prezes Okręgu Stołecznego ZNP — B. 
Redlich.

W pierwszej części obrad wiceminister 
F. Herok wygłosił referat na temat: „Węz­
łowe problemy szkolnictwa ogólnokształ­
cącego na rok szkolny 1963/64”.

Następnie przewodnicząca sekcji, kol. 
St, Kamińska przedstawiła uczestnikom 
plan pracy sekcji oraz omówiła wytyczne 
do jego realizacji.

Drugą część zebrania stanowiła niezwy­
kle ożywiona dyskusja; omawiano pro­

klasy. Pracowały one z wielkim zapałem. 
Po kilku tygodniach pojawiły się we 
wszystkich klasach kwiaty, plansze, za­
słony i reprodukcje.

W październiku, a więc wtedy gdy 
dzieci poznały się już trochę i nauczy­
ciele wytłumaczyli im, co to takiego jest 
rada i jaką ona spełnia rolę — odbyły się 
wybory do rad klasowych. Na tę uroczy­
stość zaproszono również i rodziców. Dzie­
ci, ubrane odświętnie, wrzucały swoje 
głosy do urn. Radę ogólnoszkolną wybra­
no na plenarnym posiedzeniu rad klaso­
wych. Dzięki tym formom zewnętrznym 
dzieci nabrały przekonania, że rady są 
czymś b. ważnym.

— Jednak szybko zauważyliśmy, że pomiędzy 
radą a klasą nie było powiązania — opowiada 
kol. Religowa. — I to były nasze pierwsze nie­
powodzenia.

Zastanawiano się więc długo, jak rozwiązać 
ten problem. Po licznych dyskusjach zdecy­
dowano się na formę, którą już na kursie su­
gerował Instytut: każdą klasę podzielono na 
kilka grup. Wszyscy grupowi wchodzili w skład 
rady klasowej; składała się ona teraz z dzie­
sięciu osób, a nie — jak było dotychczas — 
z czterech. Powiązanie rady z klasą było więc 
naturalniejsze, a ponadto możliwa stała się 
aktywizacja wszystkich jej uczniów. Gdy kla­
sa ma wykonać obecnie jakieś zadanie — po­
szczególne grupy dzielą to pomiędzy siebie. 
„Czarne Pantery”, „Apacze” 1 „Kowboje” — tak 
bowiem nazywają się niektóre grupy — rywa­
lizują ze sobą. Współzawodnictwo to dotyczy 
zarówno wyników nauczania. Jak również za­
chowania, i prac społecznych.

— Czy system ten nie tworzy wrogich grup, 
nie dzieli klasy na zwalczające się obozy? — 
pytam kol. Religową 1 dra Lewina.

— Takie niebezpieczeństwo rzeczywiście ist­
nieje, ale można mu zapobiec, jeśli widzi się 
to zjawisko. Dokładnie przemyślany skład 
poszczególnych grup wyklucza w poważnym 
stopniu tworzenie się klik. Praktyka udowo­
dniła zresztą, że w klasach zapanowała atmo­
sfera przyjaźni, współodpowiedzialności i po­
zytywnej rywalizacji. Bardzo nas cieszy, że 
obecnie grupy umieją już oceniać się właści­
wie: nie według wyników, a — wkładu pracy 
i możliwości poszczególnych zespołów.

Radę pedagogiczną 1 opiekującego się 
szkołą Instytutu nie zadawalał jednak do­
tychczasowy kształt samorządu. Szkoła 
jest bowiem olbrzymia (około 1000 dzieci) 
t jedna rada ogólnoszkolną nie zdawała 
egzaminu — okazała się czymś obcym dla 
poszczególnego ucznia, przytłaczała go.

W bieżącym roku szkolnym utworzono 
więc tzw. rady poziomowe dla równole­
głych klas, np. IV, V i VI.. O roli i zada­
niach rady klas opowiada mi jej opiekun­
ka — kol. D. Czubata.

— W skład rady wchodzą przedstawi­
ciele czterech klas V, a więc w sumie 12 
osób (bez grupowych). Posiedzenia jej 
odbywają się co dwa tygodnie. Np. na 
ostatniej omawiano, w jaki sposób po­
szczególne klasy uczczą 75 rocznicę uro­
dzin Makarenki 1 Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. Na innych zebraniach ocenia się 
pracę dyżurnych, czy też analizuje przy­
czyny złego zachowania jakiegoś ucznia.

★
Ale oto dzwonek na przerwę. Razem z 

kol. Religową wychodzę na korytarz. 
Otwieramy drzwi do jednej z klas. Dzi­
siejsi dyżurni — dwóch chłopców i jedna 
dziewczynka — ubrani w bardzo ładne, 
niebieskie fartuszki — podlewają kwiat­
ki, ścierają kurz, zamiatają. Robią to 
szybko i sprawnie, widać, że czynią to od 
dawna.

Z kolei wchodzimy do maleńkiego po­
koiku na I piętrze, gdzie mieszczą się 
podręczne pomoce naukowe. Pełno tu 
map, globusów i ekierek.

blemy dotyczące przygotowania reformy 
szkolnej.

W dyskusji między innymi zabierali 
głos: wiceprezes ZG — kol. Ozga, oraz 
koledzy: Redlich, Jędrzejczyk, Pierzan, 
Raczuński. W obradach brało udział 51 o- 
sób. Na podkreślenie zasługuje fakt przy­
bycia na plenarne zebranie niemal 
wszystkich przedstawicieli sekcji okręgo­
wych, członkowie zarządu przybyli pra­
wie w 100 proc. Ponieważ zebranie odby­
wało się w niedzielę, część kolegów za­
równo podróż do Warszawy, jak i z po­
wrotem odbyła nocą, aby nie przerywać 
swoich zajęć w sokołach.

W następnym numerze „Głosu” poin­
formujemy czytelników o problemach, 
które były treścią zebrania.

Trzy dziewczynki skrupulatnie ogląda­
ją mapę, którą zwraca chłopiec z kl. VI. 
Okazuje się, że nie ma żadnych uszko­
dzeń. Przyjmują więc i już po chwili wy­
pożyczają globus dziewczynce z kl. V — 
przedtem musi ona jednak podpisem po­
twierdzić odbiór. „Dokumentacja” pro­
wadzona jest bowiem bardzo dokładnie.

— Dawniej, gdy nauczyciele opiekowa­
li się pomocami naukowymi, uczniowie 
niszczyli często mapy i cyrkle. Odkąd zaj­
mują się tym dzieci — nie mamy absolut­
nie żadnych kłopotów — opowiada mi 
kol. kierownik.

Na wszystkich korytarzach gwarno i 
wesoło. Dyżurni czuwają nad tym, aby 
wszystkie dzieci zachowywały się wła­
ściwie.

Sprawa dyżurów zasługuje tu na szcze­
gólną uwagę. Jedna klasa nie pełni ich 
bowiem w całej szkole, jak to powszech­
nie się stosuje, a co przekracza możli­
wości dyżurnych, ale tylko na jednej kon­
dygnacji. Dzięki temu dyżurni mogą le­
piej spełniać swoje zadania.

Na wszystkich piętrach gablotki, wy­
kresy, rysunki. Jest to również dzieło 
samych dzieci; stanowi ono żywą kronikę 
życia szkoły.

Samoobsługa — to jest właśnie drugi, 
obok rad, czynnik naszego systemu wy­
chowawczego — mówi dr A. Lewin.

Szkoła nr 187 jest właściwie olbrzymim 
laboratorium doświadczalnym. Na 
drzwiach jednego pokoju czytam napis: 
„Pracownia Metodyki Wychowania”. 
Gromadzi się tu różne materiały i doku­
menty. Odbywają się tu często spotkania 
naukowców Instytutu z gronem pedago­
gicznym.

Również i tutejsi nauczyciele przypo­
minają trochę pracowników naukowych. 
Całe grono podzielone jest bowiem na 
kilka komisji, np. wychowawców, drugo- 
roczności, samorządu. Komisji wychowaw­
ców jest kilka: klas I i II; III i IV; V i VI; 
oraz osobno VII. Wszystkie te komisje, to 
jakby maleńkie katedry uniwersyteckie 
każda z nich analizuje dogłębnie jakieś 
zagadnienie.

Komisja drugoroczności (która nazywa 
się teraz komisją opieki) badała dokładnie 
przyczyny tego zjawiska.

Wyjątkowo ważną rolę odgrywają w szkoło 
wychowawcy, oglądam dokumentacje, którą 
muszą oni prowadzić i gromadzić — „Notat­
nik Wychowawcy” i „Teczkę Wychowawcy”. 
„Notatnik” wyszczególnia dokładnie dzieci wy­
magające troskliwej opieki, informuje, jak wy­
gląda organizacja pomocy uczniom słabym, 
ocenia zdyscyplinowanie dzieci na lekcjach, 
podaje kierunki zorganizowanej działalności 
klasy. Nie ma tu żadnych suchych zestawień, 
a tylko dogłębna analiza najróżniejszych pro­
blemów wychowawczych — omawia się je po­
tem na posiedzeniach komisji.

W „Teczce” natomiast znajdują się plany, 
różne zobowiązania. wyn=kl wanółz.»woónlctwa 
miedzy poszczególnymi grupami, rysunki, ga­
zetki — obraz pracy klasy.

★
fO wynikach nauczania tej sokoły nie 

pisałam, gdyż nie one były głównym ce­
lem mego zainteresowania. Warto Jednak 
zaznaczyć, że gdy w ptorws^ym roku Ist­
nienia szkoły 12 proc. uczn’ów nie otrzy­
mało promocji, to iuż w roku nasiennym 
procent ten s-padł do 5.6 1 w ostatnim — 
do 4,2).

Największym osiągnięciem szikoły 187 
na Bielanach jest bardzo humanitarny, 
przyjacielski stosunek do dziecka. Tu 
szuka się źródeł zła, a nie wyciąga kon­
sekwencji. Nie ma tu żadnego systemu 
kar. „Sprawy wycłVwawcze są tu nie za­
łatwiane a rozwiązywane” — jak to o- 
kreślił prof. Lewin.

A więc system wychowywania społecz­
nego poprzez szeroko rozbudowany samo­
rząd i samoobsługę, system wyróżniający 
się bardzo serdecznym stosunkiem nau­
czyciela do dziecka, zdaje egzamin. Już 
teraz wiele szkół — i to nie tylko war­
szawskich — korzysta z doświadczeń 
szkoły na Bielanach. Odbywają się tu bo­
wiem często konferencje kierowników, 
którzy bezpośrednio zapoznają się z po­
szczególnymi elementami tego systemu 
wychowawczego. Pracownicy z Instytutu 
Pedagogiki i nauczyciele szikoły 187 przy­
gotowują obecnie obszerną monografię, 
w której opisują wszystkie osiągnięcia i 
trudności.

★
Teraz, po dokładnym zapoznaniu się z 

pracą szkoły, nie dziwią mnie już dojrza­
łe sądy dwunastoletnich dziewcząt i 
chłopców, których poznałam na zebraniu 
rady klasy VI.

H. WITALEWSKA

Dyrektor jest zadowolony ze swojej 
kadry. Grono wyjątkowo zgrane, starsi, 
bardziej doświadczeni pomagają młod­
szym. Nikt nie stara się iść na łatwiznę. 
Nikt nie boi się eksperymentowania, stoso­
wania coraz to nowych, coraz skuteczniej­
szych metod pracy. Szczerze i otwarcie ana­
lizują swoje błędy, bez obrazy przyjmują u- 
wagi i wskazówki dyrektora. W trosce o 
to, by nie przeciążać uczniów pracą do­
mową nauczyciele porozumiewają się ze 
sobą ustalając wspólnie ilości zadawane­
go materiału. Założono nawet specjalny 
arkusz na którym poszczególni wykła­
dowcy znaczą codziennie przeciętny czas 
przeznaczony na odrabianie zadań z da­
nego przedmiotu, co pozwala obliczyć, ile 
godzin dziennie uczeń musi przeznaczyć 
na przygotowanie się do lekcji i hamuje 
nieco zapędy kolegów natrafiających je­
szcze na pewne trudności z przesunię­
ciem punktu ciężkości na pracę w klasie.

Warto też przyjrzeć się nieco bliżej 
metodom pracy poszczególnych nauczy­
cieli Z uwagi na rozpiętość artykułu nie 
można przeanalizować wszystkich przed­
miotów i trzeba z konieczności ograni­
czyć się do dwu, trzech wybranych Weż- 
my te najtrudniejsze — matematykę, ję­
zyk polski.

■yc 
„MATEMATYKA. Na poorątek pam ”CTb- 
W klasach VIII - 13,4 proc, ocen

nie mam — mówi nauczyciel tego przedmiotu. 
- pTTostu uczę. Staram się przy tym zdo­
być zaufanie ucznia, traktuję go poważnie, 
wiem mu To zobowiązuje. Osiągnąłem przy­
najmniej tyle, że uczeń nie bo| się przyznać, 
że nie potraf i rozwiązać zadania domowego. 
Pochodzi przed lekcją 1 mówi mi to szczerze 
Niedv w takim przypadku nie stawiam mu oceny nTed^tateczneJ. Jeśli jest w klasie wię- 
cel takich uznają swoją win, i
wykład. Jeśli natomiast tylko 2 — 3 uczniów 
nie nadaża z materiałem, organizuję dla nich 
nomoc koleżeńską. Często też za złą odpo. 
wiedź nie stawiam dwójki, 
opanować ten sam materiał na następną lek 
eję 1 pvtam powtórnie. Uzgadniam z młodzie 
ta terminy klasówek, uwzględniam prośby o 
przesunięcie ich w czasie. Nie uznaję bogiem 
działania przez zaskoczenie, nie I?' ”?
trm by łapać uczniów, zastraszać dwójkami, 
ale bv ich Istotnie Jak najwięcej nauczyć. Co 
nie oznacza, że iestem liberalny w ocenie. O 
nie. Wymagam bezwzględnie opanowania ca­
łego materiału i nie przepuszczam n'komu. 
Uczniom słabszym, lub leniwym rozkładam 
uzupełnienie zaległych partii materiału na ra. 
ty i bezwzględnie egzekwuję. Pracuję więcej 
r uczniami słabszymi, zdolnym zadając w tym 
czasie prace samodzielne. Przeładowane klasy 
utrudniała prowadzenie lekcji metoda grupo­
wa.. próbnie Ją Jednak stosować w mniej licz. 
nvch klasach. Przydałaby mi się pracownia, 
niestety — brak pomieszczenia”.

JEŻYK POLSKI
Procentowa Ilość uczniów ■ ocenami niedo.

•tatecznymi w całej «zkole przedstawia sig

kl. VIII — 10,3 proc, w I półroczu br.; w 
— 14,6 proc.; w X — 8,4 proc.; w XI — 
*’Rozmawiam « młodą, o dwuletnim zaledwie 
stażu nauczycielką, która jednakże spośród 
trzech pracujących tu polonistów ostiąga wy­
niki najlepsze (7,6 proc, niedostatecznych za 
I półrocze, pozostali — 10,3 proc, i 15.8 proc. 
Według opinii dyrektora nie jest to wynikiem 
liberalizmu ..ale właściwej pracy, to znaczy 
zarówno chętnego stosowania różnego rodzaju 
pomocy naukowych, jak i umiejętnego akty­
wizowania ucznia oraz stopniowania wyma- 
gań”.

„Trochę eksperymentuję — mówi nauczy­
cielka. — Do nauki gramatyki zachęcam po­
przez organizowanie pewnego rodzaju konkur­
sów polega iacych na rywalizacji między gru­
pami. Zauważyłam, że młodzież uczy się chęt­
nie!. mimo iż gramatyka jest raczej ogólnie 
r.ielublana. Prowadzę również współzawodnic­
two miedzy klasami VIII najwięcej sprawia­
li ar v w| kłnnotu, tu bowiem występują naj­
większe brak’ z zakresu słownictwa, ucznio­
wie sa początkowo jacyś zastraszeni i mało 
aktywni. Próbuję ich rozruszać w ten sposób, 
że oeranlczam wykład, a stosuję metodę dy­
skusji, swobodnego wypowiadania się ucz­
niów. Aby ich do udziału w lekcji zachęcić, 
za każda wypowiedź stawiam plus, cztery 
piu «=v da*a w sumie ocenę dobrą. To również 
zd^ie egzamin”.

Wszystko, o czym mówiła młoda koleżanka 
(a mówiła dużo więcej, niż mogę napisać) 
świadczy n!e tylko o jej odwadze w poszukl- 
w*n’u nowych form pracy, ale również o 
właściwym, pełnym zaufania 1 serdeczności 
stosunku do młodzieży. Ten * serdeczny 
ton daje się zauważyć u wszystkich

Komunikat
Komisja Czytelnictwa przy Zarządzie 

Głównym ZNP — przepraszając uczestni­
ków konkursu dla nauczycieli na wypo­
wiedź pt. „Książka w moim życiu” za o- 
późnienie ogłoszenia wyników, spowodo­
wane przyczynami obiektywnymi — In­
formuje, że prace nadesłane przez Kole­
żanki i Kolegów w liczbie 105 rozpatru­
je Sąd Konkursowy. Wyniki konkursu 
będą ogłoszone w Dniach Oświaty, Książ­
ki 1 Prasy (maj 1963 r.) w „Głosie Nau­
czycielskim”, „Nowej Szkole” 1 Biuletynie 
„Książka w Szkole”, a przyznane nagrody 
zostaną przesłane pocztą.

Komisja Czytelnictwa 
Zarząd Główny ZNP 

nauczyciel!, wszyscy traktują młodzie* poważ­
nie, stawiają na nią i jak widać, nie doznają 
zawodu. O metodach stosowanych w tej szko­
le można by powiedzieć dużo więcej, np. w ja­
ki sposóh osiaga się tu tak doskonałe (I miej­
sce w województwie) wyniki czytelnictwa, al­
bo w jak: sposób organizuje aktyw młodzie­
żowy. Wydaje mi się jednak, że i tyle wy­
starczy, by sobie wyrobić właściwy obraz 
pracy tej szkoły.

A TERAZ przejdźmy do drugiej. 
Szkoła w N. skupia 387 uczniów 
w klasach równie przeładowanych, 

bo liczących przeciętnie biorąc po 40 ucz­
niów. Pracownie przedmiotowe — najle­
piej wyposażona biologiczna, słabiej fi­
zyczna, chemiczna i zajęć technicznych. 
Kadra pełnokwalifikowana, zróżnicowana 
pod względem wieku.

I znowu sięgnijmy po liczby. Na pierw­
sze półrocze br. ilość uczniów bez ocen 
niedostatecznych wynosiła 39,2 proc. W 
porównaniu z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego wyniki pogorszyły się o 
4,1 proc. Są to'jednakże nieznaczne wa­
hania, w zasadzie szkoła od lat utrzymu­
je się na jednakowym poziomie, ani krok 
nie posuwa się naprzód. Nasuwa się za­
tem pytanie: dlaczego? Skoro warunki 
podobne...

Rozmowa z dyrektorem nie dała za­
dowalającej odpowiedzi. Przyczyny, jakie 
podawał, jakkolwiek na pewno słuszne, 
znane zresztą większości szkół zaliczyć 
można do grupy tzw. przyczyn obiektyw­
nych — trudne warunki lokalowe, dojaz­
dy z odległych miejscowości (w M. co 
prawda mniej młodzieży dojeżdża) brak 
pełnego wyposażenia pracowni, wreszcie 
mrozy i nawet psychoza wojenna, jaka 
wytworzyła się jesienlą. Dyrektor: „Nie 
jest co prawda najlepiej, ale chwała Bo­
gu i nie najgorzej, to są wyniki średnie, 
znam szkoły, gdzie procent niedostatecz­
nych jest o wiele wyższy. Czy nienajgo- 
rzej oznacza dobrze, zwalnia z podejmo­
wania walki o coraz wyższy poziom? 
Niepokojące jest to samouspokojenie. 
Niepokojące jest szukanie przyczyn 
wszędzie, byleby tylko nie w samej pra­
cy szkoły, stosunku do uczniów, meto­
dach. Metody, eksperymenty? Więcej pu­
stego gadania, niż prawdziwej roboty — 
dyrektor raczej sceptycznie i z niewiarą 
podchodzi do tej sprawy. Kto nadaje ton, 
stwarza klimat szkoły? — dyrektor. Kto 
zachęca do poszukiwań i prób, pomaga, 
doradza, koryguje? — dyrektor. Jasne 
jest już dla mnie, że w tej szkole nie

Dobre i złe w Nowej Soli
(Dokończenie ze ttr. 2)

Jeden z moich współsłuchaczy powie­
dział: „Takim śpiewem to można z 
człowiekiem zrobić wszystko”. Kiedy 
zapytałem: „Czy kolega był kiedy w 
Operze?” — usłyszałem: „Nigdy — ale 
wyobrażam sobie, jak tam jest”.

No tak, wieczór piękny, ale to kosztuje. 
Kto za to płaci? Płaci Zarząd Oddziału 
ZNP w Nowej Soli — słyszę wyjaśnienie. 
Ile kosztuje jedno przedstawienie? 800 zło­
tych. Skąd pieniądze? A różnie — odpo­
wiada prezes Oddziału. Trochę my, trochę 
klub ze swojej działalności, a jak nam bra­
kuje, to Prezydium — Wydział Kultury PRN 
(np. w roku 1962 Wydział Kultury PRN za­
płacił za trzy takie koncerty).

★
W zasadzie chclałem napisać o Klubie 

— ale zostawiłem płaszcz w przylegają­
cej do Klubu Powiatowej Bibliotece Pe­
dagogicznej — przepraszam, w siedzibie 
Oddziału ZNP. I nasunął ml się nowy 
temat.

Tak — dwie nazwy dla Jednego ma­
lutkiego pokoju Nie będę pisać o związ­
kowych „urzędnikach”. To nauczyciele, 
ludzie świadomi, zrozumieją trudności. 
Nie pojmuję jednak, dlaczego w tym 
pomieszczeniu pod ścianami leżą stosy 
paczek.

— Co to jest? — pytam sekretarza Od­
działu.

— A to są książki dla biblioteki. Pod­
ręczniki dla nauczycieli studiujących.

Chciałem go jeszcze o coś zapytać, ale 
mi przerwał:

— Proszę Kolegi, w Inspektoracie le­
ży taka sama ilość paczek z książkami. 
Też dla studiujących.

Ładne kwiatki, w sumie około 50ł książek 
leży w paczkach. Wydano na nie sporo pie­
niędzy. A nauczyciele nowosolscy, którzy stu­
diują, szukają może tych samych pozycji „po 

panuje odpowiedni dla nowatorów kli­
mat, że gdyby nawet i byli tacy (nieste­
ty, nie ma) ich wysiłkom nikt by nie 
przy klasnął.

*
Najwięcej ocen niedostatecznych przy­

pada na matematykę — ok. 25 proc.aNaj- 
gorsze oceny uzyskają klasy Vln — 
38 proc., (kl. IX — 29 proc., kl. X — 
16 proc, i XI — 21 proc.).

Matematyk analizuje przyczyny. Młodzież 
mało uzdolniona, przemęczona dalekimi do. 
Jazdami (brak internatu), przeładowany pro. 
gram, brak podręczników. Czy organizujecie 
pomoc koleżeńską? Owszem, ten i ów próbo­
wał. ale nie z tego nie wyszło. Młodzież sa. 
ma się organizuje, ale bez pomocy nauczycieli. 
Czy w okresie mrozów były konsultacje w 
szkole? Konsultacje? Nie, skądże. A w Jaki 
sposóh wciągacie do pomocy sarną młodzież, 
aktyw młodzieżowy, szkolną organizację ZMS? 
Milczenie. Rozmowa z sekretarzem jednej 8 
grup działania ZMS wyjaśnia sprawę (organi­
zacja liczniejsza niż w M). Czy wyniki nali­
czania były przedmiotem analizy na zebra­
niach organizacyjnych? Odpowiedź brzmi: n’e. 
ZMS ma na swoim koncie odśnieżanie 1 przv. 
gotowanie akademii październikowej — to 
wszystko.

Język polski w liczbach nie przedstawia się 
wprawdzie groźnie, ale i tu nie organ zu je 
się pomocy słabszym uczniom, nie szuka bar? 
dziej atrakcyjnych sposobów aktywizowania 
młodzieży. Na tych słabszych patrzy się nie­
chętnym okiem, po co tu przyszli, daćby ich 
lepiej do zawodowej, ale cóż na tym terenie 
nie ma dużego wyboru, albo budowlanka, al­
bo liceum ogólnokształcące.

Rzecz w tym, że na poszukiwanie nowych 
metod po prostu brak czasu. Nauczyciele są 
1 tak bardzo zmęczeni, czemu trudno się dzi­
wić, większość ma wcale pokaźną liczbę go­
dzin nadliczbowych, niektórzy uczą Jeszcze w 
szkole wieczorowej. Trudno w takich warun. 
kach dać z siebie coś więcej.

Być może, że szkoła ta na skutek bra­
ku internatu natrafia na większe trudnoś­
ci niż pierwsza. Tym bardziej dziwić mu­
si owo samouspokojenie, poniechanie 
walki o wyniki, walki, która tu powinna 
być zdwojona.

Czy Rada Pedagogiczna analizuje sytu­
ację, wyciąga wnioski? Owszem, to wszyst­
ko się robi, proszę bardzo oto wniosek, 
jest ich aż 17. Wśród nich znajduje się i 
organizowanie pomocy koleżeńskiej, i ua­
ktywnienie samorządu szkolnego, i orga­
nizacji młodzieżowych, i wiele innych 
najsłuszniejszych pod słońcem i bardzo, 
bardzo potrzebnych. Są sformułowane 
dobrze, ale czy realizowane?

Z tej pobieżnej wyrywkowej analizy 
pracy dwóch szkół wniosków wyciągać 
nie będę. Zostawiam to czytelnikom.

DANUTA BUKAŁOWA

eałym twlecle”. A może by tak lokalne wła­
dze „przekuły w czyn” pomoc dla nauczy­
cieli studiujących 1 pozwoliły książkom, by 
były czytane. Widzę w obecnym pomieszcze­
niu brak miejsca. Na pólkach ułożono Już 
dwa rzędy książek.

Nie jestem gospodarzem Nowej Soli, 
nie znam warunków, wiem natomiast, 
że władze nowosolskie, podobnie jak i 
inne, postawiły przed nauczycielami za­
danie: podnoszenie kwalifikacji. Po­
chwała się za to należy. Ale podnosze­
nie kwalifikacji to czytanie, studiowanie 
książek, a one są zapakowane. Wniosek 
jasny. Zlitujcie się ojcowie miasta! Daj­
cie książkom życie. Napiszcie do „Głosu 
Nauczycielskiego”, jak to zrobiliście.

I jeszcze jeden fakt godny odnotowa­
nia. W Nowej Soli istnieje Liceum Pe­
dagogiczne. Pracuje tu uczniowski zes­
pół muzyczny. Przyszli nauczyciele pięk­
nie już grają. Cóż z tego, kiedy po ma­
turze rozlecą się po różnych krańcach 
powiatu lub województwa. A rozpoczęte 
piękne dzieło nie będzie mogło być kon­
tynuowane.

Nie, nie — zaprzeczają członkowie pre­
zydium Zarządu Oddziału. Dogadaliśmy 
się z Wydziałem Oświaty i Kultury w 
Nowej Soli, że członkowie zespołu mu­
zycznego z Liceum Pedagogicznego będą 
zatrudniani bądź w samej Nowej Soli, 
bądź w pobliżu niej, tak ażeby mogli kon­
tynuować rozpoczęte w szkole „dzieło". 
Oniemiałem z wrażenia. Oby tylko to się 
spełniło.

Fakt ten odnotowuję z pewną saty­
sfakcją, a to dlatego, że po raz pierw­
szy spotykam, iż przy zatrudnianiu 
nauczyciela Wydział Oświaty wspólnie z 
Zarządem Oddziału myślą i o człowie­
ku, o jego „pozasłużbowych” zaintereso­
waniach. Oby takich myśli było wię­
cej.

mgr JAROSŁAW MERENA

BECHTERIEW I PSWŁ0W
Na początku XX wieku coraz częściej pojawiają się prace 

■Wyraźnie mówiące o kryzysie w psychologii.
Wyjście z kryzysu było tylko jedno: zmiana założeń, a co 

2a tym idzie, zmiana metody. Wielu badaczy sądziło, że aby 
Wyjść z impasu, wystarczy samo udoskonalenie techniki ba­
dawczej. Próbowali więc doskonalić aparaty, wymyślali 
i konstruowali nowe, wprowadzali wielorakie uściślenia w 
sarn przebieg badań, uciekali się znów do pomocy matema­
tyki. Rezultatem zastosowanych udoskonaleń było osiągnięcie 
wielu cząstkowych, może nawet i obiecujących wyników, po­
prawienie niektórych dotychczasowych, ale zasadniczy kry­
zys trwał nadal.

Dopiero w Rosji podwaliny psychologii obiektywnej zało­
żył, znany nam już twórca „Odruchów mózgu” — Sieczenow. 
Na tych fundamentach budowali swoje teorie fizjolog Iwan 
Pawłów (1849—1936) 1 psychiatra Włodzimierz Bechteriew, 
Koncepcje obu tych uczonych były bardzo do siebie podob­
ne, bo zmierzały do zbudowania psychologii na pojęciu od­
ruchu.

Włodzimierz Bechteriew (1857—1927), autor ponad 500 prac 
naukowych, opublikował w latach 1907—1912 trzytomowe 
dzieło — „Obiektywna psychologia". Podejmując niemal 
wszystkie zagadnienia psychologii doświadczalnej (był bar­
dzo dobrze obeznany z literaturą psychologiczną), zmierzał 
tywn ™u^owan^* a i rozwiązania w języku pojęć obiek-

Człowiek — według Bechteriewa podobnie zresztą jak, ni­
żej od niego w drabinie rozwojowej stojące, zwierzęta, Jest 
istotą działającą, tzn. aktywnie ustosunkowującą się do świa­
ta, w którym żyje. Działanie człowieka jest wywoływane 
Przez zewnętrzne i wewnętrzne bodźce. W odpowiedzi na 
te bodźce człowiek rozwija reakcję w formie różnorodnych 
refleksów, prostych lub złożonych, zawsze celowo z sobą 
Związanych.

W ujęciu refleksologil — bo tak ostatecznie nazwał Bech­
teriew uprawianą przez siebie naukę o człowieku — czło­
wiek nie jest ani czymś obiektywnym, ani czymś subiek­
tywnym, lecz całością jednolitą, jest równocześnie .podmio­
tem i przedmiotem, właśnie jako jednolita istota działająca. 
Dla badającego ją refleksologa dostępna jest tylko zewnętrz­
na strona tej działającej istoty, ją może studiować obiek­
tywnie. Subiektywna strona jej działania, dana osobie dzia­
łającej, może być badana tylko za pomocą ustnych wypo­
wiedzi o ukrytych wewnętrznych odruchach. Według Bech­
teriewa — relacje te (odpowiedniki instrospekcji psychologów) 
— należy w refleksologicznym badaniu uwzględnić, ale 
„tylko dla kontroli wyników badania obiektywnym zacho­
waniem się i nie inaczej, jak pod ich kontrolą”.

Cechteriew starał się sprecyzować stosunek budowanej 

przez siebie refleksologil do psychologii, przede wszystkim 
do psychologii eksperymentalnej. Według niego, nie ma w 
zasadzie istotnej różnicy między tą ostatnią a psychologią 
empiryczną. Obie mają za główny cel poznanie procesów 
świadomości w oparciu o metodę Introspekcjl. Metoda 
eksperymentalna uzupełnia jedynie, w tym zakresie, empiry­
czną psychologię subiektywną.

O ile Bechteriew zajmował się odruchami istoty żywej w 
aspekcie syntetycznym, jako jednostkami działania, z któ­
rych się składa ustosunkowywanie się osobnika do dzia­
łających bodźców — to Pawłów postawił sobie za główny 
cel zbadanie praw kształtowania się i przebiegu odruchów

Włodzimierz Szewczuk 12

„Historia kłopotów człowieka z dusza”

Spróbujmy przedstawić w maksymalnym skrócie pogląd 
Iwana Pawłowa na interesujące nas zagadnienie.

Każdy organizm włącznie z ludzkim, jest częścią oto­
czenia i bez niego istnieć nie może. Istnieje on, żyje tylko 
dzięki nieustannemu zachowaniu równowagi między nim 
a światem otaczającym. Równowaga ta dokonuje się przez 
reagowanie żywego układu, poprzez odruchy na działające 
na niego bodźce. Podstawowym zabezpieczeniem tej równo­
wagi są proste i złożone odruchy bezwarunkowe, których 
gotowe mechanizmy nerwowe organizm posiada od urodze­
nia, jako dziedzictwo ukształtowane w filogenetycznym roz­
woju. Ilość tych reakcji bezwarunkowych wystarczałaby 

zwierzęciu do utrzymania się przy życiu tylko wówczas, gdy­
by otoczenie, w którym żyje, cechowała absolutna niezmien­
ność. Ponieważ jednak zmienia się ono, przy swojej ogrom­
nej różnorodności i to w znacznym stopniu, te stare związki 
wyznaczone odruchami bezwarunkowymi nie wystarczają. 
Osobnik musi zdobyć doświadczenie, które rozszerza zakres 
możliwości jego przystosowania się do zachodzących zmian 
otoczenia. To zdobywanie doświadczenia ma za swą fizjo­
logiczną podstawę tworzenia się nowych związków czaso­
wych, czyli odruchów warunkowych. Nie wystarcza wzięcie 
do pyska pokarmu. Pokarm trzeba znaleźć, a to już wy­
maga kierowania się rozmaitymi, zmieniającymi się w róż­
nych okolicznościach oznakami, które są właśnie warunko­
wymi podnietami kierującymi zwierzę do pokarmu. Na to, 
żeby powstał nowy związek czasowy, potrzebna „jest zbież­
ność w czasie, jeden raz lub kilkakrotnie, obojętnej podniety 
i bodźcem bezwarunkowym”. Tego rodzaju związek czasowy 
jest zjawiskiem fizjologicznym uniwersalnym zarówno w 
świecie zwierzęcym, jak 1 ludzkim. Jest to oczywiście tylko 

wyższy szczebel w rozwoju stosunku: organizm — środo­
wisko.

O ile u Istot niższych, nowych związków czasowych bywa 
stosunkowo mało, to w nadzwyczaj złożonym ustroju czło­
wieka żyjącego w ogromnie rozległym i różnorodnym śro­
dowisku ogólnoprzyrodniczym i w swoistym środowisku 
społecznym — ilość tych związków jest wręcz nieskończona.

System nerwowy zmienia energię bodźców działających 
na osobnika w energię impulsów nerwowych. Ale w pew­
nych warunkach posiada on tę właściwość, że zawiera in­
formację o działających bodźcach. Istota tej informacji jest 
odzwierciedleniem czasoprzestrzennych i jakościowych wła­
ściwości bodźców. Całość tego odzwierciedlania świata sta­
nowi psychikę osobnika. Im bardziej są rozwinięte półkule 
mózgowe osobników danego gatunku, tym większe są ich 
możliwości w tym zakresie, tym bogatsza jest ich psychika. 
Skoro psychika jest treścią procesów zachodzących w móz­
gu, a procesy mózgowe, jak wszystkie procesy nerwowe, 
mają odruchowy charakter, to tym samym psychika ma 
również charakter odruchowy. Znaczy to, że każde zjawisko 
psychiczne, każdy proces psychiczny powstaję w toku bez­
pośredniego lub pośredniego ustosunkowania się osobnika 
do rzeczywistości, że nie może powstać poza obrębem me­
chanizmów odruchowych, nie mówiąc już o tym, że nia 
może powstać samo z siebie czy jako wytwór jakiejś samo­
istnej duszy, która w tym znaczeniu jest pojęciem pustym.

Pawłów — podobnie jak Sieczenow — ostro 1 kon­
sekwentnie przeciwstawiał się wszelkim postaciom idealiz­
mu, namiętnie krytykował wszelkie koncepcje indetermi- 
nistyczne.

Po trzydziestu latach własnych badań eksperymentalnych, 
Pawłów miał niezachwianą podstawę do twierdzenia, że „cało­
kształt zewnętrznych i wewnętrznych czynności zwierząt 
wyższych można badać, z pełnym sukcesem, z punktu wi­
dzenia czysto fizjologicznego i w oparciu o pojęcie z zakre­
su fizjologii systemu nerwowego”.

Nie oznaczało to wyczerpania tych wszystkich zagadnień, 
którymi, z wiadomym rezultatem, zajmowali się od blisko 
wieku psychologowie. Pozostawała jeszcze do zbadania treść 
tych czynności, w oparciu o którą — jako odzwierciedlanie 
rzeczywistości — osobnik ustosunkowuje się do tej rzeczy­
wistości. Pozostawało pole dla psychologii i Pawłów zdawał 
sobie dobrze z tego sprawę.

Pawłów przez całe życie bronił praw naukowo-przyrodni- 
czego myślenia. Jeżeli mówił o „własnej drodze” psycholo­
gów, to miał na myśli tylko taką drogę, która mieściła się 
w ramach naukowo-przyrodniczego myślenia.

To jest jedyna droga psychologii — uczył Pawłów — aby 
stać się nauką, droga badania obiektywnego.

KONIEC
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1 ZNOWU, jak co rokit, wiele się bę­
dzie mówiło 1 pisało na temat wy­
boru kierunku studiów. I już się 

pisze w „Przeglądzie Kulturalnym”. 
B. Gotowski w artykule „Rocznik 1345” 
sygnalizuje o tej sprawie.

„Nie wiem, ilu maturzystów stanie w 
bieżącym roku do egzaminu. Ale wstęp­
ne ankiety już dziś dowodzą jednego: 
wzrost limitów przyjęć na uczelnie wy­
przedza wzrost liczby chętnych do stu­
diowania. Na rok 1963 plan przewiduje 
przyjęcie o 15,5% więcej studentów niż 
w roku 1962, a zgłoszenia mimo znacznie 
■większej liczby maturzystów wykazują 
wzrost liczby kandydatów o 13,3%. A za­
tem znowu zmaleją możliwości sensow­
nej selekcji na egzaminach wstępnych i 
znowu trzeba będzie obniżyć kryteria 
przyjęć. Znowu płacić za to będziemy 
odsiewem studentów I roku, kiepską 
sprawnością itd....

...Spadek zainteresowań studiami nie 
jest równomierny w całym kraju. Prawie 
niedostrzegalny w Warszawie, stosunko­
wo mały w niektórych wielkich mia­
stach, rośnie on gwałtownie w miarę 
wędrówki do Polski powiatowej i wiej­
skiej. Podobnie z geografią społeczną 
problemu: zainteresowanie studiami ma­
leje przede wszystkim w środowisku ro­
botniczym i chłopskim”.

Autor wymienia szereg przyczyn, które 
się na to składają. Niski poziom — 
szczególnie na prowincji — szkolnictwa 
średniego, występująca wśród młodzieży 
tendencja do szybkiego usamodzielnienia 
się itp. Nie są to jedyne przyczyny. Au­
tor uważa, że odpowiedzieć na to powin­
ni specjaliści.

W dalszej części artykułu charaktery­
zuje bardziej szczegółowo sytuację szkol­
nictwa wyższego i na zakończenie pisze: 

„Sygnalizuję tylko problematykę. Do 
niektórych spraw wrócę obszerniej w 
najbliższym czasie. Sądzę zresztą, że w 
ogóle konieczna tu jest szeroka dysku­
sja publiczna, chodzi bowiem naprawdę 
o sprawy niezwykle ważne. Decyzje rocz­
nika 1945, który dziś kończy szkołę 
średnią, ważyć będzie na naszej gospo­
darce do roku 2000... Warto o tym pa­
miętać”.

W „POLITYCE" M. Kozakiewicz o- 
mawia problem nauczycielskich 
studiów zaocznych. Jego propozy­

cje na pewno pobudzą do szerokiej dys­
kusji, spotkają się z wielu sprzeciwami, 
niemniej — trzeba to podkreślić — są 
niezwykle interesujące. W artykule swym 
wskazuje, że „główne rezerwy dla zaocz­
nych studiów nauczycielskich tkwią w 
małych osiedlach i wsiach, gdzie pracuje 
ponad 60 procent ogółu nauczycieli”. I ci 
właśnie napotykają największe trud­
ności w studiach zaocznych. Dotychcza­
sowe formy zaocznego kształcenia nau­
czycieli nie wystarczają. Odbywają się w 
zbyt woluym tempie, nie są w stanie 
objąć takiej liczby nauczycieli, jaka na­
szemu szkolnictwu jest potrzebna.

„Otwiera się tutaj chyba ogromna 
szansa dla polskiej telewizji i radia, któ­
re mogą i powinny pomóc w rozwiązy­
waniu tego olbrzymiego zadania decydu­
jącego o rozwoju całej oświaty.

Dla TV udział w kształceniu nauczy­
cieli byłby tylko modelowym ekspery­
mentem przed włączeniem naszej tele-

Ogłoszenia drobne
PUNKT SPRZEDAŻY Drzew Owocowych, 
Ozdobnych, Żory koło Rybnika dostarcza szko­
łom bezpośrednio na zamówienia pisemne, 
drzewka owocowe, krzewy ozdobne, żywopło­
towe, komplety kwiatów, bylin, róże, topole. 67

NAUCZYCIELE — wychowawcy (małżeństwo 
bezdzietne) pełne kwalifikacje przyjmą pracę 
w roku szkolnym 19u3/64 w internacie. Adres 
wskaże redakcja. 66

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią, Poznań, nowe 
budownictwo, na pokój w Warszawie, chętnie 
z etatem podstawówki. Wiadomość: Warszawa, 
Walecznych 49 m 9. 64

ZAMIENIĘ kierownictwo szkoły i ładne duże 
mieszkanie na Opolszczyżme na etat nauczy­
ciela i dwupokojowe mieszkanie w Dąbrowie 
Górniczej, Będzinie, Sosnowcu, Częstochowie 
lub w Zawierciu. Władysław Oczkowicz, Za­
wadzkie, ul. Opolska 47. 65

KOL. MARIĘ GAWROŃSKĄ proszę o podanie 
adresu. Marsza!, Łańcut, Podwale 3. 63

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje Warszawa 1, skr. 68

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, korytarzo­
we, podwórzowe naprawia, wykonuje na za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik. Ka­
towice — Szopienice, Sienkiewicza 2. K-6-O

BYLINY (kwiaty wieloletnie) ładne i praktycz­
ne na rabaty, obwódki, ogródki skalne itd. 
Wł. MILEWSKI, Podkowa Leśna, ul. Akacjowa 
36, tcl. 58-91-88. Dobór podstawowych bylin (z 
15 proc, rabatem) 80 sztuk w 20 odmianach) z 
opakowaniem i przesyłką zł 350. Planiki obsa­
dzenia do 1 kwietnia — bezpłatnie. Cennik 
wysyłam na żądanie. <8-0

©GNISKO Bliżyn w powiecie kielec­
kim Uczy 60 osób — nauczycieli 
czterech wiejskich szkól; Ubyszowa, 

Bzorbina, Wolowa i Bliżyna. W tej ostat­
niej znajduje się siedziba organizacji 
związkowej.

Jak wszędzie, tak ! tutaj, charakter 
pracy ogniska uzależniony jest ściśle od 
warunków, w jakich żyją i pracują nau­
czyciele. Dominują więc zagadnienia 
wiejskie, przy czym na ich wybór wpły­
wa w poważnej mierze fakt, że członka­
mi ogniska są też nauczyciele jedynego 
w kraju wiejskiego liceum pedagogiczne­
go. To właśnie nauczyciele tego liceum 
pierwsi podjęli apel Prezydium PRN w 
Kielcach, w którym postuluje się potrze­
bę zorganizowania na wsi, w okresie zi­
mowym, szkolenia rolniczego.

Koledzy systematycznie wyjeżdżają do 
pobliskich wiosek, dysku ują z gospoda­
rzami, wyświetlają filmy rolnicze. Do tej 
pracy chętnie angażują swych uczniów, 
którzy tu, w liceum, ukończyli kurs ki- 
nooperatorski i potrafią posługiwać się 
kamerą. I rzecz charakterystyczna: mło­
dzież z klas piątych zapytana, co zamie­
rza robić po maturze, odpowiada zgod­
nie: pracować w wiejskiej szkole. Tylko 
2 osoby na 50 wyraziły zamiar pójścia do 
miasta. A więc życie zagadnieniami wsi, 
interesowanie się losem jej mieszkańców 
zbliża do środowiska, wyrabia chęć słu­
żenia sprawom wsi.

Ale to zaledwie Jedna cecha działalno­
ści kolegów z ogniska Bliżyn. Wśród wie­
lu prac na uwagę zasługują również cie­
kawie tu prowadzone konferencje rejono- 
we, wycieczki do zakładów przemysło-
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•wizji do systemu kształcenia zaocznego 
w ogóle. Dla oświaty byłaby to pomoc w 
rozwiązaniu trudności i problemu numer 
1 całej reformy.

Istota „Wyższej Uczelni Pedagogicznej 
Radiowo-Telewizyjnej” i jej wyższość 
nad klasycznym systemem kształcenia 
zaocznego polegałaby na tym, że uczelnia 
przyszłaby do nauczyciela”.

W dalszej części artykułu autor pod­
kreśla, że kompleksowe zadania rozwią­
zywać należy kompleksowo oraz omawia 
kierunki telewizyjnego kształcenia.

„Powodzenie eksperymentu z telewi­
zyjno-radiowym kształceniem nauczy­
cieli miałoby zasadnicze znaczenie dla 
zrewolucjonizowania w Polsce systemu 
zaocznego kształcenia na poziomie wyż­
szym”.

PIERWSZA sesja Soboru już się daw­
no zakończyła, ale pewne sprawy z 
nim związane wciąż wymagają 

szczegółowych wyjaśnień.
W „Argumentach" T. Mrówczyński 

zajmuje się „sprostowaniami” kardynała 
Wyszyńskiego.

„16 grudnia ubiegłego roku w Kate­
drze św. Jana kardynał Wyszyński mó­
wił:

„...Każdy z nas mógłby wyjechać (z 
Polski — przyp. s.i.) mając w ręku 5 
dolarów, co prawdopodobnie na utrzy­
manie dwumiesięczne by nie starczyło. 
Według relacji kardynała rodacy z za­
granicy uratowali biskupów przed śmier­
cią głodową...

Po pierwsze kardynał Wyszyński nie 
wspomina o tym, że'Episkopat nie zwra­
cał się do kompetentnych władz państwo­
wych o . przydział dewiz na wyjazd bis - 
kupów do Rzymu...

...Episkopat poinformował oficjalnie 
władze państwowe, że koszty ich pobytu 
za granicą będą pokryte przez Kurię 
Rzymską...

...Po wtóre, widmo śmierci głodowej 
biskupów nie było tak realne — jak to 
wynika z relacji kardynała — skoro wra­
cając do Polski zadeklarowali oni na 
granicy wcale pokaźną sumę 20 663 do­
larów (sam kardynał 10 000 dolarów), nie 
licząc mniejszych sum lirów, szylingów, 
funtów.

W tej sytuacji historię z 5 dolarami, 
której kardynał nadaje tak wielki roz­
głos, trudno oceniać inaczej, niż jako 
chwyt demagogiczny, wprowadzający w 
błąd opinię publiczną”. (s.i.) * I

Jest rzeczą zrozumiałą, że każdy czło­
wiek pragnie, po okresie czynnej pracy 
zawodowej, zapewnić sobie spokojną sta­
rość. Jednym z warunków spokojnej sta­
rości jest posiadanie odpowiednich środ­
ków materialnych.

Możliwości materialnego zabezpieczenia 
starości interesują nie tylko osoby, które 
nie korzystają z powszechnego zaopatrze­
nia emerytalnego, a także osoby pracujące 
w szkolnictwie, administracji, fabrykach 
itd., które mogą mleć jeszcze dodatkowe 
wpływy gotówkowe oprócz emerytury 
przysługującej i zaopatrzenia emerytal­
nego.

Jednym ze sposobów takiego uzupełnie­
nia emerytury jest zakupienie renty 
w Państwowym Zakładzie Ubezpieczeń, 
który od 1 stycznia 1962 r. prowadzi 
ubezpieczenie rent.

Dla świata pracy szczególnie atrakcyjne 
Jest ubezpieczenie renty odroczonej, prze­
znaczone dla osób, które w czasie czyn­
nej pracy zawodowej mogą przeznaczyć 
część oszczędności na opłatę składki ubez­
pieczeniowej, aby zapewnie sobie rentę 
płatną w przyszłości, począwszy od umó­
wionego wieku: mężczyźni od 60 lub 65 
roku życia, kobiety od 55 lub 60 roku 
życia.

Ubezpieczenie renty może zawrzeć 
w zasadzie każda osoba bez względu na 
wiek, stan zdrowia 1 wykonywany zawód. 
Wysokość renty, którą ustala sam ubez­
pieczony, zależna jest od wysokości opła­
conych składek 1 od wieku wpłacającego. 
Składki można opłacać w dowolnych ter­
minach i w dowolnych wysokościach. 
Renta płatna jest miesięcznie aż do 
śmierci.

Ubezpieczenia rentowe mogą być za­
wierane między Innymi w formie:

© ubezpieczenia odroczonej renty do­
żywotniej dla małżeństw, 

wych i teatru, odczyty, dyskusje nad 
książkami i filmami. W ogóle przyznać 
trzeba, że w ognisku tym panuje oży­
wiony ruch umysłowy. Jest to zresztą 
zrozumiałe: 14 kolegów posiada wyższe 
wykształcenie, czterech — półwyższe, a 
pozostali studiują zaocznie.

Można by długo jeszcze wyliczać ini­
cjatywy, jakie podjęło w ostatnim czasie 
ognisko Bliżyn. Każda i nich na pewno 
ciekawa 1 bardzo potrzebna. Ale nie o to 
tylko chodzi. Zebrania sprawozdawcze 

mają przecież poza osiągnięciami ukazać 
także słabości ogniw związkowych.

I o tych właśnie słabościach słów kil­
ka. Zarówno w referacie, jak i w dysku­
sji na zebraniu zbyt mało mówiono o 
trudnościach i kłopotach dnia codzienne­
go, których na pewno nie brak w Bliży­
nie.

Wybitnie niepokojąc# wydaj# się 
stwierdzenie zawarte w referacie, które 
brzmi: „Współpraca ogniska z organami 
władzy terenowej przejawiała się 1 prze­
jawia nadal w akcji zbierania funduszów 
na budowę szkół oraz w czynnym udzia­
le w szkoleniu rolniczym”. Cieszy stwier­
dzenie, że aż 2 kolegów jest członkami 
Prezydium GRN, jeden — Prezydium 
PRN i Plenum KP PZPR, a kilka osób 
pracuje czynnie w takich organizacjach, 
jak PZPR. ZMW. Liga Kobiet, FJN, Uni­
wersytet dla Rodziców Itp. Dziwne jed­
nak, dlaczego w referacie zabrakło 
wzmianki o sprawach bytowych? Czy

Jak można zabezpieczyć sobie 
spokojno starość

My społeczeństwu 
społeczeństwo nam

Jubileusz chóru nauczycielskiego z Łodzi

W MARCU br. mija 10 lat działalno­
ści łódzkiego chóru nauczycielskie­
go, który zdobył wiele sukcesów 1 

należy do znanych zespołów amatorskich 
Łodzi.

Przy ocenie działalności chóru naiuwa 
się wniosek, że na jego poziom i osiąg­
nięcia złożyło się kilka elementów, jak 
zapał i trwały wysiłek uczestników, pra­
ca samorządu, osobowość dyrygenta i po­
moc organizacji związkowej (Okręgu 1 
Zarządu Głównego ZNP).

W początkowej fazie chór liczył 40 o- 
sób, w większości koleżanek i kolegów 
starszego pokolenia. Dzisiaj chór składa 
się z 55 osób — 20 mężczyzn, 35 kobiet, 
w tym 10 proc, spoza zawodu nauczyciel­
skiego.

Coroczne „wczasy artystyczne”, spędza­
ne w okresie wakacji przeważnie w miej­
scowościach nadmorskich, a połączone z 
koncertami, miały także niemały wpływ 
na zżycie się zespołu, jego dyscyplinę 1 
dojrzałość. Występy naszego zespołu by­
ły zawsze wysoko oceniane przez publicz­
ność.

Zadaniem chóru było propagowanie pie­
śni polskiej, oo nie znaczy wcale, aby po­
mijano w repertuarze i pieśni kompozy­
torów innych krajów. Początkowo dyry­
gent, kol. Cz. Salski, opracowywał z ze­
społem pieśni łatwe pod względem ukła­
du (np. pieśni ludowe z regionu łódzkie­
go, lubelskiego), które dawały możliwości 
szybkiego poszerzania repertuaru. Stop­
niowo sięgano do trudniejszych utworów.

W ostatnich 3 latach chór opracowuje 
utwory bardziej nowoczesne, trudne ze 
względu na układ głosowy i muzyczny.

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 3.TV. godz. 9,55 — CHEMIA d]a klasy 

VII (zalecona również dla klasy VIII) pt. 
„SŁONE BOGACTWO”.

Środa, 3.IV. godz. 11,00 — Magazyn z kraju 1 
ze świata „PANORAMA” dla' klas VII—XI.

Czwartek, 4.IV. godz. 9,55 — POLSKI dla kla­
sy IX pt. BEAUMAKCHAIS „WESELE FIGA­
RA” z cyklu „Dzieje dramatu”.

Piątek, 5.IV. godz. 11,00 — Audycja dla klas 
III i IV pt. „ROMEK HODUJE FASOLĘ”, z 
cyklu „Kłopoty Tomka 1 Romka”. Program 
poświęcony htodowli zwierząt 1 rozwojowi rol­
nictwa. Zapozna dzieci ze starymi I nowymi 
metodami pracy rolnika, ukaże im możliwości 
opiekowania się zwierzętami hodowlanymi.

Sobota, 6.IV. godz. 11,00 — GEOGRAFIA dla 
klasy VII pt. „AFRYKA” z cyklu „Krajobra­
zy i ludzie świata”.
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© ubezpieczenia odroczonej renty osz­
czędnościowej na starość ze zwrotem 
ąkładek.

Ubezpieczenie odroczonej renty doży­
wotniej dla małżeństw przeznaczone jest 
dia małżeństw iub dla dwóch osób różnej 
płci.

Z tytułu tego ubezpieczenia PZU wy­
płaca:

© głównemu ubezpieczonemu (mężowi) 
dożywotnią rentę począwszy od umówio­
nego wieku,

© współubezpleczonej (żonie) dożywot­
nią rentę w wysokości 60 proc, renty głów­
nego ubezpieczonego, począwszy od daty 
ustania obowiązku wypłacenia renty 
głównemu ubezpieczonemu z powodu jego 
śmierci,

© uposażonemu jednorazowe świadcze­
nie w wysokości opłaconych składek, je­
żeli główny ubezpieczony zmarł przed 
terminem płatności renty, a w wysokości 
jednorocznej renty — jeżeli główny ubez­
pieczony zmarł po tym terminie.

1 tak np. mąż zawiera ubezpieczenie 
wpłacając od 40 roku życia co miesiąc 
300 zł (lub w każdym roku kalendarzo­
wym 3 600 zl) aż do roku, w którym 
osiąga 64 rok życia i uzyskuje z osiągnię­
ciem 65 roku życia dożywotnią rentę mie­
sięczną w wysokości 1 119 złotych. W ra­
zie jego śmierci przed terminem płatności 
renty PZU wypłaca jednorazowo świad­
czenie pośmiertne w wysokości 100 proc, 
wpłaconych i nie wycofanych aż do dnia 
śmierci składek. W razie śmierci męża 
po terminie płatności renty PZU wypłaca 
jednorazowo świadczenie pośmiertne 
w wyoskości rocznej renty, to jest 13 428 
zł i żonie dożywotnią rente miesięczną 
w wysokości 672 zl (60 proc, od 1 119 zl.).

Ubezpieczenie odroczonej renty oszczęd­
nościowej na starość ze zwrotem składek 
przeznaczone jest dla osób, które chcą

istotnie nauczyciel# z Bliżyna nie mają 
kłopotów?

Posłuchajmy: 4 kolegów dopłaca za 
mieszkania od 50 do 100 złotych. Czy za­
poznano się z warunkami mieszkaniowy­
mi tych 1 pozostałych kolegów? Jeśli tak, 
to dlaczego nie powiedziano o tym na ze­
braniu? Czy ognisko zainteresowało się 
sprawą świadczeń, jakie przysługują nau­
czycielom ze strony rad narodowych? Czy 
dostatecznie zbadano system przydziela­
nia opalu, podwód i funduszów na pomo­

ce naukowe dla szkól? Czy koledzy z od­
dalonych od ośrodków zdrowia wsi i osad 
korzystają z funduszu zdrowotnego, ja­
kim rozporządzają rady narodowe? W re­
feracie podsumowującym dwuletnią dzia­
łalność ogniska nie wspomniano o tym.

Sprawy te ujawniły się dopiero w cza­
sie dyskusji. Istnieją np. ogromne trud­
ności z zaopatrywaniem się w produkty 
żywnościowe. Jedyny dobrze zaopatrzony 
sklep PSS ma być w najbliższym czasie 
zlikwidowany. Rzecz jasna, utrudniłoby 
to bardzo życie wszystkim nauczycielom. 
Jakie jest w tej sprawie stanowisko ogni­
ska? A druga niemniej ważna sprawa: 
kilka osób dokształca się zaocznie. Tym­
czasem brak podręczników nie pozwala 
na systematyczną pracę; w bibliotekach 
szkolnych, a często i w pedagogicznych 
— pustki. Koledzy uczą się przepisując 
całe rozdziały z wypożyczonych książek. 
Co w tej sprawie zrobiło ognisko? Albo 
Inny przykład: wyposażenie szkół w po­
moce naukowe. Temu tematowi poświę-

Poza tym chór w swoim repertuarza 
posiada utwory z XVI wieku, utwory 
kompozytorów rosyjskich, radzieckich i 
czeskich oraz pieśni związane z rocznica­
mi kulturalnymi czy politycznymi nasze­
go kraju.

W najbliższym czasie będzie kontynuo­
wana dotychczasowa polityka repertuaro­
wa z. uwzględnieniem twórczości kompo­
zytorów współczesnych, szczególnie łódz­
kich (Pietrzak, Prosnak. Mroński, Lasoc­
ki) oraz utworów mało znanych, wartoś­
ciowych muzycznie.

W ostatnich miesiącach z inicjatyivy 
dyrygenta organizuje się z członków chó­
ru małe zespoły wokalne (duety, tercety), 
które ze względu na swoją różnorodność 
wzbogacą koncerty chóru.

Od początku istnienia chór był otacza­
ny troskliwą opieką naszej organizacji 
związkowej. Duże zasługi położył tutaj, 
szczególnie w trudnym czasie organizo­
wania zespołu, kol. Dymitr Monycz, ów­
czesny prezes Zarządu Okręgu ZNP. Póź­
niej liczne potrzeby zespołu (zakup stro­
jów, wczasy letnie, wycieczki krajoznaw­
cze) były również rozpatrywane z życzli­
wością i Zarząd Okręgu w miarę swoich 
możliwości starał się je zaspokajać.

Wspomnieć również należy o wydatnej 
pomocy Zarządu Głównego ZNP w do­
prowadzeniu do wyjazdu chóru na kon­
certy w 1958 roku do CSRS. Kuratorium 
OS, a szczególnie ostatnio kurator, kol. 
Mieczysław Woźniakowski, żywo intere­
suje się pracą chóru i w razie potrzeby 
zawsze można liczyć na jego pomoc.

W ciągu 10 lat chór występował na te­
renie Łodzi i innych miejscowości kraju, 
między innymi w Warszawie dał 110 kon­
certów dla 35 000 osób, rekrutujących się 
z różnych środowisk (młodzież szkolna, 
nauczyciele, wojsko, robotnicy), wszędzie 
zyskując uznanie i serdeczne przyjęcie 
przez słuchaczy.

Po występach chóru w 1958 roku w 
CSRS, które były surowym egzaminem 
dla zespołu, złożonym jednak na piątkę 
(koncerty w Karlovych Varach. Pilźnie i 
Pradze), „Rude Pravo” z dnia 24 sierpnia 
tak oceniło występ w stolicy CSRS: 
„...Prawdziwie spontaniczną manifesta­
cją czesko-polskiej przyjaźni sta! się kon­
cert śpiewaczego zespołu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego z Lodzi, który od­
był się w piątek w miejskiej bibliotece. 
Nie tylko swoją młodością i temperamen­
tem, ale 1 dobrą techniką zyskał sobie 
zespół serdeczną sympatię praskiej pu­
bliczności”.

zapewnlć sobie nie tylko dożywotnią rentę 
na starość, lecż także sumę pośmiertną 
dia rodziny.

Z tytułu tego ubezpieczenia PZU wy­
płaca:

© ubezpieczonemu dożywotnią rentę 
z osiągnięciem umówionego wieku,

© uposażonemu w razie śmierci ubez­
pieczonego jednorazowe świadczenie 
w wysokości 100 proc, opłaconych i nie 
zwróconych składek, bez względu na to, 
czy śmierć nastąpiła przed terminem 
płatności renty, czy też po tym terminie.

Jeżeli np. ubezpieczony w wieku 40 lat 
wpłaca co miesiąc 300 zł (lub co roku 
3 600 zł) aż do roku kalendarzowego, 
w którym osiąga 64 rok życia, uzyskuje 
z osiągnięciem 65 roku życia rentę do­
żywotnią w wysokości 1 085 zł miesięcznie.

W razie śmierci ubezpieczonego PZU 
wypłaca osobie uposażonej jednorazowe 
świadczenie w wysokości 100% składek 
opłaconych do chwili śmierci i nie zwró­
conych uprzednio na żądanie ubezpieczo­
nego.

W ubezpieczeniu odroczonej renty do­
żywotniej d!a małżeństw przed terminem 
płatności renty, a w ubezpieczeniu odro­
czonej renty oszczędnościowej na starość 
ze zwrotem składek w każdej chwili — u- 
bezpieczony może wycofać część lub ca­
łość wpłaconych składek, co pociąga za 
sobą odpowiednią obniżkę renty.

Ubezpieczenie renty odroczonej jest 
tym korzystniejsze im w młodszym wie­
ku rozpoczyna się opłata składek.

Dla osób, które nie osiągnęły wieku e- 
merytalnego lub pragną otrzymywać ren­
tę przed dojściem do tego wieku, PZU 
wprowadził osobne ubezpieczenie, miano­
wicie renty natychmiast płatnej.

Szczegółowych informacji udzielają i 
zgłoszenia przyjmują Inspektoraty Po­
wiatowe i Miejskie PZU oraz ajenci.

P-62

cono wprawdzie nieco więcej uwagi, tak 
w referacie jak 1 w dyskusji — ale oby 
na tym tylko nie zakończyć. Bo samo 
stwierdzenie, że „wiele pozostawia do ży­
czenia baza materialna szkół w Ubysze- 
wie i Sorbinowie, gdzie brak jest podsta­
wowych pomocy naukowych” — niczego 
nie rozwiąże.

I tutaj właśnie otwiera się pole do dzia­
łania dla ogniwa związkowego. Przede 
wszystkim ognisko powinno zająć się po­
informowaniem wdadz oświatowych o sta 
nie rzeczy, więcej — powinno, w imię 
■łusznych celów, żądać zmiany na lepsze.

Powtarzam: powinno żądać, gdyż ma do 
tego pełne prawo. Ma obowiązek czuwa­
nia nad tym, aby zostały stworzone odpo­
wiednie warunki do realizacji reformy 
szkolnej, nad tym wreszcie, aby pomóc 
nauczycielowi w jego trudnościach 1 kło­
potach.

Koledzy z ogniska Bliżyn dają z siebie 
dla społeczeństwa bardzo dużo. Ich ofiar­
ność podkreślił także w przemówieniu, 
obecny na zebraniu w Bliżrnie, prez»s 
ZG ZNP — kol. Józef Kwiatek.

Nie wszędzie można spotkać tak zdecy­
dowanie aktywną postawę nauczycielstwa 
wobec aktualnych problemów, nie wszę­
dzie Jest tak prężny 1 aktywny zespół, nie 
wszędzie, jak tutaj, ludzie garną się tak 
chętnie do prac społecznych.

I dlatego unikanie rozmów na tematy 
przykre, właśnie w tym ognisku nie po­
winno mleć miejsca. Robi się tutaj dużo. 
Tvlko — jak ml się zdaje — zarząd ogni­
ska nie potrafił w porę zarejestrować 
wszystkich prac. Zarejestrować i wyciąg­
nąć wniosków dla siebie. Bowiem praw­
dziwa współpraca,o której wspominano w 
referacie, opierać się powinna na wza­
jemnych usługach. Hasłem pracy ogniska, 
pracy jakże ciekawej i potrzebnej, po­
winno być: My — społeczeństwu, społe­
czeństwo — nam.

M, R.

Osobną kartę stanowią koncerty, wyni­
kające i 5-Ietniej współpracy z TRZZ 
(wszyscy członkowie chóru są członkami 
lego towarzystwa).

25 koncertów w tym okresie dla szero­
kich rzesz społeczeństwa, miało dużą spo­
łeczną wymowę, gdyż w większości były 
one związane z ważnymi ze względów 
politycznych czy kulturalnych rocznicami.

Obok licznych koncertów, chór brał u- 
dział także w wielu konkursach, w prze­
glądzie zespołów amatorskich, zorganizo­
wanych przez ZZ na terenie Łodzi, zdo­
bywając kolejno pierwsze i drugie miej­
sce (w skali wojewódzkiej). Na fesitwalu 
pieśni zorganizowanym z okazji „Pierw­
szego Roku Millenium” przez Łódzkie 
Towarzystwo Muzyczne i Wydział Kultu­
ry — chór również zdobył pierwsze 
miejsce.

WITOLD CZERLICA

W sobotę, 16 marca br. klasa VI odbyła 
wraz z kamerą telewizyjną interesującą wy­
cieczkę po magurskich i kaszubskich jeziorach. 
Tego wszystkiego, co uczniowie zobaczyli 
w ciągu tej jednej jednostki lekcyjnej — ani 
w połowie nie zastąpi najdoskonalszy nawet 
opis słowny. Audycja pod względem meto­
dycznym została opracowana bez zarzutu. Wy­
stąpił w niej wyraźny podział na dwie części, 
jedną — poświęconą pojezierzu pomorskiemu, 
drugą — pojezierzu mazurskiemu. Ze względu 
na bogactwo materiału nadano lekcji dość 
żywe tempo, obrazy zmieniały się szybko, 
kamera wyławiała tylko najbardziej chara­
kterystyczne właściwości terenu. Film oddał 
cale piękno pojezierzy, pokazał bogactwa na­
turalne, pracę i zwyczaje ludności, folklor.

Na szczególną uwagę zasługuje również ję­
zyk komentarza, prosty, piękny, miejscami 
poetycki. Piękno pokazanych tu zakątków su­
gerowało konieczność użycia również pięknej 
formy językowej. Suchy, rzeczowy komentarz 
nie sprzyjałby stworzeniu właściwego klimatu, 
wywołaniu zamierzonych wrażeń estetycznych. 
Chociaż nie tylko o wywołanie estetycznych 
wrażeń tu chodziło. Jak już wspomniałam, 

audycja zawierała dużo konkretnego i różno­
rakiego materiału, pokazanego na tle ma­
lowniczego, miejscami bajkowego nieledwie 
krajobrazu. Czasu było mało, starczyło go 
jednak i na zwiedzenie muzeum kaszubskiego 
w Kartuzach, 1 rezerwatu cisów w borach tu­
cholskich, i na krótki popis tanecznego ze­
społu kaszubskiego, a nawet na spotkane 
z popularnym pisarzem kaszubskim, Augusty­
nem Necel.

W drugiej części, poświęconej pojezierzu 
mazurskiemu, zwrócono szczególną uwagę na 
głęboki urok tych jezior 1 otaczających je la­
sów oraz na bogactwo ryb 1 ptactwa wodne- 

Uczniowie oglądają kaczki, czaple, dzikie 
łabędzie, kormorany uchwycone w szczegól­
nie charakterystycznych dla ich życia i zwycza­
jów momentach. Są to bardzo interesujące 
partie filmu, chociaż i o całej lekcji nie 
moż la powiedzieć inaczej. Młodocianych wi­
dzów interesują również sporty wodne, połów 
ryb, jak i wędrówka po pięknych, niezna­
nych lasach puszczy piskiej. Nie zapomną tej 
lekcji długo.

Nauczycielom geografii telewizor może oddać 
nieocenione usługi. Może, bo jeszcze nie od- 
daje z tej prostej przyczyny, że lekcji tych 
jest zbyt mało. Np. klasa VI w okresie od 9 
stycznia do 11 kwietnia obejrzeć ich może 
zaledwie dwie, klasa VII jeszcze mniej, bo 
tylko jedną. Nieco bardziej uprzywilejowano 
klasy V; program przewiduje dla nich w tym 
okresie cztery audycje. Młodszych klas w ogó­
le w nim nie uwzględniono. Bezsprzecznie 
przydałoby się więcej leleaudycji tego typu, 
opracowanych równie starannie, jak oma­
wiana.

(db)

Jestem absolwentem SN, kierunek filolo­
gia polska. Kuratorium zawarło ze mr>ą 
umowę o pracę w domu dziecka. W bieżą­
cym roku szkolnym uzyskałem kwalifikacje 
jako wychowawca w domu dziecka. Mam 
zamiar wypowiedzieć umowę o pracę z 
dniem 16 sierpnia 1,963 roku. Czy w takim 
wypadku będę miał prawo do wykorzysta­
nia należnego mi za ostatni rok pracy urlo­
pu wypoczynkowego?

Nauczyciel rozwiązujący z własnej 
inicjatywy kontrakt, w myśl art. 40 
ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 roku o 
prawach i obowiązkach nauczycieli (Dz. 
U. nr 12, poz. 
względnie do 
za okres

63), traci prawo do urlopu 
otrzymania wynagrodzenia 
letnich.ferii

ml 
tym 

Proszę o

Chorują 
związku z 
cy. Proszą o wyjaśnienie: 1) 
zwolnienia przysługuje mi wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe, które przydzielone zo­
stały nil na bieżący rok szkolny; 2) ile miesięcy 
zwolnienia od zajęć mogę otrzymać w ciągu 
roku dla opieki nad chorymi dziećmi; 3) czy 
zwolnienia od zajęć przysługują wyłącznie 
matce, czy również I ojcu.

ezęsto dzieci. Otrzymują w 
od lekarza zwolnienie z pra- 

w y jaśnie nie: 11 czy za okres 
przysługuje 

nadliczbowe.

zastępstw nau- 
pracy.
na formularzu 
matce w celu

ciągu roku 
lekarskie 
dzieckiem

30 dni
wynagrodzenia 

lecz także

kalendarzowego, 
dla opiekowania 

na okres prze- 
pozbawia matkę 

za godziny 
i uposażenia.

Nauczycielce zwolnionej od pracy 
przez lekarza na podstawie wydanego 
zaświadczenia na formularzu L-4, w ce­
lu zapewnienia opieki choremu dziecku 
— za okres zwolnienia nie przysługuje 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe 
zarówno przydzielone jej na rok szkol­
ny według planu organizacyjnego szko­
ły, jak i wynikające z 
czycieli nieobecnych w

Zwolnienie lekarskie 
Ł-4 wydane pracującej 
zapewnienia opieki choremu dziecku do 
lat 14 nie może wynosić więcej niż 30 
dni w 
Zwolnienie 
się chorym 
kraczaj ący 
nie tylko 
nadliczbowe, 
Ojcu przysługuje prawo do zwolnienia 
od pracy, dla zaoewnienia opieki cho­
remu dziecku, tylko w przypadku nie­
możności zapewnienia tej opieki przez 
matkę (np. choroba dziecka i choroba 
matki).

Jednocześnie zaznaczamy — jak to 
już wyjaśnialiśmy w poprzednich nu­
merach „Głosu” 
choroby nauczyciela, stwierdzonej urzę­
dowym świadectwem 
grodzenie za godziny nadliczbowe przy-

że w przypadku

lekarskim, wyna-
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ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedzią- .
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.Świętochowski1
■

Postać Aleksandra Świętochowskie^ 
— publicysty, filozofa i historyka je8j 
ściśle związana z pozytywizmem war, 
szawskim, którego generalnym progra, 
mem była rezygnacja z walki zbrojnej a 
niepodległość na rzecz intensywnie upra, 
wianej działalności gospodarczej, kultu, 
ralnej i oświatowej. Orędownikiem tegj 
programu był właśnie Świętochowski. Do, 
robek naukowy i publicystyczny pisarzj 
był ogromny — pełna bibliografia jega 
utworów zawiera ponad 2 tysiące pozycji 
i dlatego trudno omówić w jakiejś skr6. 
towej i lapidarnej formie całokształt 
twórczości i pracy tego myśliciela i dzia, ’ 
łacza. Jerzy Rudzki, autor niewielkiej pu, 
blikacji o Świętochowskim, wydanej 
serii „Myśli i lud.-ie” — główny akcent 
położył na przedstawienie tych świato, 
poglądowych treści, które formowaij 
twórczość pisarza w okresie pozytywizmu 
1 okazały swą trwałość. Na szczegóły 
uwagę zasługuje rozdział traktujący 0 
stosunku Świętochowskiego do zagadniej 
laicyzacji życia społecznego.

(Jerzy Rudzki: „Świętochowski”. Wyd. „Wl®, 
dza Powszechna”, seria „Myśli i ludzie”, War, 
szawa 1963; cena 15 zł).

.ZYGMUNT GLOGER"

Nakładem Ludowej Spółdzielni Wyda w, 
nlczej ukazała się ciekawa publikacja po, 
święcona jednemu z wybitnych uczonych 
i popularyzatorów polskiej nauki — Zyg. 
muntowi Glogerowi. Historyk, etnograf | 
działacz społeczny, żyjący w drugiej po, 
łowię XIX wieku, nie doczekał się do.’ 
tychczas ■ zwartego opracowania swegoi 
niewątpliwie znacznego dorobku. Próby 
generalnego i syntetycznego opracowania 
całokształtu działalności Glogera podjął 
się obecnie Henryk Syska. Autor zapo. 
znaje czytelników z życiem i pracą uczo­
nego,_ przedstawia jego dorobek na tlj 
epoki, omawia jego twórczość publicy. 
styczną.

Warto, aby nauczyciele zaznajomili si, 
bliżej z postacią tego wybitnego nau­
kowca.

(Henryk Syska: „Zygmunt Gloger”. „Fudowi 
Spółdzielnia Wydawnicza”, Warszawa 1963; c«. 
na 7 zl).

.WOJNA NIE ZABIJA MATEK’

Swego czasu K. Irzykowski stwierdził, 
Iż pierwsza książka na temat bohaterstwi 
jest rewelacją, ale następna już musi 
przelicytować poprzednią albo zakwes­
tionować zasadę bohaterstwa. Ale Irzy. 
kowski zdanie to wygłosił przed ostatnią 
wojną. Tragiczne doświadczenia lat 1939— 
1944 okazały się materiałem tak „boga­
tym”, że każda prawie publikacja sięga­
jąca tematycznie tamtego okresu stajs 
się nieomal rewelacją, każda bowiem od­
krywa nowe aspekty problemu. Opowia- 
dania J. Kurczaba nie są z pewnością 
wielką literaturą; wielki 1 wstrząsający 
jest temat tych opwiadań — 
gia Żydów.
(Jan Kurczab: „Wojna nie zabija 
dawnlctwo MON, Warszawa 1962:

martyrolo-

matek”. Wy. 
cena 15
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sługuje, Jeżeli okres choroby nie przet 
kra cza 3 miesięcy.

Poza tym — zgodnie z art 16 ustaw? 
o prawach i obowiązkach nauczycieli — 
nauczyciel może 
dla poratowania 
przekraczający 1

otrzymać płatny urlop 
zdrowia na okres ni* 
roku.

Jestem dyrektorem liceum ogólnoksztalcs. 
cego. Kuratorium OS zleciło mi jednoczeń 
nie pełnienie obowiązków dyrektora rozwo­
jowego technikum ekonomicznego. obi: 
szkoły mieszczą się w jednym budynku; n« 
I zmianie odbywa sią nauka w liceum, a po 
południu, na II zmianie — nauka w tecli* 
nikli m.

Proszą o 
przysługuje 
szkoły.

wyjaśnienie, Jakie wynagrodzeni! 
mi za prowadzenie drugie!

wyjaśnienia Ministerstwa OWedług 
światy w piśmie z dnia 27 czerwca 1938 
roku nr K-l/2496/57 — dyrektorowi 
będącemu na etacie szkoły przedpołud* 
niowej i sprawującemu również kierów* 
nictwo szkoły popołudniowej przysłu­
guje za kierowanie drugą szkołą drugi# 
uposażenie zasadnicze pod warunkiem, ż« 
oprócz spełniania obowiązków dyrektora 
szkoły popołudniowej udziela on takża 
w tej szkole nauki w wymiarze godzin, 
określonym obowiązującymi przepisami

Jeśli dyrektor szkoły przedpołudnie' 
wej pełni obowiązki dyrektora szkoiA 
popołudniowej, ale nie udziela w tej 
szkole lekcji, to nie może otrzymywać 
całego drugiego uposażenia zasadnicze­
go za kierowanie tą szkołą, lecz jedyni* 
dodatkowe wynagrodzenie za tyle godzin 
pracy dyrektorskiej, ile pozostaje z ca' 
lego etatu po odjęciu liczby godzin 
nauki, jaka obowiązuje dyrektora szko­
ły zawodowej, liczącej mniej niż 5 od­
działów, a więc za 8 lub 11 godzin za­
jęć dyrektorskich, według przysługują­
cej mu stawki miesięcznej za godzinl 
pracy w tygodniu.

X
Czy nauczyciel może uzyskać bezzwrotną 

dotację na mieszkanie w spółdzielni mie0* 
kaniowej typu lokatorskiego, w jakiej fornifa 
na jakich warunkach i do kogo o to się zwra' 
cać?

Nauczyciel nie może uzyskać bezzwrot- 
nej dotacji na wkład budowlany w spól* 
dzielni mieszkaniowej typu lokatorskiego 
gdyż władze szkolne nie posiadają na teH 
cel funduszu, jaki istnieje w przedsię­
biorstwach państwowych.


